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W  skróconem postępowaniu.
„O zas" k ra k o w s k i sp raw o zd a n ie  sw e 

i  p ią tk o w e g o  p o s ie d ze n ia  S e jm y , o p a trz y ł 
w ie lk iem i ty tu ła m i: „ N o w a  k o n s ty tu c ja
u c h w a lo n a  —  p ro je k t B. B. W . R . s ta ł  się  
p ra w e m " . M usi u d e rz a ć  te n  n ie z w y k ły  p o ­
śp ie ch  w  p rz e są d z a n iu  sp ra w y , k tó r a  n a ­
s tr ę c z a  ty le  w ą tp liw o śc i. S p ieszą  się, w ięc 
je s t  coś n ie  w  p o rzą d k u ...

Z ach o d zi w  te j sp raw ie  z a sa d n ic z a  n ie ­
z g o d n o ść  za ró w n o  w  s to s u n k u  do obowiązu- 

, jącej konstytucji, jak i do obowiązującego 
regulaminu. T ru d n o , a le  n a w e t n a jb a rd z ie j 
p o m y sło w a  in te r p re ta c ja  n ie  zm ieni te g o  
f a k tu ,  że a-rt. 125 k o n s ty tu c ji  m ów i zupe ł­
n ie  w y ra ź n ie , że  wniosek o zmianę konsty­
tucji winien być podpisany conajmniej przez 
jedną czwartą ustawowej liczby posłów, 
a zapowiedziany conajmniej na 15 dni. T e n ­
że  a r ty k u ł  m ów i d a le j, że z m ian a  k o n s ty tu ­
cji m oże b y ć  u c h w a lo n a  ty lk o  w obecności 
conajmniej połowy ustawowej liczby po­
słów. względnie członków senatu,, większo­
ścią dwu trzecich głosów., X ik t, n a w e t n a j ­
b a rd z ie j w y ro z u m ia ły  n ie  p o w ie , aby te  
p rz e p isy  z o s ta ły  z re sp e k to w a n e  p rz y  u c h w a -. 
la n iu  te z  p . C ara . W n io sk u  o zm ian ę  k o n s ty - ! 
tu c j i  nie zgłoszono na 15 dni, a  i  lic z b a  g lo ­
su ją c y c h  lu d z i ja k n a jp o w a ż u ie jsz e  z a s trz e ż e ­
n ia  S ą  ta c y ,  k tó rz y  tw ie rd z ą  b a rd z o  k a te g o ­
ry c z n ie , że w chw ili g ło so w a n ia  nie było na 
sali wymaganej przez konstytucję ilości 
głosów j

i

D en p o m y sł p. C a ra  p rze jd z ie  z p ew n o ­
śc ią  d o  h is to rji. K o n s ty tu c ja , k tó r a  m a  n o r ­
m o w ać  ży c ie  trzy d z ie s to m iljo n o w e g o  n a io d u  
i  w ie lk ieg o  p a ń s tw a , u c h w a lo n a  w „skróco­
nem postępowaniu"! T e g o  ch y b a  je szc ze  n ie  
b y ło . P .  C ar, g ło śn y  ze sw ej in te rp re ta c ji  
p rze p isó w  k o n s ty tu c j i  i  re g u la m in u , pobił 
w piątek wszystkie rekordy i własne i cu­
dze. P ew n o , p o  co  u c h w a la ć  u s ta w ę  w trz e c h  
C zy tan iach  w  te rm in a c h , p rze w id z ia n y ch  p rzez  
T egulam in , ld e d y  to  m o ż n a  z ro b ić  w  c ią g u  
je d n e g o  p o s ie d ze n ia !  Z w łaszcza , że kluby 
opozycyjne uczyniły wszystko, aby p. Ca­
rowi ułatwić zadanie...

J a k  w iad o m o  ze sp ra w o z d a n ia , posz ły  
on e  po  lin ji n a jm n ie jsz e g o  o p o ru . O g ran i­
c z y ły  się  d o  z ło że n ia  d e k la ra c ji  i o p u śc iły  
sa lę . O d cz y tu je m y  te  d e k la ra c je  b a rd z o  u w a ­
żn ie  i n ie  zn a jd u je m y  w  n ich  n ic  ta k ie g o , 
coby stało na poziomie powagi chwili. P o ­
w tó rzo n o  w  n ic h  rz e c z y  p o w szech n ie  zn an e , 
u ta r ty m  k o m u n a ło m  u s iło w a n o  n a d a ć  fo r ­
m ę u ro c z y s tą ,  n ie  z d o b y to  s ię  w  n ich  a n i 
n a  je d e n  m o c n ie jszy  a k c e n t ,  t a k i ,  k tó ry b y  
o d p o w iad a ł ro zg ry w a ją cem u  się  w y d a rz e ­
n iu . <

A le je s t to  je sz c z e  d ro b ia z g  wobec fak­
tu absencji klubów opozycyjnych. B. B. n ie  
m ia ł w  S ejm ie  k w a lifik o w a n e j w ięk szo śc i 
g ło sów , n ie zb ę d n e j dla p rz e p ro w a d z e n ia  
zm ian y  k o n s ty tu c ji .  O tw ie ra ło  się  w ięc  p rze d  
o p o zy c ją  sz e ro k ie  p o le  do przeprowadzenia 
wielkiej hatalji w obronie tych zasad, k tó re  
g w a łc ą  te z y  p. C a ra , b a ta lj i  n ie b ez n ad z ie j-  
n e j ze w zg lę d u  n a  w sp o m n ia n y  jn ż  b ra k  
g ło sów , b ę d ą c y c h  do  d y sp o z y c ji  s a n a c y jn e j 
w ięk szo śc i se jm o w ej. M obilizacji posłów , z a ­
rz ą d z o n e j p rzez  k lu b  B. B ., n a le ż a ło  p rze c iw ­
s ta w ić  m o b iliza c ję  cz ło n k ó w  k lu b ó w  o p o ­
zy c y jn y c h , ty m c za sem  ławy ich świeciły pu­
stkami. Z lek cew ażo n o  p o w a g ę  sy tu a c j i ,  n ie  
d o cen io n o  w ła s n y c h  m ożliw ośc i i skapitulo­
wano właściwie bez walki. P o p e łn io n o  w iel­
k i b łą d  ta k ty c z n y  o b a rd z o  ro z le g ły ch  i  w ie ­
lo s tro n n y c h  k o n se k w e n c ja c h . N a w e t, g d y b y  
w a lk a  n a  fo ru m  se jm ow em  o k o n s ty tu c ję  
sk o ń c z y ła  się  k lę s k ą  o p o zy c ji, co je s t  b a r ­
dzo  p ra w d o p o d o b n e , to  je d n a k  b y ło b y  to  
lep sze  i k o rz y s tn ie js z e  od  a t s e n to w a n ia  się, 
k tó re  musi robić jaknajfatalniejsze wraże­
nie.

M etodę ,,sk ró c o n e g o  p o s tę p o w a n ia "  w ta k  
z a sa d n ic z e j d la  p a ń s tw a  sp raw ie , ja k  z m ia ­
n a  k o n s ty tu c ji ,  z a s to so w a ły  obie s tro n y : 
i  k lu b  B. B. i o p o z y c ja  z tą  ty lk o  ró żn ic ą , że 
p ie rw sz y  p rz y  je j  p o m o c y  o s ią g n ą ł sw ój 
cel, a  o p o zy c ja  d z ięk i n ie j ujawniła nie wia­
domo już po raz który swą słabość ł we­
wnętrzne rozbicie. R ó ż n ic a  w ięc  w ie lk a  i b a r ­
dzo is to tn a .

To „ sk ró c o n e  p o s tę p o w a n ie 4* zacięży tak­
że decydująco n a d  „ te z a m i k o n s ty tu c y jn e -  
mi“, które w c ią g u  paru m in u t n a  żą d an ie  
ich  autora zam ien io n e  z o s ta ły  n a  „u s taw ę  
k o n s ty tu c y jn ą " .  Z a  ta k ą  gwałtowną prze­
mianą n ie  n a d ą ż y  z p ew n o śc ią  poczucie pra­
wne społeczeństwa i to b ęd z ie  m ia ło  w  p rz y ­
szłości poważne n a s tę p s tw a .

D la  n a ro d u , d la  p a ń s tw a , d la  jeg o  n o r­
m a ln eg o  ro zw o ju  i p rzy sz ło śc i m a  to  w iększe 
znaczenie od  o b ecn o śc i m in is tró w  n a  p ią tk o -  
wem p o sie d ze n iu  S e jm u  i od w iz y ty , ja k ą  
pp. S w ita lsk i i C a r z łoży li n a  zam ku . N aw e t 
n a jja s k ra w s z e  d e k o ra c je  n ie  z d o ła ją  zmie­
nić pewnych faktów oraz zatrzeć ich ślad ó w  
w opinji publicznej. a .  D.

Pogłoski o pożuczcc.
Warszawa, 27. ń  (Telef. wł.). W kolach 

finansowych rozeszły się pogłoski, że Minister 
stwo Komunikacji zawarło z  jednem z konsor 
cjów zagranicznych jakąś korzystną transak­
cję kredytową. Wymieniają sumę 30 miljonów 
dolarów7. Rokowania w tej sprawie prowadzi 
mianowany niedawno wiceministrem komuni­
kacji pułk. Bobkowski.

Osobliwość!
uchwalonego projektu konstytucji.

S p y t k i  D O Ś D i e e h u .
Warszawa 29. 1. (Telef. w}.). W szystk ie pol^festanci udali się przy  dźwiękach o rk iestr w po 

skie k luby opozycyjne zam ierzają postaw ić ua chodzie na Zamek, 

pierwszem posiedzeniu Sejmu wniosek o wo­

tum  nieufności d la  m arszałka Sejm u dra Śwital-

skiego, z pow odu sposobu, w  jak i przeprow adził

Również ordynacje wyborcza 
ulegnie zmianie.

Warszawa 27. 1. (Telef. wł.). Koła sanacyj­
ne są przekonane, że Senat uchwali projekt

uchw alenie K onsty tucji w dniu w czorajszym , konstytucji B, B. i że now a konstytucja, zapro-
U chwalony w czoraj p ro jek t konsty tucji m a wie Jektowana przez p. Cara, jeszcze w ciągu obec 

, . , , , nej sesji zwyczajnej Sejmu i Senatu wejdzie w
te  oryginalności. W ystarczy przytoczyć choć- życie. Uchwalona ma być również nowa ordy-
by jeden przykład: W artykule 27-mym, doty. nacja wyborcza do Sejmu.
czącym  ordynacji w yborczej, pozostawiono w 

naw iasie następująco zdanie:
CHORĄGWIE I GRATULACJE. 

Warszawa. (PAT.). N a w ieść o uchw aleniu
„K w estję  w prow adzenia tych przedm iotów  konsty tucji, w czoraj w ieczór w  sto licy  i w wie

, i  . . . .  . . . .  lu  m iejscowościach Polski odbyły sie manife-do K onstytueji, czy tez przeniesienia m ekto- ~  - •’ \  ,
stacje. Dzisiaj od ran a  W arszaw a p rzybrała  w y 

rych  z nich do ordynacji w yborczej, pozosta- g^ląd św iąteczny. Na w szystk ich  gm achach po
wiam do rozw ażenia *. ' wiewają chorągwie o barw ach narodow ych. N a

Cizyli inaczej, oświadczenie referen ta  wy- r ^ce P- m arszałka sejmu dra Świtałskiego nad-
„ • , . • - „ , -  „ , , - chodzą z całego kraju  liczne depesze od kółpow iedziane w pierwszej osobie, uchwalono ja- • - r,£„,r>  - - - , « •, . , , , . okręgowych BBWR., organizacyj społecznych i

ko część a rty k u łu  K onstytucji, *.enat będzie QS5j, pryw atnych z -wyrazami radości z powodu 
miał w iele robo ty  z uporządkow aniem  tego  ̂uchw alenia p ro jek tu  nowej u staw y  o u stro ju  
chaosu. Praw dopodobnie kom isja senacka zbie- państw a. P ro jek t k onsty tuc ji przesłany będzie

K u p u t  1 9 1 K O

W D R O G E R J I  im.SW. T E R E S Y

STEFANA HYŁY WALNĄĆ
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaleto w*, 

zioła, chemikalja i t. d.
TOW AR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie.

rze się już w przyszłym  tygodniu . R eferat ten 
powierzono sen. R ostw orow skiem u z B. B.

W  kołach politycznych u trzym ują, że ważna 
rolę w w ypadkach dnia wczorajszego odegrał 
pułkow nik Beck. k tó ry  od ran a  był w  gm achu 
sejmowym i k ilkak ro tn ie  z niego w yjeżdżał i 
w racał. Podobno odgryw ał on role łączn ika 
między B. B. a Belwederem.

niebawem do senatu , gdzie rozpatryw any  bę­
dzie i przy ję ty  przez kom isje konsty tucy jną se­
natu , a następnie przez plenum izby.

..Katzenjammer” po obu stronach.
Warszawa, 27. 1. (Telef. wł.). „ABC*’ pi­

sze: Zamiast uroczystego „Te Beum" — po­
wszechny „katzenjammer’ po obu stronach. 
Patos pukał do drzwi frontowych historji,

. . .  , skończyło sie na seisku koło drzwi kuchen-
L okazu uchwalenia konstytucu urządzony „  -- „ „• • „  , i j  • •J J - - nych. Dzis wszyscy mają niesmak. Jedni, ze

został dziś w godzinach w ieczornych pochód or
ganizac.yj społecznych przez ulice m iasta. Mani- kawał.

zrobili kawał — drudzy, że dali się wziąść na

Ceny niskie.

Praca tylko dla swoich..,
W arszaw a, 27. 1. (Telef. wł.). N a zwoła- 

nem przez ZZZ (sanacyjne zw iązki robotni), ze 
braniu w lokalu tego Związku, doszło do 
ostrych starć. Mianowicie sek re tarz  generalny  
Związku zawiadom ił zebranych, że na wielkie 
wiosenne roboty publiczne będą przyjmowani 
wyłącznie członkowie ZZZ. R obotnicy nie n a ­
leżący do te j organizacji, pracy nie otrzyma­
ją. Oświadczenie to  w yw ołało wielkie prote­
sty 1 oburzenie robotników. Zebranie zam knię­
to  wśród ogólnej wrzawy.

K o n f i s k a t a  u lo te k
antyrządowych

Warszawa, 27. 1. (Telef. wł.). W czoraj wie 
ozorem przed odejściem pociągu łódzkiego 
funkcjonariusze policji politycznej zatrzymali 
na dworcu głównym właściciela zakładu foto­
graficznego w W arszawie przy ul. Chłodnej 
27, Henr*ka Konarzewskiego. Konarzew ski 
oprócz m ałej walizeczki miał ze sobą 2 pakie­
ty, w których znaleziono 5.COO nielegalnych 
ulotek, nawołujących do wystąpienia przeciw 
rządowi. W trak c ie  badań K onarzew ski przy­
znał się. że ulotki te zostały wydrukowane w 
zakładzie drukarskim Feliksa Kierskiego przy 
ul. Żelaznej, gdzie natychm iast przeprow adzo­
na rew izja d a la  onfity materjał w postaci u lo­
tek i broszur o treści antyrządow ej.

K onarzew skiego oraz w łaściciela i pracow ­
ników drukarni aresztowano. Należą oni do 
sekcji młodych b Obozu Wielkiej Polski.

a r e s z t o w a n ia  i r e w iz j e  u  n a r o d o w ­
ców  w il e ń s k ic h .

Warszawa -7. 1 (Telef. wł.). W nocy doko­
nano szeregu rewizyj i aresztowań wśród dzia­
łaczy Młodych Stronnictwa Narodowego w Wil

nie. Ogółem aresztow ano przeszło 20 osób, z 
których  k ilkanaście po przesłuchaniu zwolnio­
no. Przeprow adzono też szczegółową rewizję w 
lokalu Stronnictwa Narodowego. W Redakcji 
..Dziennika W ileńskiego" nie przeprow adzano 
wprawdzie rewizji, ale zatrzymano wszystkich 
obecnych przez kilka godzin.

ODWIEDZINY WIĘŹNIÓW BRZESKICH.
Warszawa, 27. 1. (Telef. wł.). P roku rato r 

zezwolił na odwiedzenie b. w ięźniów  brzeskich 
odsiadujących karę w więzieniu m okotow- 
skiem, przez ich przyjaciół politycznych. P ra­
wo to otrzym ał m. iu. pos. Graliński, sekretarz 
S tronnictw a Liniowego. Był »n już na widze­
niu w bież. tygodniu.

PREZES TRYBUNAŁU AD MIN. PRZECHO­
DZI W STAN SPOCZYNKU.

Warszawa, 27. 1. (Telef. wł.). D otychcza­
sowy prezes T rybunału  A dm inistracyjnego 
K orski, złożył na ręce prem jera prośbo o prze 
niesienie w stan  spoczynku. No. jego m iejsce 
wchodzi szef kancelarji cywilnej p. Hełczyń- 
ski.
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0 czem piszą inni?.
Rządowa prasa a pakcie.
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Przegląd religijny. den z kontrahentów  mu wywymówi g-o n a  o mię* 
| sięcy przed ' ii p ty wam t&fttKfc/- jtakt^bedzie obo- 

. , w iązyw ał dalej.
Afera b t.w isk .cg o  we F rancji je s t w  d . v jse« x ..P e tit Jo u rn a l" , k tó ry  o s t r a ę a  rzą d , T ak a  je s t , t r e ś ć  zaw artego porozum ienia.

r* * n  i r  i* * i • * fczjm ciągu pizodmiotem niou* tajnej cii ioztrai- pr-zed liczeniom na skuteczność samve,h zarza- . POKÓT N \  I AT 10 «  p ott nnJcbn

„stanowi pow ażny : bodaj osta tn i krok kii i cala lew ica sprzeciw iają sio w yborow i kcun.- 
u trw alen iu  pokoju na granicy polsko-nle
m ieckiej, jak i wogóle byt możliwy do osią­
gnięcia w  drodze dyplom atycznej.

Ani p a k t Ligi N arodów , ani uk ład  ru ń - , ojuujj gw arancją, sic-; juk sio wy.uu.sza pucu  w .. u z e o a  ją wy- eej; ntó prostym  „św istkiem  papieru" jeśli.;.,
sk ., m e w ykluczały  możliwością wojny. u nk l, k tó rzy  m o z o li _ palce w aferze, u.e zostanie w j chować! A wychowanie m e  je s t tlzkiem  jedne- to Polska n a  przeciąg  10 la t  zyskuje spokój od 
parysk i z Iipca 1928 r. potępiał wojnę —  ̂cienui... f en niezrozum iały stosunek  rząuu do so  ,inj<a i choćby roku. ócehodu
ale  nie uniem ożliw iał ..uciekania sio do prze afery musi podniecająco w pływ ać n a  opinję. 
m ocy", ja k  tego dow iodła rzeczyw istość, k tóra też reagu je  za pośrednictw em  p rasy , z"-

sji parlamentarno.;. W ybór bowiem tak ie j konn
d ,a  kontro low ania przeprow adzanego ileOlz- rzy  i odbudow a moralności, w ym aga p racy  di u- będzie" ją k  ze “'s tro n y  Polskk " s z w ^ L S " Z '  

twa, byłby w obecnych w arunkach  najlepszą gi<5h lflt i czasu. Moralności nie m ożna wy mu- trzym an ia  zobowiązań, jeśli' będzie cze rn i‘w ię­
dła opinji gw arancja, że żaden z polityków , $1̂  jak  sio w ym usza podatki. T rzeba '

Polsko-niem iecka deklaracja o nieagresji z broń. pochodów , naw et barykad  i w alki z po- 
dn. 13. 11. ub. r. daw ała w praw dzie w y -iijc ją . P ow stał w ten sposób niebezpieczny fer- 
raz tym  sam ym  intencjom , jak ie  w sposób meirit, k tó ry  aferę S taw iskiego zm ienia w  ąfe- 
dokładiu- form ułuje układ w czorajszy, lecz rt. polityczną, gdy siłą rzeczy powinna pozo- 
pozbaw ioua była ch arak te ru  ak tu  praw ne-' sm ć na gruncie prawa, i moralności, 
go. S tanow iła niew ątpliw e i w yraźne zobo j Zw łaszcza na gruncie m oralności... T ak  ją  
w iązanie m oralno, nie odpow iadała przecież postaw ił cytow any niedaw no u nas Mauriaa. 
tym  w ym aganiom , jak ie  zw yczaj staw ia T ak  ią s taw ia  naw et E. Bure w „TOrdre".

..K ryzys m oralności —  pisze —  k tó ry  o- 
beonie przechodzim y, m a wiele przyczyn. Ale

m iędzynarodowym  zobowiązaniom praw nym . 
Układ o nieagresji z dn. 25 stycznia r. b.
u ję ty  w  ścisły  i obustronnie podpisany najw ażniejszą z nich, mojem zdaniem , je st to,
tekst, podlegający ..w jaknajkrótszynn cza 
nie*’ konsty tucy jne j ra ty fikacji, zaw ierają­
cy k lauzulę określającą czas trw an ia  układu 
i  m odus jego w ypow iedzenia — zobowią­
zuje P o lskę i  Niemcy do nienaruszania po­
koju w  stosunkach  w zajem nych conajm niej 
przez la t dziesięć —  obowiązuje n ie ty lko  
m oralnie, lecz i form alnie. U kład ten nie zo ­
staw ia pola do in te rp re tac ji. Można go ty l­
ko dotrzym ać lub złamać*.

Przeciw „żubrom*' i konserwatystom.
L w o w sk i o rg a n  ..L eg jo n u  Młodych**, dw u 

ty g o d n ik  ..Zryw *' ta k  o k re ś la  s ta n o w isk o  
sw o je  w  sp ra w ie  obecn y ch  p rz e o b ra ż e ń :

„T ylko  m łodzież s tać  dziś n a  entuzjazm  
1 w iarę. W  niespełna k ilk a  m iesięcy H itler 
przy je j pom ocy zdobył całe Niem cy, mło­
dzieńczym zapałem  żyją. m c h y  faszystow ­
skie św ia ta , m łodzież je s t d la  bolszewizmu 
najdzielniejszym  taranem  n a  reakcję  i m a­
razm m aruderów . G dyby nędzę Polski uczy 
niono sp raw ą m łodzieży. —  na Polesiu nie 
byłoby teraz hektara bagiennego biota i 
p rzerost p rze targów  w  życiu publicznem 
P aństw a zn iknąłby  pod naszym  naporem .

żc ludzie uczciwi są codziennie kuszeni przez 
bezczelny trium f zła w ludziach nieuczciwych. 
Zlo k ró lu je . . .  IV naszym  wieku szybkości i 
spraw ności obsługi inform atorskiej każdy pa­
m ięta n. p. o zbrodniach popełnionych przez 
togo lub innego kom isarza ludowego w "Rosji, 
a  przecież g n ą  się przed nim królowie, prezy­
denci republik i ministrowie, a najgorsza prze­
moc m a wielu adoratorów  i adoratorek .

P. G azatte  w  „ Je  suis partout*’ podejm uje 
ten sam temat,. „B tirżuazja —  pisze —  znisz­
czy ła  to . co jej zapewniło bezpieczeństw o. Roz­
dzieliła społeczeństw o n a  dwie w rogie k lasy : 
tych, k tó rzy  m ają pieniądze, i tych. k tó rzy  pie­
niędzy nie m ają... J e s t ty lko  jeden sposób ra­
tunku ; polega on na stw orzeniu h ierarehji, w  k tó  
rej w artości duchowe, m oralne i narodow e s ta ­
nęłyby n a  pierw szym  planie’*.

ODBUDOWA OŁTARZY. —  C zy ta jąc  te  i 
podobne opinje bezstronny czy te ln ik  odnosi 
w rażenie, że ci pisarze jednak  zbyt sobie u- 
p raszcznją cale zagadnienie. W ydaje się im, ja ­
koby „przywrocenie** m oralności mogło się do­
konać przez jakąś jedną szczęśliwą' noc. Ot, 
poi 
ną
dnak  m oralności, reform a m oralna społecze

Ale-, nauczeni dośw iadczeniem  w spra- 
ZM ARTW YCHW STANIE ABSOLUTYZMU, wie neutralności Belgji, pam iętajm y, że do za- 

— Przei.l 10 przeszło ia ty  w ystąpi! filozof nic- panowania, praw dziw ego pokoju po trzeba zgu< 
m iccki Spengier z ponurem  proroctwem , ż-e po 'śnej i szczerej woli dwóch stron. Nie uprze- 
okresie ówczesnym liberalnej dem okracji nastu- dzn.jmy w ypadków , ale —  bądźm y ostrożni- z 
pi okres tw ardego  cezaryzm u. N ajpierw  w  je- reklam owaniem  paktu , jako  „osta tn iego  lcro- 
gó  w łasnej ojczyźnie spraw dziło się to  proro- *<l1' w historycznym  konflikcie połsko-niemiec- 
ctwo. N iem cy są dziś krajom  rządzonym  przez k ’m. Ostatnim  on nie jest. A by łoby  już dość. 
cezaryzm. Z Niemiec cezaryzm  udziela się fu- - gdyby był szczerym z obydw u .stron , 
nym 'społeczeństwom. ..A lboim y to  gorsi od Ili- W ĄTPLIW OŚCI. —  N ie.m ożna ukryw ać pc- 
t.lera?" —  mówią sobie pom niejsi dyk ta to rzy!... unyeh  wątpliwości, k tó re  p ak t berlińsk i nasu- 
P rzyklad  H itle ra  może mieć następstwa- olbrzy- w a każdem u m yślącem u obyw atelow i. Są one 
mie, naw et nie przeczuwane dziś, d la  całego -następujące:
św iata. 1 * Ih ZGdcwszyst-kiem wiadom o, że in ic ja tyw ę

Obchodzi nas tu ta j w yłącznie sfera  kościel- W cgulowania stosunków  polsko-niem ieckich
nyoh stosunków . I w łaśnie tu , w  te j sferze, go - d a  Berlin, więc, H itler, nie W arszaw a. N a;wido- 
tu je  się w  Niem czech w ielkie stanje. zasadni- °z>j!<?j chodzi Hitlerowi o to , by  ze strony  Pol-

' ozyd i prądów . H itleryzm  coraz bardziej naci- fiki. ze s l>rony w schodniej m ieć spokój potrze*
ska na, katolicyzm , a  katolicyzm  coraz lepiej do działania w innym kierunku. Czy nie 
uśw iadam ia sobie swój obowiązek i sw oja ro tę ^  _ ^ ru n k u  południow ym ? Czy p ak t berliń- 
cyw ilizacyjną. E piskopat p ro testu je  przeciw  ®Cl n'ie_ ^ czy  się z pom ysłem  „A nscłilussu"? 
trak tow an iu  S tarego  Zakonu jako  księgi ży- czy ni"e za tę  cenę doszedł do sku tku? 
dow skiej, j>rzeeiw ustaw ie stery lizacyjnej, bro- N astępnie —  druga w ątpliw ość!... „G azeta
ni w ytrw ale  egzystencji stow arzyszeń religij- Helska*’ zestaw ia berliński p ak t polsko-niemie- 
nycli i t. p. Równocześnie hitleryzm  coraz bar- cki z paktem  paryskim  K elloga— Brianda. Ana- 
dzjej zaciska w ięzy i k rępuje niemi życie kafo- Jogja je s t, n iestety , znakom ita. ..Niestety*1, bo 
lie-kie. .Jak -daleko sięga ta  dążność hitleryzm u, stabilizację pokojowych stosunków  z Niem ca- 
ilustru je  n astępu jący  w ypadek opowiedziany nii moze^ dać Polsce, nio „p ak t o nieagresji" w 
przez w iedeńską „R eichspost": t duchu Kelloga, ale zagw arantow anie obopólne

G eneralny w ik a rja t diecezji Paderborn  w y- ^ v j ? l Z. ^ a,! ^ n ^ ’, •■a k ie ^an-ojo. otrzy-
dał rozkaz księżom , by ty lko  tym  dziennikom  a f’(
kom unikow ali w iadom ości religijne (n. p. godzi- P 1 1  !  
ny nabożeństw ), k tó re  się zobowiążą, że zató

mała. od_ Niemiec w trak tac ie  lokarnem kim . 
zie i „LocaJino" nie dało F rancji bez- 

5. w zględnego poczucia bezpieczeństw a ze stromi;
wno w części redakcy jne j, jak  i w  m seratach * mi"ec odem je s t spieszne -ortyfikowa
unikać będą tego w szystk iego, co się sprzęci- nic ą ra n icJ 01 strony  : lemiec), nie gwarancje
wia kato lick iej nauce dogm atów  i m oralności. i?ian il Jcs t bezwarunkowo lepszem, tuż ogólni­

kow y „ p a k t o n ie a g re s j i ,  zabezpieczeniem po

Lgcz dla ji&s spraw ił p 6in6i niezaii6ż.no* * . , .. ■ „  -t . n ju i  w  >vOTba-lu. Jo.vli za-s pcrtraktaci©  skoii-. . ^  f , . . • 1 . . . . , cfri-o +0   proces dhi^n T ak ' d łaa i. lak  dhi- Iowanie tak ich  spraw  ,.naJezy >vvin*czme do • ,  , . , . myuuśe-i P ań stw a  i u strom  spraw iedliw ości jest,*-™ a ’ j es uh i ł i ,  i jv i . . . . czyły sio n a  „pakcie o meaco-osh" to naiwi-
. , , . ■ T t ■ ■ U ™  iest oroees nostem iiacei dckadenc i, dem o- 1 państw a", —  ko ..żadna inna  w ładza, poza, 1 .- u j u i ^ a s j  , to iu jw .

o b o ^ t i e m  1 w  * * » » » •  » •  £ , t o S k i  v.."w ojem  <kiel8 - K o b i e l a 'b i t w o m  nic robić »  te j spr.,. »  W  » " • >  ™  • » • * « .
« y c h  t d o i M  m j r  jo d n , ty lk o  ^  J  1 • K-“  4 P o]jce bT,  vie«. O T er. swoj j  . t a o r r i s l o k t -  " > * * *  W -  .  a w a rc M  pak t., borlid-
drogę-: naprzód  i jedon w  o-bliczu przełom u iw  1 uow ouzu, ze w ita  -lo. , -i ■ ■ , • sk ego. społeczeństwo nolskm
cel: m iejsce pod słońcem d la robo tn ika  i |d r e s e m  w ysokiej m oralności w  calem sp o łc -m e n  zakom unikow ać prasie  w yłącznie za- p o -  p pft,sk,e przyjm uje z za-

ezeństwie. Przeszedłszy zaś do w ieku 16. sk o n -; srednictw em  państw a, 
■sfatował rap tem  „niepraw dopodobny" upadek, i Schwerin żąda od gen

chłopa. I
Do czynu rozpalimy masy, w łasnym  en- .

tuzjazm em  porw iem y w szystk ich , k tó rzy  w Oczywiście rzecz się miała inaczej. Niem a „ra-
Paristwo Społeczne w ierzą i P o lsk i nie m aja i P ^ n y c h "  przem ian w te j dziedzinie, chyba
zam iaru pow ierzyć szarlatanom . ' j  bardzo rzadko. P rzem iany zaś dokonują się w

pod sztandarem Marszałka dotrzem y doj procesów, któro siq ciągną lata*
w szystk ich  kątów , bo najw yższy czas, aże- 1 dziesiątkam i lat,. Zarówno, jeśli chodzi o

.. Z tego w zględu tir. I (lowolon,em. a le  i z ostrożnością, k tó rej potrze- 
. w ikarja tu , by  odpowie- '1  uspraw iedliw iają w ysunięte wyżej w ątpliw e-
•%■»* T u c / ł  n  n - A W i i ł  r-w/-\-rr-■ /-I n i O  Ĉ3., ^

by ruszyć z m iejsca najżyw otniejsze spraw y 
i zapowiedź lepszego ju tra  roznieść po ca­
łej Polsce.

Konserwatyzm pragnie Państwu narzucić 
nikczemny interes kapitalisty, nie życzy so­
bie, ażebyśm y stanęli ław ą w obronie pol­
skości i spraw  polskiego ludu  pracy . Z ty ­
mi panami dyskitsyj prowadzić nie będzie­
my i niech w iedzą, źo nasza  myśl i nasz 
w ysiłek  idą  przez Polskę coraz głębiej.

Sprawę poryw ów  m łodzieży, je j chęci i 
zapału trzeba ocenić. Jesteśmy przyszłością, 
której nie przekreśli byle żubr i chcem y, aże 
by w  chw ilach ogólnego kryzysu  i zam ie­
szania decydow ała odpow iedzialność przed 
historją. My zaś jesteśm y spokojni i drogi 
swoje znamy".
Z n am ien n e  s ą  te  w y c ieczk i p rze c iw  ,.żu- 

b ro m “ i k o n s e rw a ty s to m . A  je szc ze  b a rd z ie j

upadek  m oralności, ja k  i o je j podniesienie...
D latego z w szystk ich  głosów , k tó re  we F ra n ­
cji odezw ały się na tem at „kryzysu  m oralno- grzebanw 
ści", najtrafniejszym  był głos p. ‘.de Ja Pałis- 18 w,

dnio do ty c h . zagadnień zredagow ał nowe pis 
mo i jemu przesłał.

„D er langen  Rede kurzer S inn" je s t ta ld , 
że nie Kościół, ale państw o, m a rozstrzygać o 
tem, co sio z katolicyzm em  zgadza-, a co —  
nie... D robny incyden t w porów naniu do in ­
nych. a le  pouczający. P rzypom ina bowiem po- 

jak  isie zdaw ało —  Józefinizm
Pejot.

PAKT BERLIŃSKI
W ŚWIETLE RZECZYWISTOŚCI.

za p ew n ie n ie , że g d y b y  m ło d z ież  sa n a c y jn a  
kierowała p a ń s tw e m , to  n a  r o le s iu  n ie  b y ­
łoby a n i h e k ta r a  b io ta . Gdy się ma lat 20, 
to w szystko w ydaje s ię  ogromnie łaiweni.
P ó źn ie j p rz y c h o d z i o trze źw ie n ie .

Kłopoty Polaków w* Niemczech.
„Katolik** (O pole) w y s tę p u je  p rzec iw  ro z­

p o w sz e c h n ia ją c e j s ię  w śró d  ta m te js z e j P o lo ­
n ii m a n ji „piętnow ania** m ian em  „zd rajcy*  
ty c h  P o la k ó w , k tó rz y  p o z w a la ją  sob ie  n a  
k r y ty k ę  p o c z y n a ń  p o lsk ich  o rg a n iz a c y j.

„N ieopatrznie —  pisze ..K ato lik’* — cza­
sem, najczęściej jednak  w zlej intencji w y­
pow iedziana ocena działalności, Bogu ducha 
w innej jednostk i p rzypraw ia  o cześć i sła­
wę. Iluż to  tak  po trak tow anych , obdarzo­
nych  brzydkim  przyczepkiem  zdrajcy, znaj­
duje się w śród nas, w śród polskiego społe­
czeństw a. A jednak  ci ta k  obdarzeni są P o ­
lakam i, ty lko  że m ają  odw agę k ry tykow ać 
to, co w edług  ich zdania k ry ty k o w ać  n a le ­
ży. Z bólem  w  sercu  p racu ją  oni d la  do­
bra spraw y narodow ej, d la  dobra ludu, z 
k tó reg o  w yszli. Ci na uznanie zasługują a 
nie n a  potępienie.

Inaczej ma się spraw a z tym i, k tórzy

P a k t o n ieagresji m iędzy Polską, a Niwn- poszczególnym  w ypadku we wz-ajenmeni poro- 
cami podpisany w  d. 25 bm. przez p. Lip- zum ieniu p rzy  pom ocy innych  sposobów po- 
skiego i p. von N eura tha  zaw iera następujące kojow ych, przyczem , w. razie potrzeby, nie u- 
postanow ienia: j chybia to  możności zastosow ania tych rodzajów

R ządy Polski i Niem iec stwierdzają^ t e  postępow ania, k tó re  są przewidziane d la  ta- 
przyszedł czas na rozpoczęcie „nowego okresu" kiego w ypadku w innych obow iązujących je
wc w zajem nych stosunkach, a  to  przez „bez- w zajem nie porozum ieniach. W żadnym jednak> ńiyll&na przoz opozycję francuską. We F ran-

C z y  S ta w is k i
b y t  ży d e m ?

„Nowy D ziennik” donosi, iż -w edle „Pari- 
zer H ajn t’* rodzice i dziadkow ie Stawiskiego 
byli praw osław nym i. „W ersja  o żydowskiem 
pochodzeniu S taw iskiego w ym yślona została, 
jak  się zdaje, przez n iektóre organy  i elem en­
ty  francuskiej opozycji d la  tem  większego do­
kuczenia rządowi francuskiem u. Pogłosk i o 
tem, jakoby  S taw iski zwłoki swej m atkj po­
tajem nie zabrał z cm cnt. kntol. n a  żydowski 
są w yssane z palca".

J e s t  to  diowód zupełnie n ieprzekonyw ują­
cy. „P arizer TTajnt’* je s t pismem żydowskiem , 
a  w-ięe zainteresowaniem w  tem, by zrzucić 
7. żydoistwua odpow iedzialność za S taw iskiego. 
To n ie bezstronny  św iadek, lecz oskarżony!

Trudno w  to  uwierzyć, by  w ersja  o żydow­
skimi! pochodzeniu S taw iskiego zosta ła  w y-

pośrednie porozum ienie się*’ jednego państw a wypadku nie będą się one uciekały do stoso- 
z dm giem . Podstawą, rozbudow y tego nowego wania przemocy w celu załatwienia tego ro­
si osunku będzie „p a k t K elloga—Brianda** z 27- dzaju spraw spornych**- 
VIII. 1928 r. Zaw arte do tąd  „zobow iązania I _  _ , ,
m iędzynarodow e’’ Polski lub Niemiec w  stosun  ! . dalszego ustępu  p ak tu  dow iadujem y się,
k u  do „innych" państw  pozostaną „nienaru- J .*^° spornych spraw  mnogą należeć spraw y _ ________________  __
szone" przez obecną dek larac ję. Dalej obydw a polityczne, gospodarcze i ku ltu ra lne , v;e pak t i ich ośw iadczenia nie będą. już te raz  przyjm o- 
państw a gw arantują, eobie naw zajem  usznno- czyni się do „ugruntow ania, sąsiedzkiego w ane bez zastrzeżeń, skoro okazało  się, £o 

, wanie „w ew nętrznyah spraw " kon trahen ta . j pożycia obu krajów " i pokoju Europy, —  łe  w ielu polityków  je s t zam ieszanych w  tę  bru-
p a k t zaw iera się n a  la t  10 z tem, iż, jeśli ia -

cji antysem ityzm u p ran ie  niem a i naw et w  p ra  
sie praw icowej żydzi m ają  w pływ y ta k  po tęż­
ne. że żaden dziennik n ie  odw ażyłby się bez 
podstaw nie nazyw ać S taw iskiego żydem.

Powinno się w te j spraw ie ukazać jak ieś 
u rzędow e w yjaśnienie w ładz francuskich , a)o

Co do ułożenia sie stosunków  polsko-niem ie 
ckieh na przyszłość, to  obydw a państw a zobo­
w iązują się. do ..bezpośredniego porozumiewania, 
sie*’ we wszelkich obchodzących je  spraw ach. W 
razie nie dojścia do porozum ienia, —  „oba R z ą­
dy będą szukały tych  rozw iązań w  każdym

dmą. aferę.

faktycznie splamili honor swój zdradą. Hau
by te j człowiek prostego charak teru  z a k ry ­
wać nie będzie. Pod żadnym  jednak  w zglę­
dem nie wolno pod katego rję  zboczeńców 
w ciągać tych w szystk ich  w śród nas, k tó ­
rych honor narodow y daje  dosta teczną g w a­
rancję. A tych  wśród społeczeństw a polskie­
go Lak n a  Śląsku, jak  w W estfalji i innych 
terenach  je s t moc wielka. Odłączyć ich od 
reszty, m ało by pozostało. —  Sapienti sat!*‘.

Od soboty d. 27 bm. w kinoteatrze dźwięk. „ U c ie c h a " . 

D r u g i  f i l m  a u s t r i a c k i  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m

WIELKA KSIĘŻNA ALEKSANDRA
operetka Lehara reźyserji W. Map jo innjf 70 światowej’ sławy śpiewacrka — dotychczas 
Thielego. Role główne krmją uGIlUfl ,  w Polsce niezn-ma, Leo Ślęzak, Sztske Szakali
Paweł Hartman i inak Film ten fest najwięksią sensacją artystyczną z powodu fenomenalnej 

obsady, olbrzymiej wystawy, oraz osób reżysera i kompozytora.

PORANKI filmu Dr. M A B U Z E .
nim i -TK -ja > « w —

Dziś w sobotę o godz. 3-ciej, oraz 
jutro w uiedz. o godz. 10 i 12-toj
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7 lmd z ie m ia ch  !HzpUtei<>
Założenie Instytutu A. K. na diecezję

ś lą s K ą
Ks. biskup St. A dam ski pow ołaj do życia, 

diecezjalny In s ty tn t Akcji K atolickiej w K ato ­
wicach. Ce^ro In sty tu tu  będzie kierow anie ab 
eją ka to licką  w diecezji katow ickiej. A systen , 
tem  kościelnym  diec. In s ty tu tu  A. K. został 
m ianow any ks. prałat T Bromboszcz, proboszcz 
z Mysłowic. Członkam i R ady Akcji K atolickiej 
na okres trzechle tn i zostali m ianow ani: p. W. 
Spaltenste!n z K rólew skiej H u ty  w  charakterze 
prezesa D iecezjalnego In s ty tu tu  A. K., a Dr. B. 
K om inek jako  sekretarz i dy rek to r In sty tu tu , 
dyreutor T. Glensk jako  zastępca prezesa, prot. 
K. Pillich jako  zastępca sek re tarza  In s ty tu tu  
dyr. Fr. Śnienta prezes D iecezjalnego związku 
mężów kato lick ich  i p. T. Niemczykowa, czło­
nek Rady Hiecez. zw iązku żeńskie] młodzieży.

Wyrok śnuerci w Król, Hucie.
Sąd doraźny w K rólew skiej Hucie rozpat.ry 

■wał w p ią tek  spraw ę bandytów  B. I ttnera , Ft'. 
K apicy  i H. T ron ta, k tó rzy  dokonali szeregu 
napadów  baudwokic-h. A kt oskarżenia zarzucał 
im  rów n:eż m orderstw o rabunkow e, popemiune 
na synu w dow y Grycowej. Po d łu d in  przewo­
dzie sądowym , ogłoszono w yrok, skazujący K a 
picę na k a rę  śmierci, I ttn e ra  zaś i T ro n ta  na 
bezterm inow e więzienie. Obrona odw ołała się 
do laski P. P rezydenta.

Wytępienie psów w czterech powiatach
W Tom aszowie zdarzyło się ostatn io  k ilka  

W ypadków w ściekł’znv w śród psów, czem za­
alarm ow any m iejscowy sta ro s ta  zwołał konfe­
rencję starostów  z trzech okolicznych pow ia­
tów . celem wspólnego uchw alenia środk.iw  za­
radczych K a konferencji +ej postanow iono wy 
ięp ’ć w szystkie psy w  czterech powiatach W 
Tom aszowie ta  akc ja  już sie rozpoczęła. Spe­
cjalni funkcjonariusze m iejscy od pan i dni w y­
łapu ją  w szystk ie psy, bez względu na to , czy są 
one uwiązane, czy biegają na swobodzie.

Zagłebicwski „Tasiemka" skazany 
za terror.

W  Czeladzi rozpatryw ana by ła ostatnio 
spraw a przypom inająca proces w arszaw sFego  
. kró la K crcelaka", słyntfego Tasiem ki. Przed 
sadom staną ł Tyrek, k tó ry  przez dłuższy czas 
zył dość wyjgoilnie —  jak  sam przyznał — z o- 
knpów  wym uszanych od kupców  w Zagłębiu. 
Tyrek pod groźbą zemsty wymusza! OKup, a 
kupcy chętnie płacili, gdyż te ro ry s ta  nie żądał 
w ielkich sum. Z obaw y przed groźnym  oprysz- 
kiem  kupcy nie zaw iadam iali policji. O statecz­
nie spraw a w ydała  sie i sąd skazał ly r k a ,  k tó ­
ry już poprzednio siedział kilka la t za kratkam i, 
na półtora roku więzienia.

Cztery paszoorty a os:em nazwisk 
żydowskich.

Dunosiliśmy już k ilkakro tn ie  o wypadkacu 
przekraczania gran icy  przez różnego rodzaju 
em igrantów , zaopatrzonych w fałszywe doku­
menty. Najczęściej chw ytano ich w Gdyni lub 
w  Zbąszyniu. W  tych dniach zatrzym ano 4 ta ­
k ich  „em igrantów ”, k tó rych  dokum enty  wy­
dały  się władzom podejrzane. Byli to Godeł 
Izraelicki, Szymon Griinuand. Icek Baran i Ja 
kób Icek Rachen.

A resztow anych sprowadzono do W arsza 
wy, gdzie ekspertyza "wykazała źe paszporty  
by ły  autentyczne, jednakże zostały  w ydane 
ń a  inne nazw iska. W paszportach zmieniono 
fo tografje i przerobiono teksty . Dalsze dooho 
dzenie w ykazało, że fałszerzam i paszportów  
byli Abram Kiczkowski, Józef Lotterstein, 
Mordka Baumreich oraz Abraham Hersz Pe- 
cnnik.

Ćwiartka losu przed sądem rabinaeklm
Jeden  t  w łaścicieli szczęśliwej ćw iartki 

losu. n a  który pad ła  w ygrana 1 miljona. zł., 
zastaw ił w Łodzi sw oją ćw iartkę u znajom e­
go kupca z hal targow ych, Goldmana One- 
gdaj w łaściciel ćw iartk i przybył do Łodzi, 
aby swoj los wykupić, ale Goldman nie chciał 
go oddać. P rw sta ł n a  tem  tle  spór, k tó ry  był 
przedm iotem  obrad sądu  rabinackiego przez 
cały dzień w czorajszy. Decyzja jednak dotych 
czas nie zapadła.

Z praw nego punk tu  w idzenia w szelki za­
staw podlega zwrotowi. Żydzi jednak  widocz­
nie rządzą się mnemi prawam i, skoro m ają na 
tem  tle jak ieś wat] liwości.

MAŃKOWSKĄ W E LW OW IE Z\Ml>RDO 
W A Ł PASIERB. Donosiliśmy onegdaj o ohyd 
nym  m ordzie popełnionym  na osobie Mańkow­
skiej we Lwowie. M orderstwo nosiło cechy ra  
bunkow e. N a ślad zbrodniarza, k tórym  okazał 
się pasierb śp. zam ordow anej W acław  Mań­
kow ski szeregowiec, —  naprow adziły  zakrw a­
wione rękaw iczki. A resztow any M ańkowski 
przyznał się do winy bez żadnej skruchy i opo 
w iedział szczegółowo przebieg moTdu. Tysiąc 
złotych, które zrabował, przepił w ciągtr 3-ch

J a f t  s i ę  dowiedziałem
o mg&zantu łw tett miftona.

ROZMOWA ZE SZCZĘŚLIWYM

W chwili podejm ow ania w ygranej w Gene­
ralnej D yrekcji L oterji P aństw ow ych pozna­
jem y się z jednym  z czterech n o w y c h  „ćwierć- 
m iljcnow ców” Je s t to  właściciel owocami 
w Częstochowie. Pogodny, wesoły, rubaszny, 
chętnie opow iada o swej w ygranej, w  przeci­
wieństwie do innych w ybrańców  fortuny.

— N azywam  się Wincenty Ciszewski. Nie 
zależy mi n a  ukryw aniu nazw iska, i ta k  
wszyscy znajomi wiedzą o mojem szczęściu i 
nie mam się czego obawiać. Gram p a  loterji 
stale od szeregu la t, no i cierpliwość zwycię­
żyła.

—  W  jakich  okolicznościach dowiedział 
się pan o w ygranej? —  pytam y

—  R ano ■wy bierałem  się do pracy razem 
z synkiem. Chłopiec mówi: „Posłuchajm y
chwilę, dowiem y się przez radjo , może w ygra­
liśmy m iljon11. Zacząłem się śmiać: „Przecież
nie znasz nawet- num eru losu". Synek w skazał 
ręk ą  n a  kredens, gdzie wy-pisał k redą numer 
naszej ,ćw iartk i: 411.875. Zaczęła się audycja
radjow a. Przemówieniem dyr. M arkusa, pó­

źniej jak iś  szum. J a  przygotow yw ałem  się do 
wyjścia. Nagle usłyszałem : :,(Miljon złotych
padł na num er czterdzieści tysięcy  osiemset

HYBRAŃCEM FORTUNY.

•siedemdziesiąt..." „P ięć '1 —  -wykrzyknął mój 
synek, zagłuszając osta tn ią cyfrę, wypowie­
dzianą przez rad jo . „Tatusiu, wygraliśmy!" 
Nie wierzyłem. Po chwili jednak  num er powtó 
rzony został w yraźnie. W iedziałem  już o swem 
szczęściu.

Poszedłem  do pracy, gdzie czekało już 
wiele osób, lctórc nie wiem skąd dowiedziały 
się o mojej w ygranej. Składano mi g ra tu la ­
cje; wszystkich częstowałem owocami, jedli 
ile chcieli. Przyszli też drobni dłużnicy — 
-śmieje się p. Ciszewski —  powiedziałem im, 
żc ogłaszam  dla nich ..am nestję" i anuluję 
długi. Mnie spotkało szczęście, niech i inni 
m ają trochę radości.

—  Ja k ie  są, pańskie najbliższe plany?

—  W racam  do Częstochowy i przede 
wszyst-kiem podziękuję Matce Boskiej na Ja­
snej Gcrze. W ezmę się. do swej p racy  i będę 
pracował jeszcze wytrwałej, jak dotychczas.
W ydaje mi się, że u nas w Polsce im k to  ma 
więcej pieniędzy — tem bardziej powinien 
pracować. Pomyślę też o jakim ś w łasnym  d a­
chu nad srlow# —  kończy uradow any miljo- 
ner. A. P.

.Taictfzcft nndtarsu
K u p i e c  i  O f t n w a t e l .

WsróFwlaścicJel Firmu Antoni Ifawelfta 
odznaczono nap eshim orderem „Pro Ecclesla et Pontlfice*, 

polsKlm „Złotym Krzwlem Zasługi* i t. d.
Senior I Członeh Ifonorowu Krah. Kongregacji Kunlcchiej
urodzony w r. 1851, po długiej i ciężkiej chorobie opatrzony Sur 

Sakramentami, zasnął w Panu w dniu 26 stycznia 1934 r. 
Wyprowadzenie zw łok z domu żaioby nrzy ul. Batorego 1. na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi w  eon edz’ałek, dnia 29 stycznia br. o godz. 11-tej przedpoł.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O S N E
odprawione zostanie we wtorek ania 30 stycznia o. r. o godzinie 10-tej rano, 

w kościele paratjainym św Marka.
Ma te sm utne obrzędy zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Kolegów Zmarłego

oraz Znajomych

Brataneh i Rodzina
i

(Osobnych zawiadomień nie rorsyta się). u

Tdfemnica szkoeftoego icziora
n > m a ś m o v * a  ?

Spraw a tajem niczego potw ora m orskiego, 
przebyw ającego w szkockiem  jeziorze Loch 
Neas, nie przestaje jeszcze interesow ać całej 
ńnglu. W iele jednak  okoliczności przem aw ia 
za tem , że jest to tylko zwykły kruczek rekla­
mowy dla ściągnięcia turystów do m alowni­
czych, a m ało zw iedzanych okolic górskich pół 
nocnej Szkocji. P ierw otna długość potw ora 20 
m etrów  w m iarę czasu została już skrócona 
przez reporterów  i rzekom o naocznych widzów 
do trzech m etrów. Poprostu jest to podobno 
zwykła foka, która przedostała się do jeziora 
przez kanał kałedoński. Lesrende o przędli ete­
rycznym  zwierzu podkopuje też  silnie ustalenie,

że odcisk w ielkiej stopy, k tóry  w sw e m  cza­
sie wywołał pow ażaą naw et dyskusję w  kołach 
uczonych —  jest śladem lewej stopy hipopo­
tama.

Dalsze dochodzenia w ykazały , że pew na 
’ ■ndyńska firm a preparatów  zwierzęcych sprze 
d a ła  n a  k ilk a  dni p-zed aferą jakiem uś zienra- 
ninowi szkockiem u stopę hipopotam a. Te dwa 
fak ty  osłabiły legendę. Lecz pomysłowi Szkoci 
zrobili swoje, gdyż zawsze jeszcze znajdą się 
ta c y  naiwni, k tó rzy  będą dalej w ierzyć w istnie 
nie przedpotopow ego dziwoląga, a to  już w y­
sta rczy  do oż’wr'enia ruchu turystycznego w tej
o ko licy

„Nietakt p. Starosty".
Z Urzędu W ojew ódzkiego krakow skiego, o- 

fcrzymujemy następujące sprostow anie:

W związku z artykułem  zamieszczonym w 
czasopiśmie „Głos N arodu" Nr. 7 z dnia 9. I. 
br. p  t. „N ie tak t p. S ta ro s ty ’1 proszę na pod­
stawie §. 19 ust. pras. z dnia 17. XU. 1862 
austr. dz. p. p. Nr. 6 z r. 1.863 o zamieszczenie 
w  najbliższym  num erze czasopism a „Glos Na­
rodu" następującego sprostow ania:

„N iepraw dą je s t jakoby  S tarosta  powiato 
wy bocheński nie przy ją ł delegacji orgań.zacyj 
katolickich, k tó ra  przyszła z prośbą o wypo­
życzenie sali K om unalnej K asy Oszczędności w 
Bochni n a  m ającą się odbyć Akadem je, nato- 
n ia s t praw da jest, że S taro sta  bocheński w y­
szedł osobiście do sali przyjęć, zapytał się de- 
A gatów  w jak ie j spraw ie przybyli, a  dowie­
dziaw szy się, że delegacja przyszła prosić go 
o udzielenie sali K om unalnej K asy Oszczędno 
ści t a  śkadem ję. sklarow ał ją  do D yrek tora 

1 kasy".
Za W ojewodę:

M/E. Mgr. M ałaszyńskl

Naczelnik W ydziału Bezp. Publ.

X c a l ^ o  świata.
J. Vozka edwołuje swój paszkwil.
Czeski pisarz Jarosław  Yozka- napisał 

książkę pam flet na P olskę pt.: „P o lska wię­
zieniem narodów ", k tó ra  niedaw no zos+ała 
przetłum aczona n a  język niemiecki. A utor 
pro testu je  przeciw  tłum aczeniu, tw ierdząc, że 
n a  w ydanie tłum aczenia zgodził się, ale w je­
sieni 1932 r. a więc przed rew olucją hitlerow ­
ską. W  międzyczasie autor zmienił przekona­
nia. W liście do redakcji „T. K. C." podaje, 
że książka by ła p isana ze stanow iska ..skraj­
n ie socjalistycznego ’1 i zaznacza: „Moja bro­
szura nie była żadną naukową pracą, któraby 
mogła się oprzeć czasowi. Była pamfletem, 
pełnym fantastycznych koncepcyj i wniosków 
na przyszłość, które już późniejszy rozwój wy 
padków obalił". T ak  to  mści si~ nieostrożność 
i kierow anie się nam iętnością.

Samotna placówka misyjna w Tybscie.
N a pograniczu T ybetu  z Chinami istnieje 

samotna, placów ka m isyjna, k tórej losy są 
dziś bardzo niepewne. P lacówką tą  je s t m isja 
kato licka w Y erkalo. miejscowości położonej 
w k ra ju  niedaw no zdobytym  przez w ojska 
Dalai Lamy, tego zarówno duchownego, ja t

W
U W A Ż A J  N A  K I E ; S 2. £ - T

W  tco iJef I. »W. - ła ­
niej* żarów ce fkwl 
ten  kieszonkowy zło­
dziej. Kradnie W am  
p rad , d a ją c  w io- 
mion kiepskie iw lałło.

o lom eir (przyrząd
orównywująey wydajność św iatła żarów ek) 

przekona W as, i e  pełnow artościow e ż a ­
rówki Philipsa niszczą p rąd o że rcę  i d a ją  
W am  za W asze pieniądze pełna  m iarę

# św iatła.

Z  A  ft Ó W  K IPHI LI PSA
C H R O N I  , W A S  : O C Z Y  - O B I1 I A  O  S Z A X H Ę ^ Z E Ń

i politycznego w ładcy T ybetu, w imieniu k tó ­
rego oświadczono niedaw no m isjonarzow i z 
Y erkalo, O. Nussbaumowi z paryskich misyj 
zagranicznych. *że m isja jego nie mo-że posia­
dać żadnej w łasności, m a całkowicie podle­
gać w ładzy państw ow ej i w żadnym  w ypad­
ku nie będzie m inia p raw a rozszerzania pro­
pagandy  bez specjalnego pozwoienia D alai 
Lam y. Rzecz jasna, że pozw olenia tak iego  
w ładca T ybetu  n igdy n ie wyda. (KAP).

SAMOLOT „COLUMBIA" SPŁONĄŁ.
Donoszą z Londynu, że samolot „Colum 

bia’’, który trzy razy przelatywał ponad Atlan 
tyuiem, spłonął dzisiaj w czasie pożaru, który 
wybuchł w hangarze Balanca w miejscowości 
Wilmington w stanic Delevałe. Po raz pierw­
szy sam olot „Colum bia11 przeleciał p o n a i 
A tlantykiem  w roku 1927, pilotowany przez 
Chamberlina, którem u tow arzyszył Levin. Po 
42 i pół gadzinach lotu z N. Jo rk u  a p a ra t wy 
lądow ał w Eiseleben w Niemczech a uastępnie 
przyleciał do W arszaw y.

NACZELNY SKAUT CIĘŻKO RANNY.
Stan zdrow ia Baden-Powella uw ażany by? 

w czoraj za wysoce niebezpieczny. P od wieczór 
jednak  chory poczuł się lepiej i noc dzisiejsza 
przepędził dobrze. J a k  wmdumo —  lo rd  B aden 
Powell poddał się  niedawno poważnej opera- 
wiście nieodpowiednią i szkodliwą. Ale pozo- 
cji wewnętrznej, k tó ra  jednak  okazała się nie­
do sta teczn a  i m usiała być pow tórzona 2G-go 
styczria. 1

 oo------
ZJAZD ROBOTNIC KATOLICKICH W BEN

CJI. W Frukseli odbył się Krajowy zjaza związ 
ków robotn ic chrześcijańskich, Lezących ogó­
łem 200.000 członkiń, z czego 95.000 z «amej 
tylko W allonji. N a zjeździe rozpatryw ana była  
sprawa opieki m oralnej i materja-lnej nad Ko­
bietą i  rodziną. (KAP.).

Wi-OSI LECĄ Z RZYMU DO BUENOS 
AIRES. W pią tek  o godzinie 6-42 piloci Lom­
bard. i Mazzarotti w tow arzystw ie rad jo te le - 
g rafisty  i m echanika w ystartow ali n a  sam olo­
cie „S avoia Marc-hetti’1 do lo tu  n a  szlaku 
Rzym—Buenos Aires.

WIEŚ HINDUSKA NAZWANA IMIENIEM 
BŁOĆ DON BOSCO. A gencja F ides donosi, 
że pew na wieś h induska, zam ieszkana przez 
pogan, zm ieniła niedaw no n a  w yraźne żąda­
niu tubylców  sw ą dotychczasow a nazw ę n a  
nazw ę „B osco-palayam 1, d la  uczczenia parnię 
ci błogosławionego Don Bosco.

NAJSTARSZY DZWON KOŚCIELNY. W je 
dnym  z najsta rszych  w łoskicn kościołów  wzn.-a 
sionych pod wezwaniem św. B enedykta na Za 
tyb rzu  w  Rzym ie przechow any je s t na jsta rszy  
dzw on kościelny, odlany w 1059 roku. jak 
św iadczy napis łaciński: „Anno Domini m ihe- 
simo sexagesim o".

UJĘCIE MORDERCÓW ARLOSOROFA. W 
P alestyn ie u ję to  m orderców  Arlosorofa. M ają toi 
być Arabowie —  Abdul Hindi i Elsa Dorwiesz. 
Obydwaj pizyznal, się podobno przed policją 
do popełnienia zbrodni

Pierwszorzędny
Zakład Pogrzebowy
„ A E T E R N I T A S "
Kraków, ni. Mikołajska 14.

T E L E F O N  1 4 0 - 4 7 .

obecnie emeryt, asesora Woj. krakowskiego
K A R O L A  W A G I

u rz ą d z a  p o g r z e b y ,  p rz e p ro w a d z a  

e k s h u m a c j e  i w y w o z y  z w ł o k

na dosrodiwch warunkach.

Zaparcie. Doświadczenia przeprowadzone 
w klinikach d la chorób w ew nętrznych w yka­
zują, że n a tu ra ln a  w oda gorzka * F rauciszka- 
Józefa jest ząśk.omityih środkiem przeezv 
szczającym , przynoszącym wielką ulgę.
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Pnławiaczki pc eł»

W dziesiątkach filmów oglądam  w obrazy zł 
iy t ia  poławiaczy pereł i wiemy dobrze ile tru-J 
dności i niebezpieczeństw  Łączy się z tym  za­
wodem. Ale mało k to  wie. że oprócz poławia-, 
czy p erc i istn ieje w Japon ji zawćd polawia- 
czek. Są. to kobiety w wieltu od 15 do 30 lat, 
k tó re  nie są naw et odpowiednio w yekwipow a­
ne do pełnienia swego niebezpiecznego zawodu... 
S zukają muszel n a  dnie morza, zanurzając się 
n a  przeciąg jednej m inuty, zaopatrzone .-jedy nie 
w  nieskom plikow aną m askę szklaną, k tó rą  na­
k ład a ją  na twmrz. P raca  nurka-poław iacza p e ­
reł jest tc-m trudniejsza , iż mus< eti wydrzeć 
morzu setki n.uszel zanim natrafi na muszlę 
peiłow ą. p raca  polawiaczek opłacana test —  
jak  praca wogóle w .Japonji — bardzo nędznie 
i zarobek ledwie w ystarcza na utrzym anie.

taie wypabinrw całego papierosa.
P rą c ie  każdy  palacz posiada sw oje w łasne 

zw yczaje w palen iu  ty ton iu , ale naukowo ba­
dania wyw ażają toż pew ne reguły , koniecz­

no dla ochrony zdrowia. Ostatnio badania dr. 
Eogena w  Cincinnati, dokonane na^óO gatun ­

kach ty toniu  w ykazują, że żacłcn papieros 
nie powinien być do końca w ypalony, a  to  
dlatego, że ostatek papierosa

K I N O T E  ATR

d z w i ę k o w y |  - Ś  W I T “  j
OOri  K A T O L I C K I

PRif OL. S TRSSHWSKlEGfl 18.

Dziś dwa w'elkie obrazy: . UNITED-oRTISTS" w jednym programie.
Pierwszy, to film z życia poławiaczy pereł na jednej z  wysp hawajskich:

Przecudny epos miłości z zaczarowanej krainy mórz południowych.

A H M 4 N G  i S A E -Y l).
R e ż y s e r :  W A R G  W I N G .  Dramatyczne walki z  rekinem

tilm

o
Drugi, to sensacyjny obraz z życia przywódcy przemytników amerykańskich w spelunkach

portowych. Reżyser: JAMES CRUZE
Występuję znakomita trójka artysioy.

C. C Ó L b E R T  —  BEN  L Y O N  
1 E R N E S T  T O R R E N C E .
Nazwiska te są nadepszą gwarancją wartości timru.

Trzy wyświetlenia w dnie nowszednie o gotz. o, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta o go 
dżinie 8 popołudniu, — Bilety wolne i zniżki (prócz urzędowych) przez pierwsze 3 dnt nie. 
ważne. Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkól średnich w mundurkach przy kasie. 
Nowe legit. (w celu uzyskania zniżek na cały rok 1934> wydaje wieczorem kast biletowa

SŁONECZNA KSIĘGA.
zaw iera dwie Prawdziwą ucztą dla miłośników dobrej nia z życia w ybitnych osobistości między inne- 

trzecie n ik otyny  i w iele  szkodliw ych substan- książki je s t w spaniale dzieło lekarza szwedz- ni Guy de M aupassanta. Szereg rozdziałów  o- 
cyj, jak am oniak, drażniący oczy : b łony siu- kiego A xela Munthe: ..K sięga z San M ichele".!pisuje doświadczenia lekarskie, operacje, hyp- 
zow e nosa. Niemniej szkodz. ustom  ciepło do- Książka ta  tłum aczona na szereg języków, a  nozę. sugrstję .
pałającego  sic papierosa. Zrozum iałą je s t rz-e- u nri3 Rłago nieznana, została przed dw om a' Maluje pieknie słoneczne nastro je  włoskie, 
czą, że  z „zaciągania się" dymem nie należy ]a ty  sprow adzona przez krakow ską Czytelnię n ie hliwy Paj r i ż ,  grozo trzęsienia ziemi w Mes- 
czyn ić  „inhalacji", gd yż ject to  oćm iok-otnie ^m ikową z W iednia w przekładzie niem ieckim .! Syn;e. cholery w Neapolu,'ńpiężkio zapasy leka- 
szkodliw sze, niż normalne palenie. Powinno się Polskie tłum aczenie pani Petorsow ej o s ią g n ę ło b y  ze śm ierteinem i chorobami, cierpienia pa-
też  palić powoli, bo przez szybkie palenie płu już drugi nakład , co je s t dowodem  poczytno- 
ca  w ch łan ia ją  w ięcej niż połowę niKOtyny. Dr. §cj tej książki, niezw ykłej w swej prostocie 
Bogen stw ierdził oprócz tego, że zapalony pa- j mądrości.
pieros, trzym any  w ręce, w ydziela znao..nie A utor Dr. JIiintlio daje w 33 rozdziaiacli najbardziej w zruszających 
w ięcej tru jących  substancyj d ia  otoczenia, niż luźnie z sobą pow iązanych, szereg obrazów z ' 
kłęby dym u przefiltrow ane przez płuca. We- w łasnego życia. Przed oczami czy te ln ika prze- 
d ług  opinjj dr. Bogen a

cjentów. N ajpiękniejsze są ro zd z ia ły ! włoskie, 
opisujące przyrodę, zw yczaje na. Capri, wiosno 
w ioską, rega ty , uroczystości św. Antoniego.

należy rozdział 
„P ta s ia  góra“ z k tórego dow iadujem y się o 
barbarzyńskim  zwyczaju łowienia i oślepiania

ch i w alkach

t a  n a b y c ia  b  A m o r a  
i w Kslcdaretacti

Ks!ą 1 ki Kb. pruf. Sieniatyckiego
1. Apologetyka czyli dogma.yka fundamentalna.
2. Zarys dogmatyki katol. tom. 1. O Bogn jaduym

trójosobowym.
3. Zarys d ognia tyki katol. tom ll. O Eogu S tworzy cialn

Odkupicielu.
4. Zarys dogmatyki katol. tom IIL O lasce i cno­

tach wlanych.
5. Zarys dogmatyki lcatob tom IV. O Sakramen­

tach i rztezach ostatecznych.
Kupujący wprost u Autora otrzymują rabatu 

Koszta przesyłki ponoszą kupujący.

NOWE SUKCESY POLSKICH KOLARZY 
W E F R a N C J i.

Na samym początku tegorocznego sezonu 
kolarskiego we F rancji sportow cy polscy od­
nieśli szereg sukcosó-w.

Jeden  z najlepszych kolarzy polskich w pół 
nocr.ej F rancji, N apierała, w proDie w ytrzy­
małości zajął czw arte miejsce, s ta rtu jąc  w  naj 
silniejszej konkurencji francuskiej, w A ithois.

W zaw odach w Betlm ne P olak  Miłożeński 
zdobył III miejsce w bardzo silnej konkuren­
cji francuskiej.

sna najm niej szkodliwym suw a się dzieciństw o aur.ora w słonecznej I ta l j i , .• śpiew ających ptaków  przelo tnyd  
je s t papieros bez ustn ika, jeśli palim y go dzie- la ta  studenckie w Paryżu, fragm enty z  p rak ty - A xela Munthe z tsm  okrucieństw em . W jązo sie 
sięć m inut v. zV jednak  nałogow y palacz po trą- ki lekarsk ie j, podróży clo Szwecji. Lapouji z njm przepiękne zakończenie książki, w wizji 
fi zastosow ać się do narzuconych mu re g u ł' —  Szw ajcarji. A utor jako  w nikliw y lekarz poczy 
Bardzo w ątpliw e. K k.

Tabela reKorisbw szyDKsści
T abela rekordów  szybkości ;est

piiśm iertnej widzi siebie autor u bram  nieba,
nił caiy szereg bnrdżo ciekaw ych O b serg M y j! gdzie od wiecznego potopienia ra tu ją  go pta.- 
nad ludźmi i przejaw am i’, życia. Z op isyw anyrł ki i św. Franciszek, wielki ich miłośnik, 
fragm entów, badań, dośw iadczeń w yziera ku 

obc-cme nąm  św ietlana postać lekarza, k tó ry  przez ca-
m iarą i świadectwem  postępu. Oto ja k  przed- j c życie niósł pociechę i w sparcie d la  nędzy 
staw ia sie tab e la  rekordów w  r. 1933. Najwyż- ludzkiej, ehorohjy. nieszczęścia. L ituje sic nad 
sza szybkość należy do bydroplanu, pilotowa- biedakam i w m rocznych zaułkach P aryża, nad 
nego przez A ngela (Włochy)), k tó ry  uzyskał upa-dł-mi kobietam i, nad Siostrzyczkam i Ubo- 
Szybkość 680 km Tuż, za nim uplasow ał sie g-jc.h w Rzymie. Małe zabiedzone dziecko nie- 
am erykański lo tn ik , Jam es II. V edalł, osiąga- szczęśliwej dziewczyny bierze n a  wychowanie; 
jąo  n a  sam olocie 488 km. Malcolm Carupbell rozczulający jest ten rozdział p. t. ...Iobn‘‘, 
je s t królem  szybkości na ziemi: samocnód je- gdzie opisuje chorobę i śmierć chłopczyka i 
go osiąga 435 lim. N a wodzie rekordzis tą  je s t spotkanie z jego m atką... A utor je s t ■wielkim 
Amerykanin, G ary W ood. k tó ry  uzyskał n a  miłośnikiem zwierząt. S tacza istne kam panje w 

łodzi m otorow ej 206 km. D la porów nania nale- obronie bezdomnych psow. dręczonych pta- 
ży  zaznaczyć, że szybkość (kuli karabinow ej ków. Dom jego je s t schronieniem wszelkich 
w ynosi 2032 km., szybkość ku li rewolwerowej nieszczęśliwych i uciemiężonych istot-, do któ- 
—  872 km .; szybkość obrotu ziemi 1.600 km. rych należy toż m ałpa Billy, spadek po jogo

zmarłym jiacjeneie.
I Ja k o  młody chłopak upatrzył sobie Munthe 
n a  słonccznem Capri uroczy zakątek  i wyma- 

M t t t t P T  rzy ł tam  sobie w łasną willę. P rzez długie daie-
Proste wyjaśnienie. — Czy pan zau w aży ł,'s ią tk i la t ciężką, p racą zarabiał i składał pie- 

że powieści krym inalne p itanc są wyłącznic niądze i oro n a  stare la ta  wzniósł n a  górze San 
przez m ężczyzn, a  kobiety  n igdy nie biorą się Micbelo przepiękną willę z widokiem n a  mo- . e”ny  naw et 
Jo  tych  rzeczy? jrze, pełną słońca i kw iatów , lro n ja  losu chciała.

—  W cale nmio to  nie dziwi! Żadna nie po- żjj prawie zupełnie postrada ł w zrok ; nie mógł 
tra fiłab y  utołzymać tajem nicy m orderstw a przez się cieszyć cudami uroczego zakątka. \Y krót-
300 stron. kich obrazkach daje au to r ciekawe spostrzeże-

K siążka to  niezwykle wzniosła i piękna. Pi­
sana z prostotą, .szczerością, słowami p roste  z 
serca. K ieruje myśii i uczucia czy teln ika do 
natury-, do rzce.zy wzniosłych i pięknych. U- 
czy patrzeć z litością i w yrozum iałością na bćl 
i nędze innvcli, na słabości ludzkie. Uczy ko­
chać praw dę ; piękno, polegać n a  sobie.

„Irn prędzej dojdziem y do przekonania, —• 
pisze Dr. Munthe w końcowym rozdziale. — 
żo los nasz spoczyw a w naszych w łasnych pier­
siach, a  nie znajduje się w gwiazdach, tem le­
piej dla naś.ł' Szczęście ^zualeść m ożem y tylko 
w- nas sam ych a żądanio go od innych jest 
próżną s tra tą  czasu: niewielu ludzi posiada jo­
go nadm iar. Sm utek powinniśm y znosić w m ia­
rę  możności sam otnie i nie należy obarczać n:m 
innych, zarówno mężczyzn jak  kobiet. W alld 
nasze doprow adzajm y do końca bez niczyjej 
p o m o e j, a  walczm y ze w szystkich sił: w szak 
jesteśm y urodzonym i bojownikam i. Pe.wnegb 
dnia nadejdzie pokój dht w szystkich, pokćj 

■dla zwyciężonych, jeżeli usi­
łowali walczyć w m iarę swych możności".

- „K sięga z S.ui Michele’* zostaw ia na długo 
czytelnika pod głębokiem wważeniem.

Marja Sandoz.

Ukraińca plastyka.
Przeciętny „znaw ca" kw estji ukraińskiej 

w yznaje się jako  tak o  wr dążeniach i k ierun­
kach politycznych m łodego ruchu, w im ponu­
jące j p racy  kooperatyw y n a  obszarze Mało­
polski 'W schodniej, —  lcez obce m u są w ysił­
ki pow ojennej inteligencji ukraińskiej w dzie­
dzinie sz tuk i i lite ra tu ry . Tym czasem  spraw y 
te w ażniejsze są może jeszcze od w alk  poi! 
tycznych i zdobyczy ekonom icznych, bo dzie­
dzina ducha w yznacza dopr-ro każdem u naro­
dowi odpowiednie miejsce w  ludzkiem zbioro­
wisku. D latego też w paru pobieżnych —  z 
konieczności —  artyku łach  pragnąłbym  skre­
ślić, ja k i je s t stan obecny i jakie w idoki na 
przyszłość ukraińskiej kulturalno artystycz­
nej twórczości. Zacznę od plastyki, bo ta  g a­
łąź tw-órczości w ybija  sir dziś wśród U kraiń­
ców n a  pierw szy plan.

* * «
Pionierem  młodo - ukraińskiego m alarstw a 

by ł im presjonista Iwan Trusz, żyjący i p racu­
jący jeszcze we Lwowie, pejsażysta. m alarz 
kw iatów  i portrecista. O siągnął on dużą popu­
larność tak . iż w  w ielu domach polskich we 
Lwowie i Malopoli.ee W schodniej m ożna się. 
z jego obrazam i spotkać. Główna jego działal­
ność a rty s ty cz n a  przypada na la ta  przed w o ­
jenne i w ojenne.

W iększym  od niego jeszcze a r ty s tą  jest — 
choć mniej popularny wśród szerokich mas —-

■ H

I). uczeń akadcm ji krakow skiej. O łeksa Nowa- 
k L tś k j,  tw órca kom pozycyjnych dzieł, pełnych 
niezwykłego czaru i sentym entu.

Z kobiet odznaczyła się Oieiia K ulczycka, 
bardzo zdolna i p racow ita a rty stk a , k tó ra  swą 
tw órczością wywołała całą falangę naśladow ­
czym

To i:a/.v iska znane były  głównie do n ie­
dawne ch lat. Po wojnie zjawiły się nowe ta ­
lenty. pochodzące przeważnie z Naddnieprza. 
W ielką rolę w ich rozwoju odegrała em igracja. 
Praga, Berlin, P aryż hyly środowiskam i, k tó re  
pozwoliły młodym tw órcom  naw iązać k on tak t 
ze sztuką" europejską i w ydobyć' p lastykę  u- 
kram ską z kozackiego zaścianka.

Na czoło w-ybił się rzeźbiarz i m alarz Głe- 
ksander A rd iypenko , pochodzący z Kijowa,

I Wickiem należy on wprawdzie do starszej ge,- 
Ineracji :ur. 1887). lecz. tw órczość jego idzie 
wspólczesnemi szlakam i i dopiero po wojnie 
rozw inęła się w całej pełni. S tndjow at w- Mo- 
-kwie i Paryżu. Po wojnie' osiadł jakiś czas 
w Berlinie, a obecnie prowadzi szkołę sztuk 
plastycznych w Nowym Jorku . In teresu je go 
w sztuce przedewszyśtkiom  jwoblem ruchu. Cic 
S7,v j p ę  dużem powmdzeniem wśród swoich i 
obcych

IV Par} żu pracują m alarze: Andrjenko,
liłuszczenko, Rubinowa; w P liidze: Butowyc- 
rzeźbiarka L atu ryńska: w Wai-szawio: Mehyk, 
Chasewycz. Szatkiw skij; we Lwow.ię: g rafik
Kowżun. ilu stra to r Osincznk, m alarz i poeta 
H ordyńskyj i inni.

C harakterystyczną cechą ukraińskiej twór-

| ezości je s t poszukiwanie nowych form w opaj 
■ ciii c kulturę zachodnio-europejską, nie za tra ­
ca jąc  jednak  swej indyw idualności narodowej. 
To połączenie nowości, tradycji i folkloru za­
ciekawia, Zachód i czyni artystów  ukraińskich 
modinymi.

Dla podtrzym ania ruchu artystycznego  zało 
żono przed czterom a la ty  oreranizację pod n a z ­
w ą: „Asocjacja Nezałeżnych Ukraińskych My 
stciw" (ANUM), .k tó ra  gn ipu je w szystkich w y ­
bitniejszych u kra,niskich plastyków , prócz U 
k rainy  sowiecuuej. ANUM zorganizow ała cztery 
ciekawe wystawry, w ydaje kwartału,lik a r ty s ty ­
czny . M ystectwo”, ogłosiła monograf.ie o Kul 
czyckiej. H luszczence i Saohnowskioj (z sowie­
ckiej Ukrainy). Najpiękniejszem  w ydaw nictw em  
ANU.M-u je s t zbiorek ^E ilib ris" . Fundusze na 
te  w ydaw nictw a czerpie się z darów  (w obra­
zach) samyoli artc^ tow  i z ofiar mecenasów’. 
O statnio n. p. w ydaw ca prasow y T y u to r ufun­
dow ał m onografję o A nlrjence. K ry tykam i i 
propagatoram i artystów  z,grupow anych w 
ANTT!\[-ie są  publ;cyśoi Siczynśłn-j, Hołubcć i 
Dragan.

Prócz zagranicy stud ju je też wielu ukraiń­
skich adeptów  sztuki i w krakowskiej Akade- 
mj!. Wśród tych uajm lodszych W yfetają się w 
m alarstw ie: tlarasow ska. Iwanciu, K a ta ra b ? 

.K ulczyćkyj, N akonecznyj, Zorij; w rzeźbie: Ku- 
sikw śky j ; Sahajdowskyj.

Cały ruch odznacza się młodym rozpędem i 
rokuje ukraińskiej p lastyce poważną, p rzy ­
szłość. Fr. BI.

Kanonik — emeryt
w 70-tyir. roku życia, a 46 kamaństwa 
zmarł dma 26 stycznia 1934 roku 
w Batowicach, po długich cierpieniach  

zaopairzony św. Sakramentami-

Wprowadzenie zwłok do kościoła pa­
rafialnego w Grybowie, odbędzie się 
dnia 29 stycznia o godz. 4 popołudniu

Pogrzeb zaś dnia 30 stycznia o godz. 
10-tej‘ rano w  Grybowie.

Na te smutne obrzędy zaprasza
ks. prob. g iybow ski.

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
J a n a  W o B n e s ®

Szcz*paih«kl 2, Taieien  1« 3-81

urządza pogrzeby od naiskrom niej- 
s iy sh  do najw spanialszych, prze­
prow adza ekshum acje i przew ozy 

zw łok do Wszystkich kraiów. 
Mnluj zasobnym  daieko id q s9 u s tę p s tw a

„Gwiazdy" ameryksfiskiega ekra.iu

Popularna a r ty s tk a  filmowa L iljana Uarvcy, o- 
ra-z am an t ekranow y, Lew Ayre.s, w ystępują 
razem  w gi’anym  obecnó  w K rakow ie filmie m u­

zycznym p, te „Muje marzeniu —  to  ty"!

C zysty  zysk. —  Pew ien Francuz, żyjący 
dłuższy czas w Anglji, naturalizowml się. Spot­
kany rodak  robj mu wyrzuty:

—- Cóżoś przez to zyskał? — pyta.
—  W pierw szym  rzędzie bitwę pod W ater- 

loo —  brzm iała dm nna odpowiedź.
Zrozumiałe. —  W iesz, K arol chi, tw ój narze­

czony m a krzyw o nogi
—  Nic dziwnego, m oja droga, nie może być 

inaczej, skoro  całe Drzemię interesów  firmy spo 
czyw a n a  jego plecach.



..GŁOS NARODU1' z dnia. 2S-go stycznia 1934 Mr. «

t a  s b g tS k a i
r v  M r a t k m e i c .

VK dzieła 218 S taruzapustna, F law jana męcz.,
W alerego b. w. i Ja k ó b a  pusteln ika.
Wschód słońca: 7.25, zachód 16.14.
D ługość dnia 8 godzin 52 min.

PómeĆLziaWk 29. F ranciszka  Sałez. b. d. K.
i Sabiniana
W schód słońca: 7.23, zachód 16.16.
D ługość dn ia 8 godzin 54 min 

 oo------

W  P IĄ T E K  2 LUTEGO N IE BĘDZIE PO 
STU. K urja K siążeco-M etfopoiitalna ogłosiła 
dyspenso od postu  w p ią tek  2 lu tego, ponieważ 
w  dniu rym  p rzy p ad a  uroczystość M B. Grom ­
nicznej. J e s t tc  w praw dzie św ięto zniesione, je ­
dnak  obchodzi się je  u  nas w  Polsce nadal u ro ­
czyście i  tem  um otyw ow ana pow yższa d t ś f  
pensa.

SZKOl A Sz /BOWOOWA Pu d  k r a k o  
WEM. K rak . Koło Szybowcowe urucboimi nie­
bawem grupę szkolną. N ow y in struk to r popro­
wadzi od 1 lu tego  do 1-5 kw ietn ia lo ty  do ka- 
tego rji A , a  od 1-go sierpnia do kategorii B. 
Inform acje od1 godz. 18— 19 w lokalu  Koln (Ry­
nek gł. 6 II. p.).

NOWY P R O JE K T  GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
GO im. król. W andy, rozpatryw any był m. 5n. 
na. ostatn iem  posiedzeniu kolegjum  dla spraw  
adm inistracy jnych  Zarządu m iejskiego w dniu 
27 b. m. N adto zatw ierdzono p lan y  budów, oraz 
12 pro jektów  szyldów, w yw ieszek j gab lo tek  u- 
licznych.

ZMIANA DNIA TARGOWEGO Z POWODU 
&WIĘTA. W obec przypadającego  w pią tek  2 
lu tego uroczystego św ięta NI. B. Gromnicznej, 
odbędzie się ta rg  na bydło, niorogaclznę, oraz 
drzewo, w  czw artek  1 lu tego  b. r.

CHOROBY ZAKAŹNE RZADSZE. J a k  wy 
kaznje s ta ty s ty k a , w  ub. tygodniu  zanotow a­
no w  K rakow ie szkarla tyny  ty lbo  5 w ypad­
ków , dyfterji Ę  odry 12, róży 5, różyczki 2, 
mnmpsu 1. k rz tu śca  6.

OKAZYJNIE do sprzedania łańcuch i krzyż 
kanoniczy, artystycznej robo ty  w sklepie ze­
garm istrzow sko-jubilerskim  Józefa Cyankiewi- 
cza Kraków . S ław kow ska 1.

W YDARZENIA. W  nocy z dnia 25 na 26 
b. m. u legł śm iertelnem u w ypadkow i zaczadzę 
nia Cli. Tennenbaum , la t 56. tragarz , ociem nia­
ły, m ieszkający w  piw nicy domu przy ul. ra  
liina Meiselsa 24. Zwłoki po dokonaniu oględzin 
przez lekarza obwodowego przewieziono do Za 
k ładu m edycyny sądowej.

 Cru-------

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Szopka krakowska" dziś, w  niedzielę, 28 

hm. w szkole m alarstw a A T erleckiego o g.
3— 5 i 5—  7 pop. Dla młodzieży, szkolnej 
i dziatw y, a  także i starszych je s t to  praw dzi­
w a  u cz ta  duchowa i radość dlla oczu. Koman 
m ile są, trad y c ję  K rakow a pospieszy oglądać 
p iękne m isterjum  religijne, w zbogacone folklo 
rem i aktualnym ! dodatkam i mćwionemi i śpie 
wanemi.

..T radycyjna Zabaw a H istoryków " odbędzie 
się 3  lu tego  w  „F lorjance". Zaproszenia w lo­
kalu Kola, uh k o  dumie 7 II  p

Posiedzenie Tonu neurologicznego i psychia­
trycznego odbędzie się 30 b. m. o godz. 10J50 
w  sali w ykładow ej Kliniki ncurol.-psychjntrycz- 
nej Un. Jag .

Walne zebranie Zw- Inwalid. Woj. odbędzie 
się w7 niedz:elę 1.8 lu tego  o godz. 9-tej rano, 
w  sali ..S ii.o la"  (ul. Piłsudskiego). Poprzedzi 
Msza św. żałobna za zm arłych i poległych to ­
w arzyszy  broni i zm arłych członków  o godz 
8-mej w kościele SS. Sercanek (ul. G arncarska 
L. 2 6 \

IV  z w ią z k u  z n o ta tk a m i  w p r a s ie  k r a - 'k t ó r z y  w esz li w  s k ła d  Z a rz ą d u , m o g ą  być 
k o w sk ie j,  ja k o b y  w o je w ó d z tw o  k r a  ko w - 1 p o w o ła n i ic h  z a s tę p c y  —  P re z y d ju m  M ia- 
s k ie  n o s iło  s ię  z z a m ia re m  niezatwierdze s ta  s to i n a  .s ta n o w isk u , że członkowie Za- 
nia ostatnich uchwał Kady M iejskiej, w y- . zadu tracą manciaty radnych, a pozostają 
j a ś m a ją  z P re z y d ju m  M ia s ta , że w brew  ; osłonkami Rady z prawem glosowania. — 
ty m  p o g ło s k o m  zatwierdzenie uchwał, p o - j  W s k u te k  te g o  Rada Miejska bedzie fak- 
w z ie ty c h  n a  o s ta tn ie m  p o s ie d z e n iu  R a d y  tycznie liczyć 75 członków, t j .  G-i-eh r a d -  
M io jsk ic j ma nastąpić w najbliższych n y c h  i 11 c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  -z p ra w e m  
d n ia c h . 'g ło s u .

P o g ło s k i te  w y m ie n ia ją  itk  m ju k o  j V,' c h w ili o b e c n e j M a g is tr a t  p rzy  skąp ił
p r z e d m io t  ró ż n ic y  z d a ń  p o m ię d z y  w o je  M o zestawienia nudżetu na rok najbliższy,
w ó d z tw e m  a  M a g is tr a to m  —  kwestję 3-ch W k ró tc e  z w o ła n y  z o s ta n ie  Z a rz ą d  M ia s ta  
wiceprezydei.tur, które ze względów osz- i la  o s ta te c z n e g o  p rz y g o to w a n ia  b u d ż e tu ,  
czędncściowycb miałyby być zredukowane P ie rw sz e , n a jb liż sz e  p o s ie d z e n ie  R a d y  M ia- 
flo dwa. -Tak w y ja ś n ia  P re z y d ju m  M ia s ta  s ta ,  k tó r e  o d b ę d z ie  s ię  n ie  w c z e śn ie j jak  
n a  r e d u k c ję  w ic e p re z y d e n tó w  s ię  nie zano- ok o ło  15 marca, bo d z ie  z a ra z e m  p o s ie d z ę  
s i, p r z y p a d a ją c y  b o w ie m  p o sz cz eg ó ln y m  n ie m  budźetowem W  tv m  r o k u  prace fen- 
w ic e p re z y d e n to m  z a k r e s  d z ia ła n ia  z o s ta ł  J dżetowe doznały opóźnienia, gdyż  l a t  po- 
ro z s z e rz o n y  n a  p o d s ta w ie  n o w ej n s ia w y  • u rz e d n ic h  d y s k u s ja  n a d  b u d ż e te m  rozpo - 
s a m o rz ą d o w e j. ' m a ła  s ię  już w styczniu, a  n a w e i w  g ra

Co do k w e s t j i ,  czy n a  m ie js c e  r a d n y c h ,  d n iu .

t r a w  j e s t

ale (yiKo w poslaci 
proizku c dr 1 cafllym amaku 

iaklm iest 
preparat tranowo-sIoćjTy

J E M A L T
lemalt nie posiada mrykrećo

 . zapachu, o.ti oleiste) co3laci iraau
rybiego i zastęp ule $o w .upetaoSch
Jematf chętnie „aźjTŁia cn-rel na]Tra2IlTS2c dzlec. 
Do nabycia wszystkich aptekach t drojenach.

Dr. A. WANDER S. A. KrafcOw

F -iś i cod zien n ie wanda w teatrze iwrietlnym

Rewelacyjne arcydzieło zakrojone na olbrzymią skalę — Największa sensacja Swiati Kai 
wspawaisza atiakcja sezonu. — Gigantyczny twrtw rez. B. Schoedsacka twórcy „King Konga'' 

wg pow ieści Richarda Gonneta „Niebezpieczna gra.*
Potężny dramat, pełen mesamowitości i ta, 
icmniezego uroku, rozgrywający się w nie­
zgłębionych dżunglach. W rolach głów nych

M m  Armstrong, F ^ W r a y J o e l  He e r e a fS S J S S T  S
przykuwa widza od pierwszej do ostatniej chwili, a dzięki swoim niezwykle emocjonuiącym  
scenom stał słę największą seniacją ekranów całego świata. P cnalto  w  progr. dodatki dźwięk. 
Pocz. seansów w dnie powsz. o g. 5, 7, 9-10. W niedz. i św. o g. 3 pop Sala dobrze ogrzana.

m m m  zżihow

W sobotę d. 21  bm. o godz. i! popołudniu. W niedz- dnia 23 bm. o godz. 10 i 12 przedpoł
PORANKU M IC  fl& F iiłY  -Cień nad Eutopą* NajwsoŁnialszy reportaż
FILMOWE •■•ti ŁłrtliJ ( r I L if ł i id  jaki stworzyła kinem atografia wykonany przez 
francuską ekspedycję filmową Patht Natan pod rei. słynnego Aleksandrę, oraz Zapomniana 

melodia Wielka rewelacja muzyczna wy.tonan? przez Jack Paiue i jego orkiestrę.
D!a m łodzieży aozwotone. Ceny m iejsc od 59 gr.

OPERA KRAKOW SKA w ystaw i niebawem  1 skiego prześladow anie rasow e i wyznaniowe
rornantyczno-koRuczną operę Er. FIotow ’a 1 je s t chce".
„M arta" 7 udziałem  A dy Sari, oraz a rty stk i Zapewne prześladow anie jest rzeczą 
opery poznańskiej Marji Jarow skiej. j brzydka,, a le  każdy naród  m a praw o do ochro-

 « ------- - ny  sw ej k u ltu ry  przed rozkładow ym i w pływ a­
mi.

Dyr. J.affe mówił częściowo po żydowsku,
częściowo po hebrajsku. Tw ierdził, że żydów
w  Palestyn ie je s t ćw ierć miljona, przyczem
w 150 ośrodkach w iejskich żyje 155.000 lu ­
dzi. W  r. 1933 miało przyibyó do P alestyny  
4U.000 żydów.

„P alesty n a  —  mówił p. Ja ffe  —  już dzisiaj 
daje  znacznie w ięcej żydostw u niż żydostwo 
P alestyn ie".

Oby znalazła ja k  najw ięcej m iejsca dla 
przybyszów  z Polski!

W eszfii’ autorski „fez. L iteracksej'
W  sali K opernika U. J . odbył się w czw ar­

tek  wieczór au torsk i „G azety  L ite rack ie j'1. Po 
krótldem  przemówieniu w stępnem  p. J Brau­
na n a  tem at h isto rii i p rogram u grupy  rozpo­
częły się recytacje utw orów  z dziedziny zaró­
w no poezji jak  prozy. T. A. Yyoycicki odczy­
ta ł nowelę W . Góreckiego „L ot", a  p. T. Ku­
dliński now elę „C zarna noc1’. Zkołei p. Karo1 
Ludwik Koniński mówił, n a  tem at „P ostaw a 
wioibec w łasności". Podkreśliw szy obowiązek 
zajm ow ania sio spraw am i gospodarezem i wo­
bec m ilczenia uczonych, m ów ca rzucił szereg 
in teresujących m yśli n a  tem at praw a w łasno­
ści i jego ograniczeń. Punktem  w yjścia d la  au 
to ra  je s t idea godności człowieka, k tó ra  wy­
m aga wolności, z czem znowu wią.ż^ się zagad 
nienie w łasności. P o tęp ia jąc zarówno bolsze- 
wfepi jak  liberalny kapitalizm , p. K oniński 
w skazyw ał n a  katoljcko-społeczne próby roz-

O d e z y t y .

Ks. Dr, Jan Ciemniewski, profesor ze Lwo 
wa, w ygłosi w Domu K atolickim  dwie prelek 
cje d la  inteligencji. 29 i 30 b m.- w  poniedzia­
łek p. t. B laski k u ltu ry  now ożytnej", ,o we 
w torek p. t-: „S kazy  charak te ru  w spółczesne­
go’1. P oczątek  o godz. 6—ej. W stęp bezpłatny. 

Odczyt ks, K. Konopki p. t. „Z poby tu  w

1—hbbmcwpt

NEKROLOGJA.j  v

Sp. Franciszek Macharski.
W dnm w czorajszym  zm arł w  K rakow ie 

jeden z nielicznych już przedstaw icieli patry - 
cjatu  knpieckiegio naszego m iasta , śp. F ra n ­
ciszek M acharski, w spółw łaściciel firmy A. 
P aw ełka . Był on niety lko w ybitnym  fachow ­
cem w  handlu, ale także  w ykazyw ał zawsze 
duże zrozumienie d la  po trzeb i  bolączek spo­
łecznych. 8p. Fr. M acharski popierał czynnie 
akc je  katohckich  stow arzyszeń ch a ry ta ty w ­
nych; żywą Jego  tro sk ą  by ła  też spraw a odno 
w ienia kościo ła Marja-ckiego. D la ty ch  w yso ­
kich zale t swego serca  był Zm arły niezw ykle 
ceniony w  szerokich kolach społeczeństw a 
krakow skiego.

Sp. F ranc. M acharski urodził się w Mszanie 
Dolnej w  r. 1551: p rak ty k ę  handlową, odbył 
w  K rakow ie, w spółpracując z A ntonim  Haweł- 
ką. A g d y  ten  w  r. 1876 założył znany sk le j 
przy linji A-B w R ynku  głów nym  w K rako­
wie, pow ołał natychm iast do ścisłej w spółpra­
cy śp. F r. M acharskiego. W  bież. miesiącu 
up ływ a w łaśnie 40 la t od chwili, k iedy  ś. p, 
M acharski objął sklep po zgonie H aw clki jako 
jego jedyny  testam en tow y spadkobierca. TV 
r. 1918 przp-kształccno firm ę n a  spółkę jawną 
k tó ra  w  połow ie należała do śp. Zm arłego a  
w drugiej połowie do iego b ra tan k a , d ra  Leo­
polda M acharskiego

S zezególrie znana by ła  niezw ykła życzli­
w ość śp. F r. M acharskiego w obec pracow ni­
ków, u  k tó rych  śm ierć Jego  w yw ołała szcze­
ry , niekłam any żal. Za zasługi, położone na 
polu p racy  społecznej i chary ta tyw nej został 
odznaczony śp. Z m arły orderem  papieskim  
„Pro Ecclesia e t Fontifice” oraz Z łotym  K rzy­
żem Zasługi. Był też senjorem  i członkiem ho­
norow ym  k rak . K ongregacji K upieckiej.

„Głos N arodu1’ trac i w Nim jednego z praw*, 
dziwych od w ielu la t  przyjaciół.

Pogrzeb śp. M acharskiego odbędzie się w  
poniedziałek, 29 bm. o godz. 11-tej przed po­
łudniem  z dom u żałoby p rzy  ul. B atorego 1. 
N abożeństw o żałobne odpraw ione zostanie w e 
w torek, 30 bm., o godz. 10-tej w kościele p a­
raf jalnym  u  św*. M arka.

w iązania probie rni. O ryginalne w yw ody p. Ko | pl0(j ezj,.* odbędzie się w  niedzielę 2F b. m. o
nińskiego przyjęto oklaskam i.

N astępnie p. G ałuszka odczytał 3 wiersze 
w łasne: „W ia tr halny’1, „S łupy telegraficzne" 
i „W yścig sam ochodow y'1. Dalej odczytano p. 
Bunscha „W ojenne opow iadania1’, poozc-m p. 
Adam  S taw arsk i scharak teryzow ał stosunek 
grupy  „Gaz. L ite rack ie j11 do rom antyzm u. W y 
powiedział się przeciwko sceptycyzm ow i i n a­
kreślił now y pogląd n a  rom antyzm , k tó ry  mo­
że być i obecnie, po poddaniu go rewizji, cen- 
nem  źródłem  w artości. W ieczór zakończył dłu 
gi utwTór J . B rauna ku czci TTocim W rońskie­
go „ E p ita p h h m jl^ j

Publiczność wychodziła z sali zadowioloua 
le.TnbaT-dzuj, żc b ile ty  w stępu były zarazem 
losami i dużo osób w ygrało cemio ksitfżki.

 00 -

godz. 11.30. w  sali B ursy Rękodz. {ul. Skar­
bowa 2).

Gdzyt prof Pigonia o „Panu Tadeuszu" od
będzie się w  niedzielę 28 b, m. o godz. 18-te., 
w7 sali 39 Coli. Nov. O dczyt tan  zbiega się ze 
zbliżającą 100-łetnią roczni-cą ukończenia, pracy  
M ickiewicza nad epopeją.

Mino.
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

N iedziela po południu: „P ieniądz to  nie
w szystko".

N iedziela w ieczór: ..Rodzina1’.
P oniedziałek: „Riodzina” .
W torek : „P ieniądz to nie w szystko",

REPERTUAR KINOTEATRÓW .

APOLLO: ..Moje m arzenie lo  ty".
W ANDA: ,,H rab;a Zarow " (R. A rstrang).
UCIECHA: „W ielka księżna A leksandra’1.
SZTUK k: „Kocham  cię w  środo".
PROMIEŃ: „Ludzie w  ho te lu ’1.
BAGATELA: „Zabaw ka".
ATLANTIC. „P ieśń P oganina" (Jose Moji-

ca).
ADRTA: -W yrok  życia".
ŚW IT: „B am arang i P o rt San D ic g o '.
SŁONKO. „H rabina M onte-Christo" (Brygi­

da Heim).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 29 stycznia 

do 1 lutego w łącznie film p. t- „ P a t i P a t a c ł m ' wmlmaził' w k ^ t j *  S i o  | wmą g ra lo sk o n a lfe  B ryg ida 'H eim .

Kraków staje rię dużem miastem...
Mieliśmy sposobność obserw ow ać p rae s  

przygotow aw cze do „B iałego T ygodn ia1’ 
w  krakow skim  Demu Tow arow ym  „G lobus", 
w  K rakow ie przy  R ynki: ró g  ul. Szewskiej. 
Je s t rzeczyw iście rzeczą zdum iew ającą jak  

wielkie ilości tow aru  i po ja k  śmieszuie 
w prost n iskich cenach się tam  przygotow uje. 
N astępnie ab y  um ilić nlijenteli poby t w Do­
mu Tow arow ym  „G lobus", będzie się tam , jak  
się dow iadujem y, daw ało  bezpłatnie podwie­
czorek a, m ianow icie o trzym a każd y  z P . T . 
Gości b ia łą  kaw ę bezpłatnie. Spodziewamy się, 
że w  dn. od 30. I. do 15. ł l .  podczas „Białego 
T ygodnia” K lijen te ła . z  tego  nie om ieszka 
tłum nie skorzystać.

n

7, kin krakowskich.
SŁONKO. „Hrabina Monte Christo-. Film 

ton. francuskiej w ytw órni „Osso", w yróżnia się 
pom ysłow ą fabułą. Akejją rozpoczyna sie w  wie 

u  dońskiem atclieT filmoweiu, Z desperow ana tru- 
jdnośeiam i żyeiowenii m łoda s ta ty s fk a  zdobywa 
się n a  fan tastyczny  krok w  chwili, gdy w e­
dług w skazów ek reżysera  ma zajechać przed 
m akietę hotelu w luksusowem  aucie, jako hra­
bina Monte Christo. Sta-tystka, zam iast stanąć 
przed dekoracją, w yobrażającą wejście do ho

Akademia naleskgftska
w Mrahowse

25 Imi, odbyła się w >ali krakow.-kć-go 
S tarego  T eatru  akadem ja jialc-tyiir-ka. pierw ­
szą po zorganizow aniu jiolskiego Komitetu 
P w > rałe stjTńskiego. Imieniem jogo w ystąpił 
prof. R. Byboski. S tw ierdził on, żc ..ani w śród j telu.. w yjeżdża autem  z atelier i u d e k a  do Sem 
żydów, ani wśród chrześcijan żądnej różnicy | moringu. A w anturnicza eskapada pociąga za  so 
zdań być nie może co do szacunku, jaki B ięłbą szereg sm utnych i wesołych następstw , djMą 
nałoży 'sam ej jiracy łdealiitćw  palestyńsk ich-, j danych n a  filmie z zaciekawieniem. Rolę gło

jako gażeeiarze ’1
KINO MUZEUM w sobotę 

t|A xela" (IV niewoli).
i w niedzielę.

„TOW ARIsZCZ", kom edja francuskiego 
a u to ra  J .  D eval'a, będzie najbliższą prem jerą 
te a tru  m iejskiego.

praw a do te j ziemi m ają A rabowie i wogóle 
dał do zrozum ienia, że nie miesza sie do 
^spornych  zagadnień jiulityczin »ti i ekono­
micznych".

W  kolkow ym  ustępie swe£o jirzeumwie- 
n ia  potępił „kam panję p rześlad o w ań ’ w Niem­
czech i oświadczył, żc „duszy narodu  pol-

P . S. P r a ł  sposobności należy nndmicnić, 
żev zarząd b. k ina „Słońce", pozostający  od 
k ilku  la t w rękach  żydowskich, jirzestal istnieć 
z dniem 1 b, 111. Obecnie kierow nictw o spoczy­
wa w rękach katohckich, przyczem  nazwa k ina 
u leg ła zmianie n a  „Słonico", a zarazem podnio­
sła  się znacznie łrnja repertuaru .

O sta tn ie  d n i w pisO w
nr kursy fotograficzne kamerą tuiiijaiurowa »LEICA* 
które rozpoczną się 30 bm. o godz. 7-t i wieczorem  
w  Polskiei YMCA, ul. Krowoderska S. Pozostaje 
jeszcze kilka miejsc wolnych ze względu na ogra­
niczenie ilości uczestników każdego kursu. Wpisy 

przyjmuje sekretariat YMCA.

Z  s a li
Proces o kamunizm ł szpiegrstwo.
Już  trzeci tydzień zrzędu trw a przed sądem 

przysięgłych w K rakow ie proces 15-tu, oskarżu 
nycb  o komuaizan i szpiegostw o, a w edług opi- 
nji sfer praw niczych, po trw a jeszcze około 3-ch 
tygodni. Rozpraw a je st tajno.

Student Państw Pedsgorjjum skazany.
K ilkakro tn ie odraczana spraw a slud . Z. Li­

pińskiego, prezesa B ratn iej Pom ocy S tad . P ań­
stwowego Pedagogium  w Krakowie, znalazła 
swój epilog w formie w yroku skazującego. O 
-karżony za sprzeniewierzenie kw oty  około 
2.000 zł., skazany został przed dr. Zalipskiego 
na 8 m iesięcy w ięzienia z zawieszeniem na 

3 la ta . O skarżał prok. dr. panek .
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, Skiad kotnisyj rozjemczych

w  przemyśle i handlu.
Zgadnie z rozporządzeniem  wykonawczym 

m inistra opieki społecznej, sk iad  komisy] roz­
jem czych d la  zała tw ian ia  zatargów  zbioro­
w ych m iędzy pracodaw cam i a  pracownikam i 
w  przem yśle i handlu je s t następujący:

W  skład kom isji wchodzi przewodniczący, 
wyznaczony przez ministra opieki społecznej, 
oraz członkowie: jeden wyznaczony przez ni 
nistra sprawiedliwości, jeden wyznaczony 
przez ministra właściwego ze względu na ga­
łąź pracy objętą zatargiem, dalej ławnicy, 
powołani w równej liczbie nie przeKraczającej 
czterecn osób przez przewodniczącego komisji 
ze stałej liczby kandydatów, zgłoszonych 
przez izby przemysłowo-handlowe oraz najlicz 
niejsze zrzeszenia pracownicych związków7 za ­
wodowych. P onadto  w  skiad  kom isji wchodzą 
ław nicy niestali, pow ołani przez przew odni­
czącego w rów nej liczbie z pośród kandyda 
tów. zgłoszonych przez obie strony.

H&zrcmocle rei śnie
isrc?e?ł iH t5a m a ls ie .

Równocześnie ze w zrostem  bezrobocia- w 
k ra ju  m aleje i w skaźnik produkcji przem ysło­
wej. Jeszcze w listopadzie czynne były cu­
krow nie, co podtrzym yw ało w skaźnik produk 
cji za ten  miesiąc n a  poziomie 61.4. W  gru­
dniu jednak, gdy k am pan ja  cukrow nicza się 
skończyła, wskaźnik produkcji obmżyl się o 
cale dwa punkty S padła w ytw órczość prze­
mysłu budowlanego i mineralnego, zm niej­
szyło produkcję hutnictwo żelazne, nie znaj­
dując zbytu  n a  rynku  w ewnętrznym , ani nie 
m ogąc wywieźć swych produktów  zagranicę^ 
zm niejszył zatrudnienie tak że  yrzeihysł meta­
lowy. P rodukcję sw ą zdołały podtrzym ać jedy 
nie przem ysł w łókienniczy i odzieżowy. N’a- 
ogól biorąc w skaźnik produkcji je s t jednak  w 
porównaniu z grudniem  1932 roku, nieco wyż- 
szy.

Zl>@! węgla na onał
z m n i e i s z g ł  s i ę  o  p o ł o w ę

Zbyt w ęgla w Polsce n a  cele domowe, n a  
opał, w ynosił w roku 1929 przeszło 3 milj. 
140 tys. ton, w  roku  1932 już tylko 1 milj 
800 tys. ton, a  w roku  1933 — 1 milj. 790 tys 
ton. Zużycie w ęgla w Polsce n a  cele opałowe 
spadło zatem w porównaniu z  r. 1929 blisko 
o połowę Przedcw szystkiem  g ra  tu  oczywi­
ście rolę wysoka cena węgla. Gdy m aleją do­
chody robotników  i  pracow ników  umysło­
wych, każdy  redukuje z konieczności w ydatk i 
n a  najpotrzebniejsze naw et rzeczy, a  zimą 
oszczędza n a  opale. N a wsi, przechodzi lu d ­
ność na tańsze środki opałowe, przedewszyist- 
kiem drzewo i torf, n ieproporcjonalnie tańsze 
od węgla.

Handel zapałkami jest wolny.
Sprzedaż zapałek podlegała dotychczas 

pewnym  ograniczeniom , względnie wymagała 
zezwolenia kontro li skarbowej. Kio zam ierzał 
prow adzić handel zapałkam i m usiał zaw iado­
m ić o tem  n a  3 dni wcześniej kon tro lę  sk a r­
bową, k tó ra  wciągała otrzym ane zgłoszenie 
do w ykazu upraw nionych sprzedawców O sta­
tnio pojaw iło się rozporządzenie m inistra skaT 
hu uchylające te  form alności, skutkiem  czego 
handel zapałkami może się odbywać obecnie 
bez żadnych ograniczeń. M inisterstwo skarbu 
p ragnie w ten  sposób w phm ąć na zwiększenie 
zbytu zapałek, kurczącego się skutkiem  ich 
wygórowanej ceny.

  -------
Produkcja ,,p:Izuera“ spadła.

P rodukc ja  piw a w Czechosłowacji spadła 
w ciągu osta tn iego  roku o przeszło 70 tysięcy 
hektolitrów . Gdy w  listopadzie 1932 w ynosiła 
Ó70 tys. hektolitrów , to  w  tym  samym czasie 
Toku ubiegłegio 49S tys. hl, z czego w yw iezio­
no zagranice 4.800 hektolitrów. K ryzys odbi’ 
się jak  w idać także i na konsum eji piw a a 
u trudn ien ia  eksportow e zm niejszyły znacznie 
wywóz „pfcnanW  z Czechosłowacji.
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Przenwt na onanicy p emieckiej.
Krew na pomarańczach — Kobieta szefem 

bandy przemytniczej.
N a granicy polsko niemieckiej na Śląsku 

s traż  graniczna m a w osta tn ich  czasach szcze­
gólnie dużo p racy  z licznemi ban lami przemyt- 
niczeur. N iem a praw ie dnia. by  lokalne pisma 
nie przyniosły wiadom ości o w ykryciu  jakiejś 
liczniejszej szajki, lub by nie doszło naw et do 
krw aw ych stare.

Onegdaj około godz. 23-oio; w nocy jeden 
7> funkcjonał,juszv straży w Brzozowicach. na 
polach między Ink lam i kopalni Szarlej Biały 
w  Brzezinach Śląskich, zauważy! • około ló  tu 
przem ytników , przekraczających granicę z NiM 
m iee do Polski. W pościgu za niani strażn ik  od ­
dał k ilk a  strzałów , raniąc jednego z uciekają 

cych, 21 letniego Giela M ikołaja •Kula prze

NaRardziej radosne aicydzieło tego sezonu! !!
Rozśpiewany, roześmiany film, humoru nastrojbi i werwy

n o j£  h a iz e n k  i  o  ty
ulubisuica miljonćw, nairozl.oszniej- I j |j_ n  HiJPl/PU dalej — słynny'ami.nl, znany pod naz 
■za gwiazda, za którą szaleje świat «-lljflll lial fC j „naimęknie s:ego chłopca Ameryki* 
i Ptf fiYPP 1 ®ra*  ̂ piękności wybranych na konkursie we wszystkich miastach Stanów 
U6 t  n j l FCi Zjednoczonych! Na filmie lym Publiczność będzie wniebowzięta, krytycy olśnieni;

5
Uwaga Wszelkie zniżki i wolne wstępy nieważne ai do odwołania. — Dla P.P. Urzęiników- 
Wojskowyeh, Akademików i Studentów za oicazaniem legitymacji zniżki z III miejsc na I mie' 

sca, z II njijjsc na fotele. — Sala dobrze ogrzana.

O i l e  w z r o s ł y
opłaty liilEinieoZeniOWe od służby domowej?

W związku z wprowadzeniom w życie no­
wej ustaw y  o ubezpieczeniach pow stały  oba­
wy, że spow7oduje ona ta k  znaczną podwyżkę 
opłat, od służby domowej, iż wiciu pracodnw- 
ezyii zrezygnuje z pom ocy służących i by  u n i­
knąć zwiększonych sk ładek  n a  rzecz ubezpie- 
c,żalni, raczej zredukuje zupełnie służbę. Gro­
ziłoby to  w konsekw encji w zrostem  bezrobocia 
służby domowej. już w7 obeen -eh w arunkach 
znajdującej niełatw-o jakieś zatrudnienie. W yja­
śnienia, jakich  w te j spraw ie udzieliła dyrekcja 
libezpieczalni społecznej w K rakow ie, kila w 
kierunku częściowego przynajm niej usunięcia 
tych  obaw7. Przedew szystkiem  kwe<stja formu­
larzy zgłoszeń; W rubryce „świadczenia w na­
turze" dla służącej, nie należy wymieniać ża 
dnych kwot, wystarczy jedynie podać, że słu­
żąca otrzymuje wikt, mieszkanie i t. p. War­
tość tych  św iadczeń je st określona ryczałtem , 
obow iązującym  w  K rakow ie od r. 1926, a w y­
noszącym dla służby domowej 30 zł. Ryczałt 
ten będzie i nadal utrzymany. Dla dozorców 
domowych rycza łt w vnosi 23 zł., dla praco-

w n k ew  zakładów- gastronom icznych 40 zł., a 
d la  służby tych zakładów  33 zł, miesięcznie. 
Inne norm y obowiązują d la  służby dochodzą- 
cej.

Składki n a  rzoc-z ubczpicczalni za służące, 
ulegną podw yżce skutkiem wprowadzenia przez 
ustawę ubezpieczenia emerytalnego i uoezpie- 
ezenia od wypadków. D otychczas służąca, k t '- 
rej pla-cono miesięcznie 20 zl. w gotow ce a 
w artość św iadczeń w naturze w ynosiła w edług 
obow-iązującego ryczałtu  30 zł., opłacała ty tu ­
łem ubezpieczenia chorobowego 3.95 zł. i odpo­
wiedni procent n a  Fundusz Pracy. 2/6 składki 
płaciła ubezpieczona, a 3/5 pracodaw ca. Obec­
nie służąca, zarabiają-ca 50 żł. miesięcznie, za­
płaci składko w  w-ysokosci około 13% płacy, 
a  mianowicie o% ttbezp. chorobowe. 5.2 emr 
rytn lne, 2% Fundusz P racy  i 0.74 % n a  ubez­
pieczenie od w-ypadków-, k tórego dotychczas 
służba dom owa nie w płacała. P rzy  w ynagro­
dzeniu miesięcznem powyżej 50 zł., większą 
część składki płaci ubezpieczony.

 uO------

dem z Zakopanego 0.10 i Nr. 514 z odj. z Za­
kopanego 14.05 w poniedziałki i dni poświa 
teczne. r ni < obm y ,..b

D la biletów  z Krakowa do Zwardonia po­
ciąg Nr. 2145 z odjazdem  z K rakow a 14.05 
i Nr. 2143 z odi. z K rakow a 18.05 w  soboty 
lub dni przedświąteczne. " -  -

W drodze pow rotnej ze Zwardonia ao Kra­
kowa pociąg  Nr. 2146 z odjazdem ze Zwardo­
n ia  19.30 w  niedzielę i św ięta i Nr. 2134/129/29 
z odj. ze Z w ardonia 18,00 w poniedziałki lub 
dni poświąłeczne.

Pociągi wycieczkowe n a  linji Kraków — 
Krynica — Kraków, Kraków — Glebce —• 
Kraków, oraz Cieszyn, Bielsko, Dziedzice i 
Oświęcim —  Zakopane i odw rotnie zostaną 
usta lone dodatkow o w term inie późniejszym.

Zgodnie z obowiązującemu przepisam i dla 
biletów- w ycieczkowych pow rotnych, przejazd 
innemi pociągam i osohowemi łub pospieszne- 
mi jak  również przejście do itmych pociągów 
osobowych lub pospiesznych są nieaozwołone.

O d  soboty d n .  2 7  b m ,  w  Kinoteatrze „ S Z T U K

Arcydzieło wystawowe, pełne przygód, emocji i m iłości!

K O C H A N  C l g W S R O D E
Moc niespodziewanych wrażeń! Studżwięczna melodja miłości! — Niezwykle barwna akcja 
rozgrywa się w Paryżu. Nowym Jorku i Południowej Ameryce. — W wirze/zabaw i uciech. — 
Zgiełk życia wielkomiejskiego. -- WspanijJy balet na scenie największego paryskiego teatru, 
złożony z 200 najpięknieiszyeh tancerek świata. W -olach głównvch cztery najwybitniejsze
gwiazdy Hollywoodu: E iiiS f r nfll, PlirUun J o r d a n . W a rn er  B a rter , Y lcfor J o i«
Reżyserował głośny realizator H en ry  liiD ij. Jest to jeden * tych obrazów, które na długo

pozostaną w pamięci.

UWAGA: Sala dobrze ogrzana. Dla BP. Urzędników, Wojskowych, Akademików i Studentów 
za okazaniem legitymacji zniżki z III miejsc na 1 miejsca, z II miejsc, na fotele.

Ilttiana ' FfiHfl wyświotlać się będzie: w sobotę popoł. o 3.15 do 5, w medzie-
U n a y a .  t n  :in i l l .L  Ł.UHU ję 2 poranki o 10 i 12 po cenach od 49 groszy. Ostatnia spo­

sobność zobaczenia tego arcydzieła tatrzańsk ego. *

szła z tyłu przez lewą łopatkę i przemytnik 
Doniósł śmierć na miejscu. Znaleziono przy 
nim dwa wo-ki, zawierajpce około 10 kg po­
marańcz, przemyconych z Niemiec.

Pod Radzionkowem natomiast, w pobliżu 
Tarnowskich Gór, straż graniczna wpaclła na 
trop szajki przemytniczej, złożonej z 5-eiu osób. 
Na czele szajki stała niej. Paulina Występ z Ra 
d’/donkowa. Zarówno ona, jak ; jej wspólnicy 
uprawiali przemyt jeszcze przed wojną, ©debrą 
no im 50 litrów spirytusu siKażouego w pęche­
rzach. 2 kilo sacharyny krystalicznej, większą 
ilość gnlanterji skórzanej, guzików, oraz karty 
do grv .

m a m

C d  W y d a w n i c t w a .
Prosimy P T< Abonentów  

o nadsyłanie prenumeraty aa

l u t y
Równwcześms zwracamy się  

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
na**

Fnciągi wycieczkowe
w dyrekcji krakowskiej.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Krakowie zawiadamia, że z dniem 1 sty­
cznia br. wprowadzone zostały. bilety wyciecz­
kowe powrotne za opłatą ryczałtowa:

1) z Krakowa do stacyj od Nowego Targu 
do Zakopanego i Chabówka — Łososina Wiel­
ka, oraz z powrotem w cenie 12 zł. ki. IEL, 18 
zł. ki. n .

2) z Krakowa do Krynicy i z powrotem  
w cenie 14 zł. kl. III. f 21 zł. Id. II.

3) z Krakowa dowolnie do jednej ze sta­
cji: Glebce, Hucisko, Jeleśnia, Milówka, Po­
lana, kajcza, Sól, Ustroń, Węgierska Górka, 
Wisła i Zwardoń oTaz z powrotem w cenie 
10 zł. kl. III, 1 15 zł. l it  II.

4) Od stacyj: Cieszyn, Bielsko, Dziedzice 
i Oświęcim do stacyj od Nowego Targu do 
Zakopanego i od Chabówki do Łososiny 
Wielkiej oraz z powrotem w ocenm 15 zł, kl. 
III. i 22.50 zł. w kl. II.

Bilety to uprawniają do przejazdów wy­
łącznie pociągami ustalunemi jako pociągi 
wycieczkowe, a mianowicie:

Dla biletów z Kraaowa do Zakopanego 
pociąg Nr. 511 z odjazdem z Krakowa 0.20 
w soboty lub dni przedświąteczne, pociąg 
Nr. 519 z odjazdem z Krakowa 14.50 w sobo­
ty lub dni przedświąteczne; pociąg Nr. 511 
z Krakowa 0.20 W niedzielę lub święta.

W drodze powrotnej z Zakopanego do 
Krakowa:
pociąg Nit 514 z odjazdem z Zakopanego 
11.05 i Nr. 520 z odj. z Zakopanego 19,4-5 
w niedziele i święta. Pociąg Nr. 516 i  odiaz-

Proqr’nw stpcv3 radicwwch
Poniedziałek, 29 stycznia 1934.

K raków , (304.3 m.) O.: 7 00 A udycja po­
ranna , i  1.35 Program  na dz. bież.; 11,40 Przegl. 
p rasy ; 11.50 W iadom. bież.; 11.57 Sygnał cza­
su. hejnał; 12.05 Muzyka tn m ezn a ; o 12.30 
Windom, m eteorol. i 12.55 dz. połudn. z W ar­
szawy; 15.25 Transm isja z W arsz.; 15.10 P rze­
gląd kom unikacyjny; 15.45 Chw ilka lo tw cza i 
przeciwgazowa!, 15.55 T ransm isje z W arsz.; g. 
17.50 P ły ty ; 1S.00 T ransm isje z W arsz.; 19,00 
P rogram  n a  dz. nast.; 19.05 .,Najnowsze w y- 
daw n 'ctw a’,t; 19.20 Rozmaitość?; 19.25 T rans­
misje z W arszawy.

Lwów, (377 4 m.) G.: 15.40 K ronika H ar­
cerska; 17.50 N auka stenografji przez radjo;' 
19.05 Fcljeton iiteracki.

W arszaw a, (1415 m.) G.: 7.00 Sygnał cza­
su i pieśń „K iedy ranne w sta ją  zorze", 7.0$ 
G im nastyka, 7.20 M uzyka poranna; 7.35 Dzień 
n ik  poranny; 7.40 D. c. muzyki porannej; 7.55 
Chwilka gospodarstw a domowego; 8.00 P ro­

gram  na dz bież.; 11.40 Przegląd P rasy ; 11.50 
R epertuar T eatrów ; 11.57 Sygnał czasu, h e j­
nał- 12.05 PB  ty; 12.30 W ianom, m eteoroh; 
12.33 P ły ty ; 12.55 Dziennik polućln. 15,25 
W iadom. o eksporcie polskim ; 15.30 W iadom. 
gospodarcze; 15.40 K ronika harcerska; 15.15 
Chwilka, lo tn icza i przeciw gazow a; 15-55 P ły­
ty ; 16.40 Francuski;' 16.55 Recital fortepiano­
w y; 17,30 Pieśni; 17.50 „Skrzynka pocztowa roi 
nicza“ ;' 1N00 O dczyt „Z atarg  polsko-czeski o 
Śląsk w r. 1919 ’; 18.20 Muzyka salonow a; g. 
10.00 Program  na dz. n ast.; 19.05 Rozm aitości; 
19.25 Odczyt ak tualny ; 19.40 W iadomości spor 
tow e, 19.47 Dziennik w ieczorny; 20.00 „My­
śli w ybrane"; 20.02 K oncert; 21.00 Fcljeton l i ­
terack i; 21.15 K oncert; 22.00 M uzyka salouo- 
w a z p ły t; 23.00 W iadom. meteorol. i kom. 
policyjny; 23.05 M uzyka taneczna.

K atow ice, (395.8 m.) G.: 17.50 P orady  ra- 
djoteehniczne; 19.10 ..Rola kobiety w życiu o- 
byw atclskiem  daw nej Polski".

U f  o b a m ®  
p r z e d  p r z e z Ie b ie r J e n .

— Czy pan zwałował. Ryzykuje pan ży­
ciem z powodu głupiego kapelusza.

— Obawiałem się pmziębienia, gdybym 
szedł bez kapelusza.

P a m ię ta j  z ło ż y ć  o f ia r ę  
n a  r z e c z  b e z r o b o tn y c h  

n a  r ę c e
A r c y b i s k u p i o  komitetu Ratunkowego
lllliilPiilllHli 
l i l l l l , J l f l
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Bóle w zcłądhu, ściskanie w dołku, obstruk ­
cje, gm cie w kiszkach, gorycz w  ustaci., zło 
traw ienie, bóle głowy, obłożony język  i bladą 
cerę łatw o usunąć przez częste stosow anie w o­
dy  gorzkiej ,Franciszka-Józefa", biorąc w ie­
czorem przed udaniem  się n a  spoczynek pełną 
szklankę takow ej. —  Z alecana przez lekarzy.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa 27. 1. (Telef. wl.). D ew izy: Bel- 

g ja  123.73. H olandia 356.95, K openhaga 124.50, 
Londyn 27.90, Nowy Jo rk  5.60, N ow y Jo rk  k a ­
bel 5.61, Paryż 3-1-90, P ra g a  26.30, Szw ajcarja 
172.15, Sztokholm  144.10, W iochy 46.6,9. Obroty 
bardzo małe.

Banknoty dolarowe moza gie łdą 5.58, dolar 
zloty S .9 r i tr z y  czw arte, marka, niemiecka., pry 
w atn ie 209.35. i m  szterl. 27.90.

Doniosłe konferencja
a i e i i i s .  'LarwcPie^a w  M . §L I .

Warszawa, 27. 1. (T -h f. wl,), Jutro wraca , granicznych ,przyczem ustalony będzie dokła- 
z Paryża ambasador Łąroche. Odbędzie on dc dnie termin wizyty ministra spraw zagranicz- 
niosle konferencje w Ministerstwie Spraw Za- nych Francji Paul Bontoura w Warszawie.

Francja o pata polsko-niermkini

- 0 0 -

17. kongres partji komunistycznej.
Moskwa. (PAT). W czoraj o tw arto  n a  Krem  

lu 17-ty kongres partji komunistycznej ZSRR 
w obecnr ,ci zgórą 2.000 delegatów, reprezen­
tujących organizacja partyjne całego Związku 
Sowieckiego. Pojaw ienie sic Stalina n a  try b u ­
nie pow itane b.,lo bnrzliiwenti ow acjam i zebra 
nych. Inauguracy jne przemówienie wygłosił 
prezes rad y  kom isarzy Indowych Mołotow. I)o 
prezydjum  weszli m. in. S talin , Molotow, Ka- 
ganow icz, W oroszylow , Ordzonikidze, K alinin. 
K rupskaja , wetowa po Leninie i in. Stalin, któ 
ry  odczyta! spraw ozdanie centralnego kom ite­
tu , był przedm iotem  k ilkakro tnych  ow acyj ze 
strony członków  kongresu. Sprawozdanie S ta ­
lin a  trw ało  5 gouzin.

KATASTROFALNA POWÓDŹ W ChINACH.
Szanghaj J P \T . ) .  W  prow incji Ilu-Poi i Ho- 

Najn nastąpi! gwałtowny wylew rzćki Żółtej. 
Około 10.u03 łudzi zatonęio, um arło z zimna, 
łub  zginęło bez wieści. Tysiące znajdują się 
bez dachu nad głową. S y tu ac ja  coraz groźniej 
sza. gdyż poziom rzeki ciągłe się podnosi.

SUKCES POŻYCZKI RZĄDOWEJ 
W AMERYCE.

Waszyngton. (PAT). M orgcntu, sek retarz 
skarbu  Stanów  Zjednoczonych ośw iadczył, że 
em isja papierów  państw ow ych kró tko term ino­
w ych zosta ła  pokryta z bardzo poważną nad­
wyżką. Zam iast przew idzianego 1 m iljarda  do 
larów  w edług  liczb dotychczasow ych subskryp 
c ja  osiągnęła blisko 5 miljardów dolarów, m ia 
now ieie 3.415.000.000 dolarów  obligacyj 13- 
m iesięcznych oiaz 1.355.000 000 dolarów  bo­
nów  G-miesięcznych. W iadom ość o poważnem 
przekroczeniu prelim inow anej sumy subskryp­
cji wywołała już ożywione Komentarze prasy 
zagranicznej, analizującej jednocześnie znaczę 
n ie  polityki finansow ej R ooscvelta  w najbliż­
szym  czasie.

BANKI FEDERALNE PROTESTUJĄ PRZE­
CIW UPAŃSTWOWIENIU ZŁOTA.

N. Jork. (PAT). „New Y ork  Jo u rn a l of 
Com m erce“ duw iadujem y się z dobrze poinfor 
m ow anyeh sfer b,unikowych, że bank i rezerw  
federalnych  zaprotestowały przeciwko zamie­
rzonemu przejęciu złota przez skarb. Domaga 
ją  się one, ażeby Row evelt, najp ierw  opubliko 
wał orędzie, u s ta la jąc  dokiadnie zaw artość zło 
ta w dolarze.

(
\ Paryż, (RAJ')- A g e n c ja  I I a v a s a  ogłosiła. 
' w czo ra j w ie c z ó r  k o m u n ik a t  w  s p r a w ie  
u k ła d t i  p o lsk o -n io n iie c k ic g o . W iad o m o ść’ o 
z a w a rc iu  w  B e r l in ie  te g o  u k ła d u ,  k tó r a  na. 
desz.ła do  P a r y ż a  w ieczó r, nie zaskoczyła  
kał paryskich . U k ła d  te n  n a s tę p u je  po ko­
m u n ik acie  opublikow anym  15 listop ad a ub. 
roku. P o  p ie rw s z e m  s p o tk a n iu  s ię  k a n c le ­
r z a  H itle ra  z p. ła p sk im , n ie d aw n o  m ia n o ­
w a n y m  p o s łe m  p o ls k im  iv B e r l in ie ,  rząd 
francusk i zosta ł pow iadom iony, że roko­
w ania, które dzisiaj zosta ły  zakończone, 
kontynuow ano będa w  k ierunku zaw arcia

cn ić  p o k ó j w  ja k im k o lw ie k  p u n k c ie  E u ro  
py, m a  z a p e w n io n e  je j  p rz y c h y ln e  u s to s u n  
k o w an ie . K o m u n ik a t s tw ie rd z a , że k o la  
m ia r o d a jn e  w y ra ż a ją  z a d o w o le n ie , i \  P o l-  
.ska , p a ń s tw o  z a p rz y ja ź n io n o  i  sp rz y m ie rz o  
n e  p r z y c z y n ia  s ię  do  te g o  p o k o jo w e g o  d z ie ­
ła  i  u m a c n ia  s n e  s ta n ó w  teko p rz e z  n o w e  
g w a r a n c je  b e z p ie c z e ń s tw a , k tó r e  m oże w 
ten  sp o só b  u z y s k a ć .

P. LAROCHE U PREZYDENTA  
FEFUBJuIKI

Paryż, (P A T ) P re z y d e n t. R e p u b lik : ' Le- 
paktu  n ie a g r e s j i .  P o l i ty k a  f r a n c u s k a  z a w - ifc ra n  p r z y ją ł  w c z o ra j n a  a u d je n c j i  amba- 
sze  o d n o s iła  się  p r z y c h y ln ie  do  ro z w o ju  stulora francuskiego w  W arszaw ie p. La­
ty  cli p a k tó w  i wrsz y s tk o  co m o g ło b y  w zm o - ro c h a .

Eetm w prasie iecklef.
Cała p rasa  poranna na n a -iż e  Niemcy i P olacy muszą, ż y o b o k  sićbie,Berlin.

czelnych m iejscach ogłasza urzędowy tekst de 
kiaracji polsko-niemieckiej, podkreślając w ty ­
tułach oraz kcmeutarzach przeuewszystkiero 
pokojowy charakter umowy podpisanej przez

JiPFFJC A
M M O W i E C & A ’
OSA. A . S T Ę P I Ń S K I E G O  
WARSZAWA. MAZOWIECKA 1Q

K ii X KO W: APTEKA CZTERNASTA 
Pl-ra W. KADWAftSHIEae, ŁDBICZ T.

H erald 11 podkreśla , że podpisanie tego p ak tu  
pom iędzy Polską, a Niemcami wT bardzo istotny 
sposób pomoże odprężeniu sy tuacji międzyna> 
ro low ej, albowiem  obawa usiłowań załatw ienia 
przez Niemej'- kw estji

„Korytarza^ pomorskiego i G. Śląska 
silą. by ła przez całe la ta  jednym  ze strachów , 
jakim  u legała  Europa.

X  Gsbtstmiej
ANGLICA DA.JĄ 139 MłLJ. ZL. POŻYCZKI.

Warszawa, 27. 1. (Telcf. wk). Po kilkuty­
godniowych rokowaniach wiceminister skarbu

istnieje nadzieja, uzdrow ienia tycb sch o rza ły ch , Kos i komunikacji Piasecki podpisali z Towa-
m lejsc po upływ ie 10-Iccia. Jak o  jeden z pierw­
szych skutków  umowy, dziennik przewiduje 
podjęcie polsko-niemieckich rokowań o traktat

przedstaw icieli obu rządów. W szystk ie dzienni- handlow y. „B erlinor T ag b la tt’* podkreśla  um o­
wę jako  dokum ent polityczny pierwszorzędnej 
w agi, w yraża jąc  oczekiwanie, że w szystkie mo 
carstw a, k tó re  szczerze pragną, pokoju Europy, 
przyklasną. dziełu, służącem u tem u pokojowi. 
„Yoss. Z tg.“  mówi o najostrzejszym  zwrocie 
politycznym  w całymi okresie powojennym .

ki w skazują, że polityka. N iemiec narodow o- 
socjalistycznych w stosunku  do Poiski nie jest 
tylko gestem przejściowym i.że  um ow a nie prze 
szkadza w niczem zobowiązaniom obu państw 
iv stosunku do innych, ani też nie jest zwróco­
na przeciw nikomu.

Pom ijając Ligo N arodów . P o lska i N iem­
cy —  zdaniem  p rasy  —  m iały  dać do zrozu 
iniema że

rezygnują z odwoływania się w sprawach 
spornych do forum genewskiego.

„V ó!kischer Beobachter“ oświadcza, że no­
wa p o lity k a  eu ropejska zdobyła tom samom 
swój pierwszy sukces. Umow a dać iĄOŻt, oka na 
rodom poczucie bezpieczeństwa, które uorych 
czas nie istniaio przyczem partnerzy  wyraźnie 
gw aran tu ją  sobie wzajemną 

samodzielność i niezależność w kształtowaniu 
swych stosunków zewnęlrzno politycznych. 

„Lokal-Anzesger", organ konconm  łmgenber- 
gow shiego pisze, że podpisany p ak t, je s t to u- 
roczysty  ak t, k tó ry  n a  dłuższy czas, eonajm niej 
przez 10 la t, decydować będzie o stosunkach 
polsko-niemieckich. ,,Wszystkie problemy, nale 
ży to wyraźnie podkreślić, wszystkie próbie-

zadowolenie w mm
Londyn. (PAT). Porozum ienie m iedzy Poi 

ską. a Niemcami wywołało w Londynie wielkie 
i bardzo korzystne wrażenie. ,,Times" zamiesz 
cza specjalny artykuł wstępny, poświęcony 
tem u ak tow i i pod nagłów kiem  „Lepsze sto­
sunki sąsiedzkie,c •pistgg cc. następu je: Znako 
m ite w iadom ości otrzym ano w czoraj wieczór, 
że rządy niem iecki i polski podpisały p ak t po 
rozum ienia. W ażność uk ładu  ograniczona jest. 
do 10 lat. N a ten  okres eonajm niej N iem cy do 
brow olnie przyjm ują swe w schodnie granice. 
Wschodnie Locamo, które od tak davma by 10 
upragnionym celem dyplomacji europejskiej, 
zostało praktycznie ustanowione.

Aczkolw iek brak oficjalnych niemieckich 
komentarzy, ale porozum ienie to

na pierwszy rzut oka
m y mają być rozważane na drodze bezpośra-; wydaje się usuwać wszelkie możliwości zmian 
dniej, obustronnej wymiany zdań“. j w obecnym układzie granicy polsko-nienuec-

„D. Allg. Ztg." podkreśla: nie d a  się zap rze- j  klej na. okres jego -ważności i d la tego  na ten 
czyć, że m iędzy Polską, a  Niemcami istn ieje okres zasługuje n a  nazw ę w schodniego Locar-
szereg  punktów  spornych? a wiadom o, że 

ośrodkj zadrażnień 
na granicy niemiecko-nolskiej od czasu w ojny 
zaw ierały może najw iększe niebezpieczeństwo 
konfliktów  w ojennych. Te ośrodki zostały te­
raz na okres 10 lat pozbawione możności zatru­
wania wzajemnych stosunków. Zostały podda­
ne sterylizacji (!). Poniew aż zaś tak już jort.

Butgarja nie przystąpi
Wiedeń. (PAT.'!. W iedeńskie biuro kores­

pondencyjne donosi z B ukaresztu : W obec nega 
tywnego wyniku rokowań rumuńsko-bułgar­
skich w sprawie przystąpienia Bulgarji Jo pak 
tu bałkańskiego, przypuszczają, żje podpisanie 
p ak tu  p lanow ana pierw otnie n a  koniec lutego, 
n as tąp i już z początkiem przysrtego miesią 
ca w Białogrodzie. Bułgn.rdd prezes ra d y  m i­
nistrów  ośw iadczył z całą stanow czością, że nic 
podpisze żadnego nowego paktu, dotyczącego 
regulacji granic. Uczestnicy p ak tu  balkańskie-

do paktu bałkańskiego.
go mieli —  jak  słychać —  zaproponow ać Bul- 
ararji jak o  propozycję kom prom isową, dojście 
do Morza Egejskiego i  przyznania w iększych 
praw  dla m niejszości b idgarskich . I  t a  kom pro­
m isowa propozycja nie wyclała żadnego rezul­
ta tu . M inister spraw  zagranicznych Rmnunji* 
T itu lescu  w  rokowaniach' udziału n ie  brał. O sta 
teczna decyzja nastąpi praw dopodobnie ju tro  
n a  konferencji pomiędzy p ren rerem  Muszano- 
wem a  m inistrem  Titulescu.

na mimo, że to dla ucha niemieckiego nie brzmi 
przyjemnie. „Times“ podkreśla, że ze strony 
polskiej niewątpliwie taką a nie inną interpre­
tację naaaje się temu porozumieniu. ..Daily

rzystwem „Westing houee Brake Saxj — Si- 
giml Comp. I ondon" umowę wstępną, ustala­
jącą zasadnicze warunki sfinansowania insta­
lacji hamulców zespolonych na wagonach to­
warowych P. P. P.

Przekładnie hamulcowe, rury przelotowe, 
część kompletów hamulców, oraz całkowity 
montaż będą wykonane w Polsce. Roboty w Pol 
sce wyniosą około 60 3) całej inwestycji. Umo­
wa opiewa na sumę 130 milionów ziotycn. a 
wykonana ma być w ciągu 5 do 6 lat.

rielsingfors. (PAT.). Śledztwo policyjne w 
spraw ie afery  szpiegow skiej w Lappo zostało 
definityw nie zakończone. W brew pierw otnie o- 
głoszonym  przesadniom doniesieniom i przewi­
dyw aniom , a k t oskarżenia dotyczy 3 osób. T er­
minu procesu narazie nie wyznaczono.

BEZW ZGLĘDNY ARESZT 
za przekroczenie przepisów o godzinach 

handlu.
W ychodząc z zależenia, że g rzyw na nie 

daje  rezu lta tu  i nie o dstrasza  przedsiębior­
ców, k tó rzy  mają. sklepy otw arte  po godzinie 
7 wieczorem , w ładze adm inistracyjne w  W ar­
szawie postanow ihr trak to ivać tych , k tó rzy  
k ilkakro tn ie  płacili k a ry  jako  przestępców  zlo 
śllwych. W obec r ie h  stosow any będzie bez­
w zględny aresz t z zatrzym aniem  na miejscu 
natychm iast po rozprawie.

~ asa * i i
Dal skrżnata str̂ sa lisfor 

i®rz9§&| z poczlB idfnirzei!

D y m i s i a  r z ą r f u  C h a u t e m p s a
Warszawa, 27. 1. (Telef. wk). Dziś o go­

dzinie 5-tej popoł. gabinet francuski pudał się 
do dymisji Prezydent dymisję iządu Chau- 
tempsa przyjął.

 o  o --------------

RADYKALI PRAGNĘLI ZATRZYMAĆ 
CHAUTEMPSA

Paryż. (PAT.). Premjer Chautemps odbył 
wczoraj dłuższą rozmowę z Herriotem, który 
powiadomił nremjera, że grapa radyka*ów spo­
łecznych uchwaliła jednomyślnie votum zauia- 
nia dla niego, pragnąc, aby Chautemps pozostał 
u steru rządu.

ŻĄDANIE SOCJALISTÓW. ,
Paryż. (PAT). D elegacja grupy  socjalisty 

eznej z Leonem Blumem n a  czele zawiadom i­
ła  prcmjera, Chautem psa o u n io sk u  gTiipy iv

stosunku do m inistra sprawiedliwości Raynal- 
dy’ego. P rem jer Chautem ps zgodził się z denu 
tow anym i socjalistycznym i, że należy przewi­
dyw ać dym isję m inistra KaynaldyYgo.

Komisja śledcza parlamentu
zbada aferę Staw iskiego.

Paryż. (PAT) K om isja regulam inow a I :b y  
■ D eputow anvch postanow iła ostatecznie za- 
\ proponować Izbie u tw orzenie parlam entarnej 

kom isji śleaczej, w sk ład  k tó re j wejdzie 8 de­
putow anych, 4 senatorów  oraz w charak terze 
ściśle doradczym  trzech wyżezy eh urzędników. 
Frojekt. ten praw dopodobnie będzie dysku to ­
w any w  Izbie już w najbliższy poniedziałek. 
Rząd jak  się zdaje —  slJonny  jost postaw ić 
kw estję zaufan ia na w iątadek w ysunięcia ja ­
kiegokolw iek innego projektu.

KATAR i GRYPh ^
t o  z w i a s t u n  z m i e n n e j  a u r y  w zimie *r. G R O Z U Y  DLA WSa!YJTKICH! uchronić’, się jednak można od przeziębień, kataru  i grypy,

używajac znanego powszechnie w kraju i zagranica-.1 i środka leczniczego i profdaktycznego

P I ? M O ^ E T H Y L  -  <wena Z ł .  V 75
którego składnik PHENOLMENTHOLCAMPHOR w olejkach eterycznych na wacie w prowadzając do nosa, uialniają się zwolna formie w mgły i bezpośrednio 

dosta!ą się do o rg»»» l6w  o d ! d 6 C ^ i v ; c h .  — Do nabycia: we wszystkich aptekach, drogerjach w Polsce 1 w Gdańsku.
C s n e ra ln a  R ep re ze n tacja  na PoSstee l G d a ń s k : Tow arzystw ó T ?SEM “  D rr  raed. Montmela, W arszaw a Lbiinti 15.
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O D LE W N IE  DZW O NO W  
B R A C I E E L C Z Y Ń S K IC K  L U D W IK A  EELC ZYŃ SftSEO O  i S M

W PRZEMYŚLUW K A Ł U S Z U  
ul. K ró la  J a n a  Sobfesftteao 25. ul. Krasińskiego 6?.

C e n y  n a f n i ż s z e .

Dostarcza dzwony wszelkich 
rozmiarów i torsów, według  
n a j n o w s z y c h  szablonów  

francuskich.
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo­
ny nowe do starych już istn ie­
jących pod gwarancją czystej 

harmonji. 
Wykonuje kom pletne żelaz­
ne dzwonnice. Wysyła na 
żądanie strony na miejsce 
specjalistę w celu udzielenia 
f a c h o w y c h  porad i wska­

zówek.
S p ła ta  r a ta m i.

N a  k a rn a w a ł
Wina węgierskie, francuskie, włoskie, austriackie i kra­
jowe —  wódki, rumy, likiery, koniaki, miody pitne,
oraz ow oce krajow e i zagraniczne w  w ielkim  
w yborze p o l e c a  p o  p r z y s t ę p n y c h  cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ui. Fiorjańska 48.

Fabryczn y sk ła d
Płócien Bielizny i Towarów Blawatnych

R. KO W ALSKI
K ra k ó w , ul. Wiślna I. S.

poleca znano z trw ałołci
Płótna lniana i bawełniana obrmy ręczniki, chusteczki, ścierki, sienniki, 
perkale i zefiry. Koce, kołdry, kapy, fartuszki i czeoki, psńczochy 
ikirpety, krawaty, kołnierze. Bielizna męska i damska trykotowa i weł-, 
niana. Barchany, flanele baje. Klasztorne chustki wełniane, kaszmirowe 

włóczkowa, pledy.
Begaty wybór. Ceny wyjętkowo niskie

Koszula męskie według miary. Wykwintny krój i wykonanie.

WITRAŻE i OSZKLENIA W OŁOWIU
od zł- 25— melr kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 1 OSZKLEŃ
S. CL ŻELEŃSKI

Kraków, alela Krasińskiego 25- lei. 100-16
(dom  w lasnij). 

p rzy jm u je  rów nież r e p a ra c je  t odnow y-

Fachowa o b słu ga. Fachow a o b słu ga.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych m edali w 31 lat pracy.

3rzy zafeu&nacfk towaru
p o w o ł y w a ć  s i c  n a  o & i a s z a i n c i g c f t  s i e

n> „Glosie <<

.. . . . . .  . . .  jjjj

Pianina
i fortepiany pierwszorzęd­
ne, nowe i okazyjne sprze­
daje w cenach najn:ższ.

N o w y - S g c z ,
ul. Konopnickiej 19.

naprzeciw szkółek sadow­
niczej i leśnej.

S k S a r s k i .

TAPCZANY
otomany, materace 
poduszkowe, rozkła­
daniu, garnitury klu­

bowa ratami

L U S Z O W I C Z
Kraków, Florjańska 44.

FISHARMONJUM
dla szkół, kośc;ełów 
i prywatnie r 5-letnią 
gwarancją od 480 Zł. 
na dogodnych warun­
kach zapłaty, dostarcza 
Fa bryk a  o rg a n ó w  

i f isharm onii
Ju liu sz  G u n a
Kraków, Pułaskiego 14
Przyjmujemy wszelką 
reperację. Kosztoryiy 
i cenniki darmo. —

C H Ę T N I E
przez dzieci zażywana

mleczko tranowe
oraz

tran norweski,
syro p  b alsam iczn o -so sn o w y
kropie czosnkowe 
tlen dla chorych

poleca
A p t e k a  pod Złotą Koroną
w Krakowie Rynek gł. 22

Założona w r. 1300 — Odznaczona złotym medalom na wystawie w r. 190'/

P R A C O W N I A
W Y R 0B 0W  A R T Y S T Y C Z N O  C Y Z E L E R S K O - B R O N Z O W N I D Z Y C H

pod firmą 1

H E N R Y K  S Z T O R C
9

w Krakow ie, p rzy  ul. F lo ria ń sk ie ; L. 38.
POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
brotiz.it a mianowicie: tnonstrancic, trybularze, kielichy, puszki, antypodja 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

M l r e t y  n a  s k ł a d z i e -
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne wedłuęi przeoisów kościelnvch iak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
Ł W ykonuje p o w i s r z o n e  z lecen ia  szybko i so lidnie po cenach  konkurency jnych .

f.sęśt ,V> ..<Vi. . -- nxv^‘ -"Su,. iTtffitjś I.e : ■

K sięża  z c a te j P o is h i
(i świeccy narciarze)

znajdą mieszkanie i utrzymanie 
o d  6 złotych d zie n n ie

w WILLI pod KRZYZEM
na Sobiczkowej

3 km. od stacji kolej, w Zakopanem
Dorożka 2 zł. kaplica, wodociąg, bibljoteka, 
weranda leżakowa, hall opalany, woda zimna 
i ciepła itp. wygouy. Okolica urocza a zaciszna.
Każdego czasu można tn odprawić reko­

lekcje zamknięte.

ZAKŁAD WITRftZONa-SZKLftRSKI
F - a J .  Z a j d z i k o w s k s  K r a k ó w  ś w .  l a n a  30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zl. za 1 m. 

j wykonuje się przy większych zamówieniach na raty.
i Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Na czasie  I Na czasie  I
Ks. i .  Rogiński Mag. Teoi.

UPOMINEK PRZEDŚLUBNY
czyli

R a d y  d la  N o w  j ia ń c ó w .
Wyd.nie nowe, z uwzględ eneyk. „Casti Connubii" 
Wydawnictwo Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu 
Stron 91. -  Cena 1 cgz. - .40 gr., 10 egx. 3.50, 
U autora (Wysokie — Mazowieckie) 100 egz. za 

25 zł. P. K. O. 66.145.

Przepuklinowe Fasy
O p a s k i  i r T u s z n e

Snspenzorja, prostotrzym acze

A p a r a t y  o r t o o e d y c z n s
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

W ykonuje we własnej pracowni
N a r z ą d z i ?  L e k a r s k i e

oraz,
uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowania

L .  K n a p a ó s k i  K r a k ó w
yL MikotalskaT.Tel,105-05

Oni sKrzaidsa smm listom 
l4®rz®sla| z poczSg totoiczeft
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Księgarnia Krakowska, Kraków ui. św. Krzyża 13.
poleca z ostatnich nowości:

to-lii
Arctowa-Buyno M., Koledzy, powieść dla m ło d z ie ż y ..........................
Chajjam Omar., W ybrane czterowiersze przekład z oryg. perskiego
Culbertson E., Jak  grać w brydża, o p ra w n e ...........................................
Grau — Wantfmayer A., Żywy łańcuch, powieść współczesna . . .

Zł.
4.50
3.80

15.00
6.00

Gray Z., Prawo Pustyni, powieść ........................................................  5.20
v „ „ o p r a w n e ................................................  7.20

horoch-Lieslowa., Naprzełaj przez świat, oprawne . . . . . . . .  4.80
iłłakowiczówna K. Ballady b o h a te r s k ie .................................................... 5.00
Kleiner J. Balicki J. Maykowski St., Literatura polska Tom. I. cz. I. . 5.00

„ „ * „ Tom. I. cz. III. 4.00
Kleiner J., Mickiewicz Tom I. Dzieje G ustaw a ...........................................14.00
Kossak-Szozucka Z., Pątniczym szlakiem, W rażenia z pielgrzym ki . 6.00
Mackiewicz St., Myśl w obcęgach, W ydanie Hl-cie  .................  3.00
Makuszyński K., Śpiewający d ja b e ł ............................................................  4.50
Marczyński A., Przygoda w B i a r r i t z .............................   3.00
Nowaezyński A., Plewy i perły, (Zbiór a r ty k u łó w ) ............................. 4.00
Popiel P., 2.918 km. na koniu, W ycieczka sportowe-krajoznawcza . 2.00
Słowacki J., Dzieła, wszystkie pod red. J. Kleinera Tom XI. Beniow­

ski, Dalsze pieśni, Ksiądz Marek . . . . . . . . . .  16.00
Sybilia polska — Część V - t a ..................................................................... 5.00
Zakrzewska H., Zaklęty d w ó r ..................................................................... 5.40
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0Wysyłka na zamówienia z a m ie js c o w e -o d w r o tn a  po doliczeniu kosztów przesyłki.
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Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane „ . ,
Komunikaty po kronice „ .

na 1-szci

Drobne za wyraz 10 gt.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.
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W ydaw cą u  „Głoa N a ro d r 1 gkę t  o f r . odjtoir, K-. Łkdttksa, R w U ktor odpowiada. Dr JOjW WarcbałowaJU. D ruham i* „Głosu N arodu11 pod saxa, Ł Ł g lk *



Doda tek do Nr. 26 „Głosu Narodu64
^ r i W M a a m a i w s i a s

Kraków, 28 s to c z n ia  1934 r .

LITERACKO - NAUKOWY
wyckoJzi w nie ẑie ą̂ jaLo Lezpłalny JoslaleL iTL]l/ f7  M A R  fltlllf ] "

J ł a o t a  'U e w n e s e  i  (e q &  „ Q & d ę  w  J i a w e ”
C u d  p rze m ian y  w o d y  w  w ino  w  K a­

n ie  G alilejsk iej, o p o w ied z ian y  w  E w a n ­
gelii św . Ja n a . tr a k to w a n y  b y l n ie jedno­
k ro tn ie  w  ikonografii ch rześc ijańsk ie j, 
p o c z ą w sz y  od  p ry m ity w n y c h  m alow i­
d e ł, zn a jd u ją cy c h  się  w  k a tak o m b a eh  
rzy m sk ich .

T e m a t ten  o b rab ia li te ż  liczni w ło sc y  
m a la rze , d a jąc  częs to  sw o b o d n y  upust 
sw e j fan tazji. Bo te ż  z  ca łe g o  ż y w o ta  
Z b aw ic ie la  ten  w ła śn ie  ep izod  „G ody  
w ese ln e  w  K an ie“ n a jw ięce j m oże n a ­
s tr ę c z a  sposobnośc i do  p o łą cz en ia  w 
o b raz ie  w y o b ra ż e ń  cz y s to  re lig ijnych  z 
m o ty w a m i św ieck iem i.

Z w ła sz c z a  ep o k a  w ło sk ieg o  re n e ­
sa n su  o b fito w a ła  w  c a ły  sz e re g  o b ra ­
z ó w  relig ijnych  n a  ten  tem at.

W śró d  o b ra z ó w  ty ch  n acze lne  m ie j­
sc e  —  jako  d z ie ło  sz tu k i —  zajm uje ol­
b rz y m i c b ra z  P a w ia  Y ero n ese , zn a jd u ­
ją c y  się obecn ie  w  p a ry sk im  L u w rze . 
O b ra z  ten  m a sw o ją  h is to rię  —  i s ta n o ­
w i w  sw oim  ro d za ju  w a rto śc io w y  doku ­
m en t h is to ry c z n y .

P ao lo  C a lia ri, —  z n a n y  w  historii 
sz tu k i jako  P ao io  V ero n ese  n am alo w a ł 
o b ra z  ten  n a  zam ó w ien ie  B e n e d y k ty ­
n ów , d la  ich k la sz to ru , zna jd u jąceg o  się 
n a  w y se p c e  S an  G iorgio  M ag io re , le żą ­
c e j n ap rz ec iw  s ły n n e g o  p a łac u  D ożów  
w  W enecji.

P ra c o w a ł nad  dzie łem  tem  p ię tn aśc ie  
m iesięcy , o trzy m u jąc  jako  w y n a g ro d z e ­
nie sk ro m n ą  s to su n k o w o  sum ę 324 d u ­
k a tó w .

A s tw o rz y ł dzie ło  n a p ra w d ę  m o n u ­
m e n ta ln e : o b raz  m ie rz ą c y  d z iesięć  m e­
tró w  d ługości, a sz e ść  i pół m e tra  w y ­
sokośc i, —  na k tó ry m  pom ieśc ił nie 
m niej jak  s to p ięć d z ie s ią t po stac i. R o z ­
m ia ry  teg o ż  d o s to so w a n e  b y ły  n a jd o ­
k ład n ie j do ś c ia n y  re fe k ta rz a , na k tó re j 
za w isn ą ł i gdzie  m ia ł trw a ć  aż  do  koń ­
c a  św ia ta .

Ale lo sy  z rz ą d z iły  inaczej. W  roku  
1789, po z w y c ię s tw a c h  arm ji fran cu sk ie j 
w e  W ło szech , ro zp o czę ło  się  m aso w e 
w y w o ż e n ie  w ło sk ic h  dz ie l sz tu k i do  
P a ry ż a .  1 k ie d y  k o m isa rze  republik i 
p rz y b y li do W enec ji, w y b ó r  ich p ad ł 
m ię d zy  innem i i na „G o d y  w  K anie". 
O lb rzy m i o b raz  zd ję to  ze  śc ian y , p rz e ­
c ię to  n a  pó ł, poczerń , sk ru p u la tn ie  o p a­
k o w a n y  p rz e tra n sp o r to w a n o  do  W e ­
necji, sk ą d  w ozem  z a p rz ę ż o n y m  w e w o ­
ły  p rz e w ie z io n y  z o s ta ł do  L iw o rn a . T am  
c z e k a ła  już f ra n cu sk a  f re g a ta  —. i po dłu 
g iej w ę d ró w c e  p rz e z  M arsy lję , R odan , 
K an a ły  i S ek w an ę , o b raz  z n a la z ł się 
n a re sz c ie  w  P a ry ż u , —  w  to w a rz y s tw ie  
s e te k  in n y ch  tro fe ó w : m arm u ró w , o b ra ­
zó w  i innych  d z ie ł sz tuk i.

O p ra w io n y  w  ram y , za w is ł dn ia 14 
lipca  1800 w  s ły n n y m  „S alon  carrć" 
L o u w ru , gdzie w isi d o ty ch czas .

G ro z iło  m u je szc ze  n iebezp ieczeń  
s tw o  ze  s tro n y  N apo leona, k tó ry  p o s ta ­
n o w iw szy  obchodz ić  sw e  zaś lu b in y  
M ar ją L u izą  w  L u w rz e , k a z a ł z a w a d z a ­

ją c y  ten  o lb rzym i o b raz  „w y rzu c ić"  lub 1 
p o p ro stu  spalić... G roziło  m u n ieb ez­
p ieczeń stw o  w  r. 1815 ze s tro n y  A u str­
iaków , żą d a jąc y ch  w y d a n ia  im tego  
obrazu ... g roziło  m u b o m b ard o w an ie  P a ­
ry ż a  w  r. 1871 i kom una i Z eppeliny  i 
g ru b a  B erta ...

A le o b raz  p o zo s ta ł n ieuszkodzony , 
s ta n o w iąc  jeden  z  n a jcen n ie jszy ch  objek  
tó w  p a ry sk ie g o  L uw ru ,

ft ft
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-O b raz  m a c h a ra k te r  w y b rn ie  z d e c y ­
d ow an ie  św ieck i. J e s t to  w sp an ia ła  
u cz ta  —  z epoki w ło sk ieg o  renesansu .

S to ły  su to  zas taw io n e , s łużba  u b i ja ­
ją ca  się sk rzę tn ie  z pó łm iskam i i d a n ia ­
mi, nie b ra k  n a w e t m u z y k i: w io le , flety  
i basy ... S ą  ra so w e  m y  i n ie o d to w .y  
m urzy n ek , p o d ający  kielich w ir.a... A co 
za  p rz e p y c h  i ro zm a ito ść  s tro jó w !

O  treśc i relig ijnej o b razu  m ów ią  w ła ­
śc iw ie  ty lk o  p o stac ie  Z baw iciela  i N ajśw . 
P a n n y , tra k to w a n e  z ca ły m  p ie tyzm em ; 
odziane w e  w łaśc iw e , p ro s te  i sk rom ne 
sz a ty .

R e sz ta  osób, —  to  prawne bez  w y ją t­
ku p o r tre ty  n a jw y b itn ie jszy c h  w sp ó ł­
cz esn y ch  osob istości.

A w ięc  ob lub ien ica, —  to E leonora  
A u striack a , ro d zo n a  s io s tra  K aro la  V.,

u b ra n a  w e  w sp an ia łą  suknię b ro k a to w ą , 
p rzy s tro jo n a  w  kolję p e rło w ą . O blubień­
cem  jej je s t A lfons d ‘A valos, m ark iz  dcl 
Y asto , s ły n n y  w o jo w n ik  i g e n e ra ł w  
służb ie  tegoż K aro la  V. k tó reg o  p o stać  
zna jdu je  się  ró w n ież  n a  o b raz ie . A d a ­
lej w id z im y : F ra n c isz k a  I i su łta n a  So- 
lim ana i s ły n n ą  V itto rię  C olonna, m a r­
k izę cle P e sc a ro  i dw óch  dosto jn ików  
k o śc ie ln y ch : .k a rd y n a łó w  B e rn a rd o  Nu- 
y a g e ro  i K arola de L o rra in e . (A rty sta  
sk o rz y s ta ł ze sp o so b n o śc i:.p o d cz as  sp o t­
k an ia  się obu dosto jn ików  na w y sp ie  
S an  G iorgio  z ro b ił ich p o rtre ty ) .

Idzie po tem  długi sz e re g  ów czesn y ch  
m is trz ó w  pióra, d łn ta  i pendzla . A w i?c  
p rze d ew szy s tk iem  A retino , w y s tę p u ją -  
cy  na o b raz ie  w  roli m a jo rd o m a; d a ‘ej 
T y cjan , T in to re tto  i sam  Y eronese , jako 
g ru p a  „m u zy k an tó w ".

Nie zapom nia ł m is trz  i o sw y m  b ra  
cLe, B e n ed e tto  C alia ri, s ły n n y m  arch i- 
tekere, K tóry u ło ż y ł mu r n a ry so w a ł 
w sp a n ia łą  p e rsp e k ty w ę  do jego ob razu . 
W re szc ie  w id z im y  podobiznę znanego  
rze źb ia rz a  i m ed a lje ra , F ra n ce sco  da 
S an  G alio, ża rliw eg o  p a trjo ty , ob rońcy  
b ra m y  Alia C roce w e F lorencji podczas 
jej w o jn y  ze  S ienną.

Jednem  sło w e m  —  o b raz  racze j h i ' 
s to ry cz n o  - o b y cza jo w y , gen ia lny  re p o r­
taż  w sp ó łc ze sn eg o  życ ia , ty c ia  W enecji 
z roku 1552. Je d y n y m  anachron izm em  
są um ieszczone na nim  fig u ry  w ład có w , 
z k tó ry c li w ięk szo ść , —  w  czas ie  gdy  
V ercr.csc  m alo w ał sw ój o b raz , —  już 
nie ży ła .

T u  jednak  o p ie ra ł się a r ty s ta  na 
w sp ó łc ze sn y ch  p o r tre ta c ti i m alow id łach , 
s ta ra ją c  się sk ru p u la tn ie  o ja k n a jw ie r- 
n ie jsze o d tw o rze n ie  w ła śc iw y c h  ry s ó w  
tw a rz y .

*  f t*
O b ra z  V eronesa  sp o tk a ł się u w sp ó ł­

czesn y ch  z wyprost en tu z ja s ty czn em  

p rzy jęc iem .
F ran cja . H iszpania . A nglja, P o lsk a , 

F lan d ria , ro b iły  usilne zab ieg i o nab y c ie  
o ry g in a łu  lub ch o c iażb y  kopji. K ról a n ­
gielski o f ia ro w y w a ł B e n ed y k ty n o m  40 
ty s ię c y  skudów  za  jego o d stąp ien ie , — 
ale  nap różno .

V eronese  o b rab ia ł je szcze  p a ro k ro t­
nie ten  sam  tem at, — nie z d o b y w a jąc  się 
je d n ak  nigdzie w ięce j na tak i w sp an ia ły  
rozm acli i p rze p y ch  d ek o ra cy j. D w a in­
ne jego o b ra z y  „G o d y  w  K anie" zdob ią  
obecn ie  g a lerje  w  M ad ry c ie  i w  D reźn ie .

(R.)

Pi e w c a m
P rze z  p ie rw sz y c h  dziesięć  lat po w oj­

nie ep o k a  w ik to rja ń sk a  b y ła  w  Angiji 
w y k lę ta , jej li te ra tu ra  o d g ro d zo n a  od 
w sze lk ie j w a rto śc i, je j w y b itn i ludzie 
s tan o w ili p rzed m io t po śm iew isk a . Tem - 
pora mutanfur, a  ak c ja  ró w n a  się  r e ­
akcji. T e j zm ian y  i reak c ji je s te śm y  
dziś św iad k am i. R a z  po ra z  po jaw ia ją  
się  m onografje  o au to ra c h  w ik to r ia ń ­
sk ich, p rzy p o m in a ją ce  ich w nukom  czy  
p raw nukom , a  n a jczęśc ie j p isane z m y ­
ślą  o n ap ra w ian iu  k rz y w d y  i o w y d o b y ­
ciu z fali zapom nien ia  ludzi, k tó rz y  z a ­
s łu ży li n a  to, ab y  ich pam ię tan o  i cz y  
tano.

C o v e n try  K e rse y  D igh ton  P a tm o re  
(1823 do 1896) zajm uje d o ść  sk ro m n e 
m iejsce w  p o d ręczn ik ach  li te ra tu ry . D la 
pow o jennego  pok o len ia  n az w isk o  jego 
b y ło  n ie ledw ie tabu. K tóżby  tsm  in te re ­
so w a ł się  poetą , k tó ry  o p iew a ł w łasn ą  
żonę  i m iłość  m a łż e ń sk ą ?  P rz y p is y w a ­
no tę  a b e rra c ję  w ik to rja ń sk ie j cno tliw o-

i ł o s c i  m a i z e n st k l e j
k tó re  m ia ły  w ejść  w  sk ła d  w ięk szeg o  
cyk lu  i znane rą  pod  w sp ó ln y m  ty tu łem  
„A nioł w  dom u". S am  au to r  w y stę p u je  
jako  F ry d e ry k  i jako  F eliks , g łów nym  
p rzed m io tem  je st m iłość, a le  obok niej 
za jm ują P a tm o re ‘a  inne k w estje , m ięd zy  
innem i po lityczne. B y ł on sk ra jn y m  
k o n se rw a ty s tą , a  m oże p rz e w id y w a ł, że 
d e m o k ra ty za c ja  ży c ia  pub licznego  nie 
w y jd z ie  A ngiji na dobre . G d y  w  r. 1857 
D israe li jako  p rz y w ó d c a  k o n se rw a ty ­
s tó w  ują ł w  sw e  ręce  dzie ło  re fo rm y  
i p rze p ro w ad z ił rad y k a ln ą  u s ta w ę  w y ­
b o rczą , P a tm o re  p isa ł o tem , jak n a s tę ­
p u je : „W  roku  w ielk iej zb rodn i, k ied y  to 
fa łsz y w i m agnaci an g ie lscy  i ich ży d  
zabili o w ą p o ręc zo n ą  sob ie w ia rę , k tó ­
rej b ron ić od  szw an k u  podw ójn ie  k az a ła  
im p rzy sięg a ..."  M ożna sobie ła tw o  w y  
obraz ić , czem  by li d la  p o e ty  liberali.

O G ladston ie  s ły s z y m y : „Jeg o  trą d  
je st tak  zu p e łn y , że  ludzie n a z y w a ją  go 
cz y sty m ". T a k  sw o is te  p o g lą d y  n a  u- 
zn an e  w ie lk o śc i nie p rz y sp o rz y ły  z  pe­
w nością  poec ie  popu larnośc i. N iew ątp li

ści. M ato  też  dbano  o relig ijne u tw o ry  — w ;e p rze sad z a ł. L ecz dziś A nglicy  co ra z
P a tm o re ‘a. M ło d szy  od niego F ra n c isz e k  
T hom pson , ró w n ież  k a to lik  i ró w n ież  po­
e ta  re lig ijny , m ia ł z a w sz e  czy te ln ik ó w , 
ale b y ło  to  za p ew n e  w  zw iązk u  z h isu j- 
r ją  jego  ży c ia . D rę cz o n y  w y rz u ta m i su ­
m ien ia , t e  nie z o s ta ł k siędzem  n ęd z a rz  
i o p jum ista  —  T ho m p so n  b ła g a ł n iebo o 
lito ść  i z n a jd o w ał ulgę w  m istypznycli 
z a ch w y ta ch . T em u  w y ją tk o w e g o  ro d z a ­
ju d ek a d en to w i w y b a c z a n o  je szcze  jego 
relig ijność , a le  nie chc iano  jej w y b a c z y ć  
P a tm o re ‘ow i, k tó ry  b y ł p e w n y  siebie, 
e n e rg ic z n y  i m ia ł p ow odzen ie  w  życiu.

P rz e d  B ożem  N aro d zen iem  1933 u- 
k a z a ła  się  o b sz e rn a  m onografja  o nim 
F ry d e ry k a  P a g e ‘a („ P a tm o re , stud ium  
o poezji").

P a tm o re  b y ł  sy n em  lite ra ta  i p rac o  
w a ł jako  b ib lio tek a rz  w  M uzeum  B ry- 
ty jsk iem . O d r. 1850 o g ła sz a ł p o e m a ty

b ard z ie j rozum ieją , że w y śc ig  re fo rm  w 
duchu  w o lno tnyślnym  nie w y sz e d ł on 
na dobre , to  te ż  są  w yrozu in ia ls i.

P o ez ja  P a tm o re ‘a  odznacza się  nie- 
ty lko  obfitością m yśli, ale i p ięknośc ią  
w y ra z u , k tó rą  u w a ż a ł on za g łó w n ą c e ­
chę, od ró żn ia jącą  poezję od p ro zy

W  r. 1864 ożen ił się  on po raz  drugi, 
p rz e sz e d ł na k a to licy zm  a p o rzu c iw szy  
za jęcie  w  B ritirh  M useum , osiad ł na ni i- 
ły m  k aw a łk u  roli. S nu ł d a lsze  p lan y  p o ­
e ty ck ie . T em atem , k tó ry  sobie w y b r d  
b y ło  m a łże ń stw o  M atk i B oskiej. W iem y, 
że ro zp o c zą ł p rac ę  nad  tym  u tw orem , 
istn ieją  n o ta tk i p rz y g o to w a w c z e  (z a w ie ­
ra jące  p o ró w n an ia  i p rzen o śn ie , k tó re  
P a tm o re  mia* o dziać  w  sz a tę  w ie rsz o ­
w aną), ale p lan  nie z o s ta ł w y k o n an y , a  
go tow e fra g m e n ty  w esz ły  w  sk ład  d ro b ­
n ie jszych  w ie rsz y .

A p rze c ie ż  te m a t w y d a w a ł się  P a t-  
m o re ‘ow i „n a jd o sk o n a lszy m  dla poezji 
i najm niej p o ru sza n y m ". G d y b y  go do ­
b rz e  w y k o n ać , „żad en  p o em at m iło sny  
nie o s ta łb y  się  p rz y  ty m " . D laczegóż 
w ięc  P a tm o re  z re z y g n o w a ł z w y k o n a ­
n ia z a m ia ru ?  N a to  o dpow iedź  d a je  oda 
XVI, gdzie c z y ta m y : „K w ia tek  pod  p ło ­
tem  m a w ła sn ą  p ieśń , łą k a  i d rze w o , 
w o d a  i w ę d ru ją c y  ob łok  zna jdu ją  w ie sz ­
czów , k tó rz y  w id zą  ł zna jdu ją  o d ­
dźw ięk , ja sną  g ło śn ą  m elodią u derza ją  
w  u sz y  tłum u, g łuchego  p rzed tem , jak  
żm ija, b u d ząc  je tonam i m iłości. T y lk o  
w izje  o tw a r ty c h  n ieb io s w y d a ją  p ro ro ­
ków . nie u m ie jących  śp iew ać".

„M elżen stw o  M atk i B osk ie j"  m ia ło  
b y ć  p o w tó rze n iem  „A nio ła w  dom u", a 
ra c z e j jego pog łęb ienem  i u d u ch o w ie­
niem . P a fm o re  d ługo m y śla ł nad  ko- 
n iecznem  p o łączen em  rz e c z y  k o n k re t­
nych  z idealnem i —  i o s ta te c z n ie  z re ­
z y g n o w a ł. R e zu lta te m  b y ły  „O d v “ .

F ry d e ry k  P a g e  s ta w ia  P atm oreM  
b a rd z o  w y so k o , n ie led w ie  nie na czele 
ang ielsk ich  p o etó w  relig ijnych , p rz y z n a ­
jąc m u lń e zw y k łą  su b te ln o ść  p sy c h o lo ­
g iczną . M onografja  w y w o ła ła  k ilka  re- 
cenzy j, k tó ry ch  a u to rz y  zg ad za ją  się  z 
ty m  poglądem  i n a w e t lic y tu ją  się z  P a - 
g e ‘m w  p o ch w a łac h  d la P a tm o re ’.?. 
Z tem  w sz y s tk ie m  trz e b a  pow iedzieć , 
że  jak d aw n ie jsze  le k cew ażen ie  by ło  
n ie sp raw ied liw e, tak  d zisie jsze  h y m n y  
m ieszczą  w  sob ie n ieco  p rze sad y . P a t '  
m orę  g rz e s z y  w ielom ów nością . n iepo­
trze b n ie  ro z p ra sz a  się n a  sz cz eg ó ły , u 
k u sząc  się o rz e c z y  w ielk ie  i tru d n e , 
n iezaw sze  je osiąga. Z d rug ie j s tro n v  
sz cz e ro ść  uczucia, g łęb o k o ść  m yśli i 
p iękno  w y ra z u  są jego n iezap rzeczo n e- 
m i za le tam i. M ożna m ieć nadz ie ję , że 
m onografja  P a g e ‘a  d a  p o cz ą tek  w y z n a ­
czen ia  P a trn o re 'ó w i tak ieg o  m ie jsca  w 
lite ra tu rz e , jak i?  m u się na leży .

Władysław Tarnawski
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la poczćjtku byłby w powojennej li­
teraturze polskiej dwie awangardy.

Rodowodu ideowego pierwszej z 
nich, którą określa się nazwą „ludowo­
ści", należy szukać w ekspresjoiiistycz- 
nyrn „Zdroju" poznańskim. Oba te kie­
runki (mające swe źródło w romanty­
zmie) łączy zresztą nietylko pokrewień­
stwo ideowe, ale i osooa Zagadłowicza, 
który po upadku „Zdroju" redagował 
wspólnie z J. N. Millerem „Ponowę", a 
następnie stanął na czele grupy poetów 
beskidzkich, zrzeszonych w „Czarta- 
kti“. Należy jednak zaznaczyć, że za 
równo Zegadłowicz jak i inni poeci 
„Czartaka" zastrzegali się przeciwko 
przypisywaniu im miana ooetów ludo 
wyeh. Obcą im była, jeżeli idzie o t. 
zw. ludowość w poezji, zarówno este­
tyczna (czy estetyzująca) postawa po­
etów dooy romantycznej, jak społeczno 
humauitarne tendencje pozytywistów. 
W  ludzie upatrywali czanakowcy ogrom 
siły witalno - duchowej, zrodzonej ze sta 
łego, bezpośredniego obcowania z przy­
rodą. Siła ta, powodując częste zacle 
ranie się w duszy ludu granicy między 
rzeczywistością widzialną a ponaazmi 
słową, ułatwia przenikanie się obur 
tych sfer.

Dlatego też owi świątkarze besKidz- 
cy i owe powsinogi, których perspekty­
wę widzenia przejął Zegadłowicz a z 
ni.n wszyscy czartakowcy, służą w  za­
sadne do zobiektywizowania i uze­
wnętrznienia pewnych przeżyć i wzru­

s z e ń  poetyckich. Foeci „Czartaka." ping 
itęłi przedewszystkiem przejąć od ludu 
odznaczający się prostotą styl uczucia i 

‘wyobiaźni oraz pełną naiwnej wiary i 
nadziei postawę wobec świata. Jeżeli 
używali przytem stylizowanej gwary 
oraz właściwej tylko poezji ludowej for­
my (piosenka, ballada, czy godzinki) — 
to tylko dla podkreślenia finezyjnej pro­
stoty treści swych puezyj

Obecnie jednak poezja „ludowa" czar 
takowców należy do przeszłości, gdyż 
tylko Kuzikowski, ostatni niedobitek z 
szańców „Czartaka" twierdzi jeszcze, 
że „czucie jego Beskidem faluje i wzra­
sta". Okres „ludowości" we współczes­
nej literaturze polskiej można uważać za
całość zamkniętą.

•  *
*

Drugi kierunek awangardowy w po­
wojennej poezji polskiej, pełer podziwu 
dla tworów nowoczesnej teohniki, dla 
miasta i maszyny, z pogardą odwrócił 
się od ludowości. Zaczęło się od „sza­
leństw" futuryzmu, który odrzucając 

• wszelką tradycję, uznane kanony este­
tyczne i zasady składni gramatycznej, 
opartej na logice, głosił rewolucję w 
dziedzinie słowa poetyckiego. Jakkol­
wiek od bankructwa futuryzmu dzieli 
nas niedługi stosunkowo okres czasu, 
trudno nie stwierdzić, że był to kierunek 
spreparowany dla „epatowania burżu­

jów" i jeżeli wspomina się dziś o nim, 
to dlatego tylko, iż wskazał on na pe­
wne postulaty stetyczne i zagadnienia, 
które dotychczas nie były pi zez poetów 
brane pod uwagę.

O wiele poważniej niż mturyści po­
jęli próbę unowocześnienia poezji konty­
nuatorzy ich programu ideowego: for­
miści. Skupieni dokoła krakowskiej 
„Zwrotnicy", w kilkunastu numerach te­
go pisma sprezentowali zasady teore­
tyczne nowei noezji, aby je następni-.- 
rozbudować na łamach ..Linji‘“ ). Za-

u n k I a w a
łezesnej lllcralhrze

mieszczone w części teoretycznej tego 
czasopisma artykuły: .JFbnna "owej li­
ryki" (Przybosia), „Nowa buuowa po­
etycka" (Rrzękowskiego, który ponadto 
zebrał swe uwagi w  • osobnej rozpra­
wie'*). oraz ..Świadome pisarstwo* 
(Kurka) pozwalają przedewszystkiern 
stwierdzić, że nowatorstwo poetyckie 
-..Iinjowców" oznacza inwazję intelektu 
w dziedzinę poezji.

Rzecz jasna, że konsekwencja tego jest 
mcuzbawanio w  poezji natchnienia, które 
J. Kurek nazywa , wielką plagą, utrudnia 
iącą zrozumienie poezji jako sztuki*. 
Nowa poezja — zdaniem „Iinjowców" — 
jest organizowaniem wzruszenia. Utwór 
poetycki nie opiera się zatem na zasa­
dzie treściowej, gdy ż ani nie opisuje, ani 
nie. opowiada; ma on w sposób bezpo­
średni wywoływać w czytelniKU leakcję 
uczuciową. Wa-unkiem wywoływania

**) Jan BrZĘKawski: poezja internałna  
Bibijoteki „a. r“ tam 5. W-w a, .933.

<1

')  L in ja , fAOBt ogólny, glos jioezji id j .  
eoj, 1931—1933, kranów.

a r «s o w e
tej reakcji jest świadome budowanie 
utworu poetyckiego w myśl pewnych 
zasad (celowość, ekonomja). pomnożo­
nych o stała samokontrolę.

Ponieważ istotną wartość w poezji 
mają nie poszczególne słowa. lecz ich 
zespoły (zdania, okresy), przeto zasad­
niczym elementem nowej poezji jest 
metafora (przenośnia), względnie zdanie 
metaforyzowane lub dłuższy okres, zbu­
dowane na podstawie wizualnej’ lub 
dźwiękowej. Taka mctaiora metylko za­
wiera stosunek dwóch pojęć lub symbo­
lów7. ale też posiada w  sobie ładunek 
emocjonalny. DzLła na wyobiaźnię, w y­
wołując równocześnie reakcję uczuciową. 
Ponadiu pocci-nowatorzy są przeciwni­
kami pointy, gdyż uważają, że wiersz 
powinien mieć w całości swej jednako­
we napięcie. Dlatego tez stosują t. zw. 
elipsę, czyli odrzucają przenośnie, które 
me mają waihości emocjonalnej — ina­
czej mówiąc, stosują zasadę skrótów.

Ten telegraficzny liryzm nowej po­
ezji, zrywającej w dodatku — jak w y­
nika z tego. co nap;sałem — z realistycz­
nemu .■ńjrnuwalribm: (opJsywaijiemKT. prze­
żyć i wzruszeń. ■ wymaga ..asiawieri 
twórczych u czytelnika. Brak twórczej 
współpracy czytelnika czyni tę poezję
ntejednokrotn.e wprost niezrozumiałą.

* *» a
,,tfi sam gwiazdy
wyszeptały wieczór jak zwierzenie 
iaiarnie wyszły z ciemnych bram na

ulicę ’
i w powietrzu cicho stanęły 
zmrok łagońnio przemienia przestrzenie 
ogrody opuściły swoje drzewa 
szaro domki z nad rzeki —.  spłynęły 
w niskich brzegach wśrćd olch płvnW‘

tai
tylko horyzont uchyla nieba
księżycem
i droga długo wieiziie we wspomnienie 
I twoje Ułom o sieją mtęazy nami aa)

Prawdopodobnie każdy, czytając 
przytoczony wiersz odczuwa zawarte 
w  nim piękno. Ale nie wszystkie kon­
strukcje poetyckie Przybosia czy innych 
„Iinjowców" obejść się mogą bez ko­
mentarza. Słusznie też w  podtytule 
„Linji" czytamy: „głos poezji idącej".

Władysław Pańczak

S r o J k i n a s e n n e
W,śród Jęków, jaHem, posługuje się 

się współczesna medycyna, szczególnie 
doniosłą rolę odgrywają środki na­
senne

Z pośród tych cał na pierwsze 
miejsce uysuw a się m orfina. }

Znaczenie tego dała. ujawnło się 
zwłaszcza od roku 1S55. — gdy
W ooa zastosował ) ją w postaci za­
strzyków  podskórnych, wskutek cż£go 
morfina dostaje się oarazu do;'kfwk 
Używanie jednak morfiny, jest jak 
wiadomo, szkodliwe ze względu na 
zgubny nałóg niorfiulzmu,- puwodowa­
ny przez przyzwyczajanie się do niej- 
Zaczęto \i ięc usilnie pracow ać nad wy­
nalezieniem środka, k tóryby mógł za­
stąpić m ohinę bez szkody dla orga­
nizmu, Pierw szym  środkiem tego ro­
dzaju okazał się chloral, związek zbli­
żony nieco do chloroformu, a oc nim 
powstał cały szereg (innych. Okazało

się bowiem' iż zdolność usypiająca 
właściwa jest wielu zwazkom chemicz­
nym, należącym  do odrębnych grup. 
W szak nawet zwykły alkohol jest tak­
że związkiem nasennym-

Niektóre środki nasenne m ają rów­
nież tę niedogodność, iż działaniu ich 
tow arzyszą pewne niepożądane obja­
wy uboczne. Środkiem  pozbawionym 
tego rodzaju ob.iawów, okazał się we- 

Lonal otrzym any przez Emila Fische­
ra podczas badań naa pochodnemu 
mocznika

Zadaniem środków, nasennych jest 
spowodowanie snu, możliwie zbliżone­
go do snu naturalnego, Niektóre środ­
ki nasenne wywołują sen tak mocny? 
:ż podczas niego m ogą być wykony­
wane najc.ęższe nawet operacje chirur­
giczne i chory wcale nie odcz.uwa bólu. 
Pierwszym ś lodkiem tego rodzaju był 
eter, otrzym yw any dość łatwo z alko­
holu. W  tym  celu alkohol destyluje się

PAUL V E R A i N £

„A H o r a i u
1 O

Ljfnhu mój, —  nie czas dzisia) na brzęki gitary, . 
mincd czas kabaretów', pojedynków , zwad, 
których w każdej okazji szukałeś tak rad, .,1 
i tei naszej pusto ty  banalne! bez miary.
Oto dziś ku nam idzie , —  pół yjacielu siary, 
coś z  w szystk im i hulaki żyłeś zą  pan-brat, 
coś sie  u każde} okazH spisywał jak  chwai, 
coś równie umiał wzniecać, lak uciszać sw a ty , ~
Idzie ku nam przez niebo E h e n o ru  mgliste 
coś. co, na honor, wiele p rzykrze jsze  zaiste, 
taż Otella, dziew eczka naiwna a słodka , —
To widmo niezłńaganc. —• Reki groźnym  ruchem 
wola nas, —- każdy krok je) wali ecliern glachem, 
a uciec przed niern, —  wierząi, niema na to środka

J. M. de HERŁD1A

A S e x i i u »
Niebo jasne, na m o rzu  k o ły s zą  sje  barki, 
sad  kw ieciem  obsypany> —  i  w śród lak zieleni 
Już się więcej szro n  biały opalem  nic m ieni, —  
w oły  iv Staniach ku słońcu w yciągają karki- 
W iosna w szys tko  odm ładza. —  lecz m y, obarczeni 
w iekiem , czu jem  ju ż  śm iew i bieg cichy a szparki.
W ice używ aj żywota, — sprosi id stare barki, 
patrz, —  stoią  iy kubku kostki / wino sie pieni.
Zych krótkie. Seztiusu, wiek ku ziemi gniecie, 
a gdy  cię Ujdź Charona raz przez S ty -r )>rzewiozlo 
iuż t i  nigdy sic wiosna nie w tu d  świetlana!
P o n iżm y  więc u- gaj zielony, — to ż  to pora przecie  
b y  ofiarować ku  czci kosm atego  Pana 
ia g n e  o b lcd m  runie lub czarnego  kozia-

Przełożył KAZIMIERZ R Y C tiŁ O W S R i■
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z kwasem siarkowym  i dlatego eter 
bywa nazyw any eterem  siarczanym. 
choć siarki zupełnie nie zawiera- Eter 
odkryty został przez Corduca w roku 
1CL0, a już w r. 1541 T eońastus Bom- 
bastus Paracelsus wspomina o Jego 
wLsności usypiają -i: -dla sti...ku
słodkiego, kury go chętnie piją, zasy­
piając potem na pewien czas. lecz bur 
dzą sic bez szkody dla zdrowia*1-

Dopięro jednak po, 300 latach wy­
snuto wniosek praktyczny z doświad­
czeń Paracelsa na kurach. Doświad­
czenia te wykazali*, iż eter sprowadza 
sen głęboki, nie powodując szkody dla 
zdrowia- Myśl zastosowania eteru do 
usypiania ludzi rzucił poraź pierwszy 
chcmik am erykański Jackson w roku 
1846; namówił on dentystę M ortona, 
aby usypiał eterem  pacjentów przed 
wyrwaniem  zębów*. Doskonałe wyniki 
tego zabiegu tak  zachęciły chirurga 
W arrena, iz odważył się dokonania 
operacji na chorym, uśpionym zapo- 
moca eteru, aż do zupełnego znieczu­
lenia: stało się to dnia 17 października 
1846 r. Gd dnia tego rozpoczyna się 
onerowarie cho^ch  bez dóIu.

Oczywiście rozpoczęto natychmiast 
energiczne poszukiwania za mnemi 
środkami, bardziej odpowiedniemi niż 
eier- W  owych czasach podczas ope­
racji lekarze posługiwali się często na- 
rzędziam' rozpaionemi w ogniu, eter 
zaś jest związkiem b. łatwo zapalnym 
I oto już w r. 1847 Simpson zalecił 
uż:Tvać do usypiania chorych chloro 
form. który niemal wszechwładnie za­
panował w chirurgjii i używany jest do 
dziś dnia. Niemniej jednak wciąż czy­
nione są wysiłk*', aby i ten śrouek za­
stąpić przez lepszy i mniej niebez­
pieczny. Bardzo często też stosuje się 
chloroform w mieszaninie z eterem.

Obok środków usypiających coraz 
szersze zastosowanie w chirurgii mają 
środki znieczulające, które zastrzyk- 
nięte lub roztarte w danem miejscu 
ciała powodują iego chwilowe znie­
czulenie : umożliwiają bezbolesną ope­
racie

Dziś medycyna rozporządza wielka 
ilością doskonałych środków nasen­
nych, a niewątphwie trwający rozkwit 
chemji lekarskiej będzie i w  tej dzie­
dzinie przynosił coraz td nowe zdeby-
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FTsłf K o L i e Ia a n i ń s Sf a
Konfudirsz trfówh Kobiety Kataiu! 

winnyście posłuszeństwo rodzicom w 
domu, nauczycielom w szkole, mężum 
poślubionym.

Napewno Konfucjusz nie m yślał tak 
źle. jak to potomność jego słowa zro­
zum iała i co z kobiety zrobiła.

W iele wieków trw ała niewola nie­
w iasty  chiń-kiej.

Jako dziecko cierpiała i musiała 
się w stydz;ć że jest płci żeńskiej. — 

Małżeństwo chińskie nie spełniało 
celu, jeśli było bezdzietne.

Córka niewiele poprawiała stanowi 
sko matki. Dawała wprawdzie pewne 
korzyści rodzicom, pomagając przy 
gospodarstwie czv też spehrając naj­
niższe posługi, ale równocześnie spra 
wiała i kłopoty, bo na dziewczynę 
trzeba i więcej uważać i wywianować. 
aby zachęcić przyzwoitego męża 
zresztą kłopot wychowania córki n 'e 
opłacał się, bo wychodząc zamąż nic 
.należała już więcej do swej rodziny. 
Mąż ją posiadał, a z nim jego rodzice 
' jego  krew ni.

Gdy rodzice zawarli już tranzakcję 
ślubu, poszła do jego domu i tu pierw­
szy raz zobaczyła wybranego, który 
też przeżywał emocje niepewności. I 
on też nie miał pojęcia, czy wybrana 
przypadnie mu do gustu-

Tu rozpoczęła swą służbę pełną 
poświęcenia i uległości.

Gdy zrodziła syna była dumną> 
szczęśliwą, poważaną. I teraz już czuła 
się pewną w domu rodziny męża. Teś­
ciowie, szwagrowie, dziadkowie, po 

winowaci i służba już nie mogli z niej 
drwić. Dała swemu mężowi syna, 

więc spełniła swój cel. Odtąd życie 
je j toczyło się spokojnie, nie nieszczęś 
liwie. W idyw ała się ze swymi rodzi­
cami i nawet gościć ich mogła u sie­
bie. Jeśli miała rodzeństwo pomagała 
im i bez onieśmielenia rozmawiała z 
nimi. Młodsze siostry m arzyły  o jej 
szczęściu, najstarsza zazdrościła, bo 
wedle zwyczaju miała pozostać panną, 
hy zaiać się gospodarstwem swej m at 
ki. Jeśli w swem pożyciu malżeń- 
skiem znajdyw ała kolce, to nie były 
one zbyt bolesne- Jeśli nawet zamoż­
ny  mąż przywiódł do domu konkubiny, 
nie były one dla niej groźne. Mogła je 
nawet bić i wym yślać. Była m atką 
pierworodnego i dzieci konkubiny nie 
m iały prawa do m ajątku. Mogły naj­
wyżej bawić się z jej synem  i jemu 
usługiwać.

Takim był los kobiety, k tóra w m ał­
żeństwie iegalnem urodziła syna- — 
Jeśli nie była najstarszą i nie objęła 
gospodarstwa rodziców, a  małżeństwo 
nie doszło do skutku, wówczas jedno 
pasmo cierpień, w zgardy f wysługiwa 
nia się krewnym, było udziałem sta­
rej panny. Nienajgorszym  wyborem 
było wstąpienie do buddyjskiego 
klasztoru i oddanie sie kontemplacji, 
czy  też zbieraniu o f'ar dla współ - 
zakonnic-

Może gorszy los czekał żonę n ;e 
m ogącą przedłużyć egzystencji rodzi­
ny  w osobie potomka. Mąż adoptował 
syna konkubiny ! tem samem żonę 
spychał na plan daleki, bo była isto­
tą  bezużyteczna, budzącą tylko odra­
zę, nienawiść i wymówki zawiedzio­
ne; rodziny.

Dla młodej ładnej panny chińskiej 
Istniała ieszcze jedna droga, droga 
występku- Ale występku określonego.

P rzy  cesarskim dworze lub w pała 
cu m agnata mogła zostać kurtyzana— 
artystką. M usiała być muzykalną, in­
teligentna i po wielu ciężkich próbach 

i i ćwiczeniach mogła swemi produkcja

mi uzyskać sławę i uznanie. Pięknv 
taniec, wykształcenie i znajomość li­
teratury  dawały jej wstęp wszędzie. 
Było zaszczytem  ją poślubić. Nic dziw 
nego- Poza nią. przeważna ilość chiń 
skch  kobiet nie um 'ala czytać, pisać, 
a język ich redukował się do kilku gos 
podarskfeli wyrażeń. Przeciętna ko­
bieta nie miała wjele okazji rozm a­
wiania z mężem, mc mówiąc już o 
mężczyznach z poza rodziny.

I te ch nskie kurtyzany, stały się 
, dźwignią etnencypacji kobiety ch'ń- 
j skiej.
l Później powstały misje, szpitale, 

zatrudirające zawodowo kobiety. A 
potem republika i demokracja odsu­
wały dalej kamień gniotący przez wje 
ki płeć piękną-

Dziś dużo zmień ło w jej ewolucji. 
Chiny gwałtownie się modernizują, 
nadrabiając to co dawny konserwa­
tyzm zaniedbał.

Trudno jednak w starożytnym  ol­
brzymim kraju, ty są c e  lat w ciatru 
jednej chwil; przemienić- Do dziś 
dnia archaiczne przedwiekowe sto­
sunki, utrzym ują s'ę w różnych częś­

ciach kraiu.
Em ancypacja najwięcej postąpiła w 
miastach. W  tak»in zeuropeizowanym 
czy zam erykanizow anym  Szanghaju, 
najwięcej o czw riśce  wulkanicznych 
przewrotów- Tu kobieta chińska nie 
wiele usfcmnie w wolności kobiecie Za­
chodu- Zatrzym ała swój gustowny
strój, uwydatn aiący piękna <mrlVh
figurę, ale obywatelka Szanghaju na- 
pewno nie poślubi męża, zanim go 
przynajmniej me oglądnie.

Jako przejaw  wolnomyśJnych po­
glądów młodej pici pięknej, warto przy 
toczyć sensacje, której widownią hy? 
Szanghaj,

Uczenice szkoły Wu Pen w Nantao 
(chińska część Szanghaju) urządziły 
bunt przeciw władzom szkolnym, na­
znaczającym  nowego kierownika, zna 
nego przeciwnika postępu femimstycz- 
nego w Chinach. Kierownik Kung — 
Chan przebył rano do swego w arszta­
tu pracy i zam ierzał wobec licznie ze 
branych dziewcząt, wygłosić odczyt 
na temat cnót kobiety chińskiej.

Zanim jednak zdążył rozpocząć swą 
przemowę, pan enki zażądały, przyję

cia z powrotem dwu uczenie, k tćrc  re­
legowano za demonstrację przeciw no 
wemu dyrektorowi.

Gdy kierownik odmówił zadość­
uczynienia temu żądaniu, dziewczęta 
rzuciły się na wychowawcę i dotkliwie 
go pobiły. Poczem zamknęły go w sa­
li, a druty teleiomcznę przecięły, unie 
możliwiając kontakt z miastem.

.W kilka godzin później centralne 
władze szkolne podejrzyw ając kata­

strofę, ruszyły do szkoły i dopiero- 
przy pomocy porcji udało sie uwolnić 
bohatera walki o dawne tradycje- 

Niezależnie od rękoczynów', dziew­
częta postaw ty ultimatum, domagają 
się dymisji nowego pedagoga, a m ia­
nowicie nowego, uznanego przez auto 
nomiezne ciało wyłonione z grona 
uczenie.

Szkolę zamknięto na kilka dni, za  
uderzając potem urządzić nowe wpisy 

W  międzyczasie jednak policja mil 
siała pilnie strzec budynku szkolnego, 
gdyż były pewne dane, że panienki 
przypuszczą atak  i  zdobędą szkołę, 
umieszczając może na dachu jakiś 
wolnościowy symbol.

Szanghaj —  grudzień 1933- 
J. WIELAWSKI i  W. WINIARZ.

Z życia kulturalnego Sowietów
Sowieckie książki 

przeciwgwiazdkowe
W  krajach chrześcijańskich ukazu­

je się przed świętami Bożego Narodze­
nia cala powódź wydawnictw gwiazd­
kowych dla dzieci- Słynne były „po­
wiastki wigilijne' Dickensa, tchnące 
duchem serdeczności i pokoju, a tak 
dobrze odźwiereied'ające wesoły na­
strój świąteczny. Wogóle godłem tych 
ks'ążeczek możnaby uczynić słowa 
„Chwała na wysokości, a ua ziemi po 
kój ludziom dobrej woli".

Lecz urzędowy kurs sowiecki nie 
uznaje „chwały na wysokości" i chce 
aby na ziemi wyzbyto się rzekomych 
złudzeń co do niej. To też wydawnic­
twa, przeznaczone dla dzieci, są prze 
pojone propagandą antyreligijną-

M ateriału szukano starannie po 
różnych literaturach. A więc spoty­

kamy się tu np. z opowieścią Boccac­
cia „Pióro archanioła Gabriela1'. w 
której chytry mnich pokazuje ludziom 
pióro, rzekomo uronione przez nie­
biańskiego wysłańca podczas zwia­

stowania, i twierdzi, że przy pomocy 
tej relikwii będzie czynił cuda. Dwaj 
chłopi kradną mu pióro i zostawiają 
wzarman węgle, ale niestropionv 
mnich twierdzi, że to węgle, na kt-rych 
przypiekano św. W awrzyńca, i że rów 
nież m ają własności cudowne. Histor­
ia ta  naturalnie ma wykorzeniać wia­
rę w cuda-

Jako przeciwniczka w łary figuruje 
stale w literaturze sowieckiej wiedza- 
Stąd między gwiazdkowemu wydaw­
nictwami m am y książkę o Galileuszu, 
którego odkrycia Kościół zwalczał. 
Inne z tv .b  wydawnictw opowiada 
dzieje pierwszego rosyjskiego druka­
rza Iwana Fiodorowa. Uznano go za 
niebezpiecznego czarownika; spalono 

mu prasę i dom. a  jemu samemu led­
wie udało sie, ujść z życiem- To znów 
spotykamy się z historją ziemniaków. 
Gdy je wprowadzono do Rosji, z a ­
bobonny lud uważał ie za straw ę sza­
tańską i opierał się ich uprawie.

W szystkie te opowiadania obliczo­
ne są, trzeba panrętać. na umv<do- 
wość dzieci, ewentualnie bardzo pro­
stych ludzi- Szalbierstwo średniowiecz 
nego mnicha, k tóry  wyzyskiwał naiw­
ność społeczeństwa, nie oddziała na 
człowieka, który  wie o tem. jaka rolę 
cywilizacyjną spełniły zakony w tym 
okresie iktóry zresztą wie, że ma do 
czynienia z postacią zmyślony- H istor­
ia Galileusza nic wstrząśnie wiara te­
go, który  wie. że Kościół oddawna po 
godził się z nauką i nie sprzeciwia sie 
jej swobodnemu rozwojowi- Ale znpeł

nie inaczej zareaguje dziecko, pozba­
wione zwysłu krytycznego i skłonne 

do szybkich uogólnień. Zresztą n a ­
leży pamiętać, że kropla wydrążą 
kamień- Propaganda antyreligiina 
czyha na każdym kroku i przeciw­
działa system atycznie ewentualnemu 

wpływowi rodziny. Prowadzona zaś 
jest z energią, godną lepszej sprawy, 
i ze sprytem.

W  samą ideę sprawiedliwego Boga 
godzi w innej książce .sowieckiej fran 
cusko - żydowski komunista Barbusse- 
P rz ed s ta w i on lotnika, unoszącego się 
ponad dwiema walczącemi armiami- 
Obie modlą się o zwycięstwo. Której 
Bóg wysłucha? — zadaje sobie py ta­
nie lotnik.

To znów życie Chrystusa przedsta 
wionę jest jako mit. Jeżeli nawet 
istniał, miał być tylko jednym z 
mnóstwa żydowskich nauczycieli re- 
ligji- Tu sowiecki propagandowy pi­
sarz staje wobec trudności: Jeżeli
Chrystus był tak nic nie znaczącą 
osobą, jego nauka czemś tak niecieka 
wem, to jakim sposobem rozpowsze-h 

| niła się tak szybko, obejmując cały
świat cywibzowany? Ale od czeeo 

sofistyka? Słvszvm v, że Rzymianie 
pragnęli aby ich n :ewolnicv myśleli o 
życiu przyszlem  i dawali sie wyzyski­
wać swym nanom, w’-ec popierali no­
wą wiarę- T rzy  wiek1 krwawych prze 
śladowań — przemilczane.

Inna książeczka usiłuje udowodnić, 
że zwyczaj strojenia cho nki M mął 
jeszcze u narodów pogańskich, poczem 
zwalcza objawienie dowodząc, jakoby 
chrześcijaństwo było kombinacją róż­
nych dawniejszych wierzeń.

Szereg wydawnictw przeciwstawia 
rcligji pozytywne ideały, wystawiaiac 
człowieka jako patia stworzenia i zdo 
byczy nauki. Figuruje tu lot do stra- 
tosfery. przebycie w samochodach pu­
styni Kara - kum, zdobycie wa!wvż- 
szych szczytów górskich w Pam irze 
wyratowanie jenerała Nobde przez 
łamacza lodów ,.Krassin‘‘. opłvuiecie 
Svberji przez łamacza lodów „Sybir- 
jakow" i t :  p-

W szystkie te wydawnictwa przezna 
czone są do głośnego czytania na spe­
cjalnych „wieczorach antyreligiinych" 
i do transm itow ania przez radio. 0 -  
prócz tego polecono zachęcać mło­
dzież do sportu, szczególnie w okre­
sie świątecznym. Wedle teoretyków 
sowkckich bowiem ruch na świeżem 
powietrzu ma odwracać uwagę od za­
gadnień metafizycznych ; zapobiegać 
mistycznej zadumie-

W idzimy tedy, żc kam pania anty

religijna, w szczególności antychrze?- 
wjańska w Sowietach, bynaimniej 

nie s-abnie, lecz postępuje naprzód, 
nrowaćzon? wytrwale i system aty. z- 
me Ale chrześcijaństwo w ciągu 19 
vriekćw swego istnienia nieiedno wi­
działo i niejedno przetrw ało zwy­
cięsko •

„Romeo I Julia” sztehą 
komunistyczną

CięzKa jest dola reżysera w  Rosji So­
wieckiej! Przyszła moda na sztuki kla­
syczne, a tu trzeba równocześnie pamię­
tać o propagandzie. Alekslej Popow po­
stanowił wystawić „Romeo ł Julję“, ale 
miał skurpuły, czy spotka się z uzna­
niem sfer decydujących. Niewiele my- 1  

śląc, zwrócił się do Instytutu Marsa, j 
Engelsa i Lenina, przedkładając im tekst - 
tragedji i prosząc o opinję. Oto, jaką cij 
uczeni w Piśmie dali mu odpowiedź po i 
gruntownem przestudiowaniu „Romea1 
i Julji“ :

„Potęga artyzmu Szekspira polega M  
jego druzgocącej krytyce kapitalizmu, 
który w owym czasie gwałtownie na-j 
rastał i na bezwzględności, z jaką on, 
przedstawiciel starego feudalnego po- j 
rządku, atakuje sprzedajną i zachłanną 
klasę średnią. Jego artystyczne jasno­
widzenie odkryło w kapitalizmie t e ; 
wstrętne cechy, które zaznaczyły się 
wyraźnie, gdy system ten ustalił się de- j 
finitywnie — i dlatego to burżuazja bot 
się prawdziwego Williama Szekspira".

Wobec takiej opinji Popow wziął się i 
z zapałem do wystawienia tragedji. W  
artykule, który na ten temat ogłosił, 
rozwinął myśli, wypowiedziane przez 
Instytut Marxowsko - Engelsowsko - Le-j 
ninowski Oto charakterystyczny wy* 
jątek:

„Miłość Romea zarówno i Julji to, 
papie lakmusowy, na którym odbijają się 
konflikty społeczne epoki. Prawdziwy 
d ra m a t stanowi ich konflikt z własną 
klasą i giną oboje, ponieważ nie mogą 
z niej sie wydostać."

Ex oriente lux! Dużo już napsuto pa* 
pieru aa ekscentryczue interpretacje 
dramatów Szekspira, ale takiej interpre­
tacji chyba jeszcze nie było.

Jan Szarzyńskł
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S it. IV. GŁOS LITERACKO - NAUKOWY

Wpływy liiemieclcie w Rosji XVIII wieku
Reakcja p rzec iw lo  reformom P io tra  
Wielkiego, m ającym  na celu zeuropsico- 
wanie Rosji, prowadzona była pod hasłem 

| obrony tradycyj narodowych i ra tow ania  
prawdziwego ducha „russkiego“ przed 
zcudrjzizniszczeniem. Wielki re fo rm ato r  
dobrze zdawał sobie sprawę z tego, jakie 
olbrzymie trudności w yras ta ją  n a  dro- 
dzo do zrealizowania gigantycznego p lanu

W prow adzenia Rosji d> E u r o p y __
Ttie lekceważył też wcale przeszkód, 
p iętrących sie przed nim, na  każdym  k-.o- 
ku... przeszkód, wyrosłych z. zacofaniu, 
ciemnoty, bezkrytycznego, bezmyślnego,

[ prawie p rzyw iązania  już  nie do tradycyj, 
ale do przesądów... Toteż uporczywą i bez­
l itosną w alką  wydal wszystkim opornym 
walkę, w której nio oszczędził nikogo, 
ani też siebie, a w której — jako  najpo­
ważniejsza ofiara — zginął z woli m o n a r ­
chy Rosji sy n  jego Aleksy, w ysuw any 
przez reakcje, jako sz tandar  tradycyjnej 
s ta re j  „świętej Rusi"...

Główną podporą p io t r a  w (ej walce z 
w łasnym  narodem  d la  tegoż narodu  do 
b ra  byli cudzoziemcy — rzecz ciekawa 

(przeważnie wszyscy z Europy joólnocnej 
lub środkowej, protestanckiej:  Holendrzy. 
Szwajcarzy, Szkoci, Anglicy, Niemcy. , 
K onserwatywne m asy  ludu  rosyjskiego nie 

'naw idzily  tych obcych, toteż przeciwnicy 
wielkiej reform y wygrywali walkę z P i o ­
trem  dem agogicznemi hasłam i, sk iero­
wanym i przeciwko panoszeniu  się w Rosjt 
n iepraw oslaw nych  przybłędów. Idee Pio 
t r a  „przenicowania" Rusi pojiieralo też 
w ie lu  z-dzennyck Rosjan, przedstawicieli 
n iektórych możnych rodów lub ludzi no .  
wych, a zdolnych k tó rych  cesarz 
z gen ja lną  iście in tu ic ją  w yław ia ł z t łu ­
m u i k tó ry m  powierza! odpowiedzialne 
role w budow aniu  nowego ustro ju  i no­
wych w arunków  bytu, przyczem praw .e 
nigdy sie n ie  zdarzało, by w yboru swego 
później żałował. Rosjanie ci szczerze (rza­
dziej dla karje ry)  współdziałali z m o n a r ­
chą, rozum iejąc doniosłość p lan u  wpro 
wadzenia Rosji do k u l tu ry  i n a  areną 
dziejów zachodnio-epropejskich; p o p ie ra ­
n ie idei i pracy P io trowej wypływało u 
nich z pobudek  prawdziwego patrjotyzmn,' 
a le  w łaśnie ten patr jo tyzm  napaw ał  go ­
ryczą  ich serca n a  widok coraz to w zra ­
sta jących  wpływów „nierusk ieh  łu d z i ' ,  
(cudzoziemców, bardzo często obieżyświa­
tów', k tó ry m  niewygodnie lub niebezpiecz­
nie było przebywać we w łasnej ojczyźnie, 
a  który  coraz to pewniej, coiraz to moc 
niej rozpierali się w Rosji, nada jąc  ton 
ca łem u życiu politycznemu, um ysłowem u, 
towarzyskiem u. W  tym  powolnym b e z ­
k rw aw ym  podboju 'ogromnego, starego, już 
naw et skostn iałigo , choć ku l tu ra ln ie  do­
piero z p ieluszek wychodzącego k r a ju  — 
przodowali Niemcy, k tórych P io t r  spec ja l­
n ie  lubił i cenił za pracowitość, w y trw a  
ło*ć, energię, swobodę myśli i inicjatywy 
«— jednem słowem za to wszystko, co na-

próżno. w padając  raz poraź t’o w rozpacz.
to we wcieklość __ próbował wykrzesać
z rządzonego przez siebie na rodu . .  T o t ’Z 
faworyzował ich na każdym kroku, sp ro ­
wadzał do k ra ju  masowo, powierzał i:n 
odpowiedzialne s tanowiska, nie szczędził 
nagród i zachęty w tej pracy nad ..nico­
waniem " Rosji. — a w polityce zagranicz­
nej dążył do pozyskania przyjaźni l icz ­
nych książęcych dworów niemieckich, chęt 
nie kojarząc m ałżeństw a przedstawicie!: 
swej licznej rodziny z m niej lub więcej 
podup;ulłeini dyiia.stjnnu niemieckiemu 
naco tc osta tn io  szły z radością, wi-l/.a 
d o sk .n a lą  możliwość podreperowunia e ta ­
nu biedoty, w jak iem  się znajdowali, jnv.cz 
skoligacenie się z jiotężną rodziną m o n a r ­
szą po.tężnego bezkresnego państwa. Nie 
tu miejsca nu dyskusję, czy i » ile re fo r ­
m a P io t r a  Wielkiego była dla ltosji zba­
wienną, czy nie... czy rzeczywiście pchnęła 
dzieje narodu  i rozwój jego ku ltu ry  na 
właściwe i dobre drogi, czy przeciwnie —  
jo wypaczyła — na ten  tem at zawsze się 
toczyły, a  teraz, po rewolucji rosyjskiej z 
jeszcze większą zaciętością t/iszą się za 
żurte spory, —  w każdym  razie trzeba 
stwierdzić, źo jednym  z niewątpliwych 
skutków  reformy P i  itrowej było komplet­
ne zalanie Rosji u jej szczytów żywiołom 
obcym, w jirzygnialającej większości — 
niemieckim, który rządząc się w olbrzy­
mim kraju ,  ja k  u siebie, a raczej znacz­
nie swobodniej, niżby to robił u siebie -r- 
bardzo rnalo się troszczy! o tegoż k ra ju  
prawdziwe dobro. P o  śmierci P io t r a  W i l i­
ki eg o (1725) wpływy niemieckie wzrastały  
za dwuletnich rządów jego żony, K a ta rzy ­
ny I. kobiety najniższego pochodzenia, — 
przyczem cudzoziemcy i „cudzoziemszczyz

n a“ ciesyły się przychylnością i opieką 
wszechwładnego księcia. Micńszykowa. p o  
Katarzynie na  tron  wstąpił m łodziutki 
sj u straconego za opieranie się reformom 
ojcowskim, Aleksego, p io t r  II., a więc 
wnuk P io t r a  I. Małoletni p rawie m o n a r ­
cha wychował się w atmosferze opozycji 
przeciw cudzoziemcom. na  k lórcj czele 
stal możny ród D -łgorukoów. D Rgo- 

i rukowowie też rządzili właściwie w ciągu 
paru  lat panow ania  P io t ra  II, oni także 
wzniecali silny rucli an i ;  niemiecki, z d ą ­
żając n i ;tyle już do przekreślenia reform 
P io tra ,  ile do obsadzenia szczytów m a­
chiny pań-lwowej rdzennymi Rosjanami. 
Za ich też sp raw ą  wszechwładny Mień- 
szykow znalazł się w niełasce, a nawet, 
zesłany został n a  Syherję Po rychlej je ­
dnak  śmierci P io tra  II. za tr ium fow ało  po ­
nowię s tronnictwo niemieckie: n a  tron 
wstąpiła b ratanica P iotra,  Anna I.wasiów. 
ni o uk ryw ająca  wcalo swoich sym patyj 
niemieckich, szeroko z niemicckiemi r o d a ­
mi panując-ctni skoligucona. Dopiero teraz 
rozpoczęły się prawdziwe rządy Niomców 
<v Rosji, — Niemców rozzuchwalającymi 
się coraz bardziej, nic czujących nad sobą 
twardej ręki kochającego przecież jio sw o­
jem u Rosję i naród  rosyjski — Piotra. 
P aństw em  i jego po li tyką  zagraniczną kie­
rowali niemieccy ulubieńcy cesarzowej, 
przedstawiciele partj i  narodowej byli 
przedmiotom ciągłych szykan i jirześia 
dowań, w niełasce liyla i rodzona córk i 
wielkiego p io t r a  Elżbieta. Gdy zaś cesa 
gzowa Anna zeszła z tronu, czyniąc swa 
dziedziczką k rew ną sp o ją ,  jedną  z fcsięż 
niczek niemieckich. Annę Leopoldównę 
i jej syna małoletniego, k tórem u nadano  
imię Iwana Ant ni'” * i cza — rozpoczęły się

P a m ię t n ik  W ę e l  e w s k i e g o
P rz e d  p aru  ty g o d n iam i po jaw ił się 

n ak ład em  d ru k arn i „ P ie lg rz y m a "  w  
P elp lin ie  (na P o m o rz u ) „P am ię tn ik  S ta ­
n is ła w a  W ęclew sk ieg o , b. p ro fe so ra  
g im nazjum  chełm ińsk iego  ;i cho jn ick ie­
g o 11.

A u to r je s t b ra te m  znanego  filologa
i p ro fe so ra  U n iw ersy te tu  J. K. w e  L w o ­
w ie, Z y gm un ta  W ęclew sk ieg o , k tó reg o  
sy n  dr, T ad eu sz , le k a rz  z zaw o d u , p o ­
rzu c iw sz y  s łu żb ę  E sku lapa , w y w c z a sy  
e m e ry ta  p o św ięca  M uzotn, u p rz y s tę p ­
n ia jąc  w  szac ie  po lsk iej u tw o ry  g -ico  
kicli i łac iń sk ich  p o e tó w  (A ntologja l iry ­
k ó w  g reck ich . A n tygona S ofoklesa, P ie ­
śni H oracego).

S ta n is ła w  W ęclew sk i, ta k że  filolog, 
p rz e d s ta w ia  w  s ło w a ch  p ro s ty ch , bez 
b ły sk o tliw y ch  e fe k tó w  sty lu , o so b is te  
p rzy g o d y . W idzim y , że jak  jego ojciec, 
tak  sam o on i jego  b ra c ia  po trafili ł r c 1 
nić n iew zru szen ie , po  ry c e rs k u  n n v  
P o lsk i w o b ec  N iem ców . B ra ł  udz ia ł w 
b itw ie  pod M iłosław iem , w  k tó re j z a im ­
p ro w izo w an a  p rzez  jego  b ra ta , K azlm ie 
rza , a r ty le r ia  p rz y c z y n iła  się do zwy­

cięstwa powstańców nad Prusakami, 
Ranny w tej bitwie, po wyleczeniu, wra­
ca do swych studiów filologicznych i o- 
trzymuje doktorat na uniwersytecie we 
Wrocławiu. Potem przez 37 lat był pro­
fesorem gimnazjalnym na Pomorzu i 
pracował naukowo nad humanizmem 
polskim. W rnonografji podał wiadomość 
o znakomitym humaniście polskim z 
XVI w„ Szymonie Maryckirn i był 
pierwszym naukowym wydawcą „Siela­
nek" Szymona Szymonowicza, „Flisa-1 
Sebastiana Klonowicza i „Odprawy po­
słów greckich11 Jana Kochanowskiego. 
Charakterem prawym i wiedzą głęboką 
znntsił nawet Niemców do poważania 
swej osoby, a wśród uczniów budził mi­
łość kultury polskiej.

Zasługą rzetelną jest wydanie tych 
pamiętników przez bratanicę autora, p. 
Erzepkową. Uznanie należy także wy­
razić ks. Alfonsowi Mańkowskiemu za 
uzupełnienie życiorysu autora w przed 
mowie i dodanie szczegółowych dopis­
ków o wielu osobach z owych czasów.
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niesnaski dworskie, I by ł  czas gdy. 
państw em  Rurykowiczów., i „ Romanowów 
rządzili ko li jno  trzej Niemcy: Miron. Ml-*! 
nich i osterm an. W  tej siawieruszo Partja. 
narodowa, o-pierając się o pu łk i gwardji, 
dokonała zam achu i przewrota pałacowe­
go, wprowadzając n a  tron córkę p io t r a  I. 
Elżbiatę. Nowa cesarzowa nie odznaezala 
się subte lnością  uczuć, instynktów  i g u ­
stów, była jednak  zdolną i rozum ną  w ład ­
czynią i przybioglym politykiem.

Dla podniesienia au to ry te tu  Rosji n f  
terenie międzynarodowym i celem osta- 
tocznego zgnębienia wpływów niemieckich 
(protestancko-północno-niemieckich) w.?.>ę 
1h udział w wojnie siedmioletniej (175(5— 
1763), w stępując do koalicji Austrji.  F ranc  
ji, Sa-ksonji i innych pańs tw  niemieckich 
(poludniowo-Tiiotnieckich) przeciw królowi 
pruskiem u, Fryderykow i II. W  wojnie tej 
dowodzona przez generałów Apraksitia 
i f e r m o m  a n n j a  rosyjska odniosła -zwy­
cięstwo nad s ły n n ą  ze swej dzielności i o r­
ganizacji arrnj-ą p ru sk ą  pod Gross-Jagars- 
dorfem), pod Zorndorfem — m niej w ięcej1 
jednocześnie ze zwycięstwami F ryde ryka  
imd F rancuzam i pod Ro-ssbacb, a n ad  Au­
s tr iakam i pod Lenten — utrzym ała  polo 
po s trasznie krw aw ej bitwie, połączywszy 
się zaś z A ustr jakam i pod K unnersdor- 
fem — zadała P ru sa k o m  s traszną  k lęskę1 
i nawet na przeciąg trzech dni zajęła B er­
lin. Sprawę nas tępstw a po sobie musiał*, 
jednak Elżbieta rozstrzygnąć w sensie, 
przychylnym dla partj i niemieckiej.:  na.!  
stę.jicą tronu aostal spokrewniony z Roma- 
nowymi książę Ilolstcin-Gottorp, który też' 
po jej śmierci wszedł na tron rosyjski pud 
imieniem p io t r a  III. Nowy cesarz byt! 
wielkim eniuzjus ią  F ryde ryka  Wielkiego 
i dokonał zm iany frontu, polecając swo-. 
im wojskom przejść n a  stronę króla p ru -j  
skiego. Niebawem jednak  (1762) obala 
P io t ra  111-go rewolucja pulącowa, d o k u -1 
nana  przez gw ardję ,  — na  tron wstępuje 
jego żona K atarzyna II.  księżniczka A n .  
hali-Zorbst,  s tuprocentowa Niemka, popie­
ran a  jednak przez partję  rosyjską. Nowa 
władczyni, bezsprzecznie jedna  z na jzn a ­
komitszych kobiet, jakie k iedykolwiek za
siadły na  tronie __ nie m a jąca  ani kropli
krwi rosyjskiej n ie tylko przyczynia się 
do poprawy stosunków w k ra ju  na  lepsza 
i do zajęcia przez Rosję jednej z p ierw ­
szych ról na arenie polityki europejskiej, 
ula za jej rządów tracą znaczenie w kraju ,  
jako potężne, jednolite s tronnictwa —  
Niemcy, wpływy t:ż  ku ltu ra lne  n iemiec­
kie zostają w zupełności wyparto  przez 
nowe __ francuskie.

Następca Katarzyny, P aw eł I. (1708 — 
1801) próbował wprawdzie nawrócić vl» 
jiewnej tradycji niomieckicj, szczególnie w 
zakresie metodyorganizacji i wyglądu zew­
nętrznego wojska, kierując się wzorami, 
pozostuwiouenii przez F ryderyka W ielkie­
go — padt jednak  niebawem ofiarą  spi* 
sku oficerów, na  którego czele stał... Nie­
miec, — h rab ia  von d ir Puhl-m, gorący 
i szczery patrjo ta  rosyjski!

TEODOR pARNICKI

N o w o ś c i  z  p r z y r o J y  i t e c h n ik i
E le k try c z n o ść  w  słu żb ie  ch iru rg ii. 

K ażda p o w ażn ie jszą  op erac ja  ch iru rg ic z ­
na pow oduje  m n ie jszy  lub w ięk szy  
u p ły w  k rw i u pac ien ta , — co w  w ielu  
w y p ad k a ch  p ro w ad z ić  m oże do n iep o ­
żą d an y c h  kom plikacy j, —  n ie raz  za ś  u- 
tru d n ia  i opóźni?, p rz e p ro w ad z en ie  s a ­
m ej pperacjj,

, I  n a  tem  polu e lek try c z n o ść  znajduje 
od p ew n eg o  czasu  co ra z  sz e rsze  z a s to ­
so w an ie . M ianow icie  ch iru rg  posługuje 
Się p rzy  operacji c ien iu tko  szlifow aną 
(głą, ro z ż a rz o n ą  zap o m o ca  silnego  p rą ­
du. T k an k i, ro zd z e lo n e  ta k ą  ig ła . n :e 
k rw a w ią  p ra w ie  zupe łn ie , g d y ż  n a c z y ­
n ia  k rw io n o śn e , uiega.ią"c p rze rw an iu , z a ­
sk lep ia ją  się  n a ty ch m ias t pod w p ły w em  
silnego  g o rąca . O p e ra c je  teg o  rodzaiu  
zn a jd u ją  za s to so w a n ie  zw ła sz c z a  p rzy  
ch iru rg ii m ózgu, gdzie idzie o to, by 
po le o p e ra cy jn e  nie b y ło  zaciem niane 
sk u tk iem  b ro cz en ia  k rw i.

A m ery 'ka pó łnocna ociep la sę. C ieką 
w e  o b se rw ac je  p o cz y n ił m ajo r W elch, 
d y re k to r  w iejk iego  n a tu ra ln eg o  park u  
p rz y ro d y  w  północnej A m eryce. S tw ie r  
dził on, że n aa  b rzeg am i H udsonu p o ­

ja w iły  się w  o s ta tn ich  d z iesią tk ach  la t 
now e zupe łn ie  gatunk i roślinności, w ła ­
śc iw ej d o ty c h cz as  ty lk o  okolicom  o 
zn aczn ie  ła g o d n ie jszy m  klim acie, —  jak 
pew ne o d m ian y  „figi ind y jsk ie j1* (opun- 
cji) a n aw e t cy p ry só w , k tó ry ch  zasięg  
nie p rz e k ra c z a ł d o ty c h cz as  g ran ic  s ta ­
nu V irginia.

R ó w n o cześn ie  zm ien ia się s topn iow o 
ca ła  flo ra  i fau n a  ta m te jsz a : zn ikają  c e ­
rt ry , so sn y  i buki. u stępu jąc  m iejsca in ­
nej roślinności, —  po jaw iają  się z w ie ­
rz ę ta  p rz y z w y c z a jo n e  do łagodn ie jszego  
klim atu.

W s z y s tk o  to sto i w  zw iązk u  z o b se r ­
w o w an ą  w  o s ta tn ic h  la tach  zm iana k li­
m atu  w e w schodrich  s ta n ac h  A m eryk i 
pó łnocnej, gdzie  zim y  w y k az u ją  p rz e ­
ciętn ie  znaczn ie  łag o d n ie jsze  te m p e ra tu ­
ry . Z es taw ia jąc  te  fa k ty  i o b se rw ac je  
m o ż n ab y  p rzy p u sz cz ać , że k lim at A m e­
ry k i pó łnocnej sta je  się stopn iow o  ła ­
godn ie jszym . O b se rw ac je  te  jednak  o b e j­
m ują d o ty c h c z a s  z b y t k ró tk i o k re s  c z a ­
su. b y  na ich p o d staw ie  m ożna w y c ią g  
nąć już zupe łn ie  k o n k re tn e  i pew ne 
w nioski.

Próby produkcji tańszego jedwabiu,
pod ejm o w an e od p ew n eg o  czasu  w  J a ­
ponii, d a jy  już p ew n e in te re su ją ce  w y ­
niki.

P e w n a  odm iana jed w ab n ik ó w , zw a n a  
„ Ja m a -m a y n "  —  ży w i się liśćm i d ę b )-  
wórni, a k o k o n y  u zy sk iw an e  z te j o d ­
m iany , p iękne i duże, są  bard zo  cen ione 
i poszuk iw ane Je s t poza tem  inna o d ­
m ian a  jedw abn ików , co p raw d a  w  h a n ­
dlu m niej cen iona , k tó ry ch  po ży w ien ie  
s ta n o w ią  liście zw y c za jn y ch  k asz tan ó w .

C elem  zapob ieżen ia  c z ęs ty m  ch o ro ­
bom  jed w ab n ik ó w  podają im ja p o ń scy  
hod o w cy , jako dom ieszkę do ich p o ż y ­
w ien ia. n iecą  m ąki p szennej, z a p ra w ia ­
nej p aru  kroplam i ry ż o w e j w ódki (sake). 
M a to  b y ć  ś ro d ek  b a rd z o  sk u te cz n y  
p rzec iw  ro zm a ity m  m ik roskop ijnym  p a­
so ży to m . a ró w n o cześn ie  w p ły w a ją c y  
b a rd z o  k o rz y s tn ie  na traw ie n ie .

Najsuchsze miejscowości w E uropie. 
Na p o d sta w ie  p ro w a d zo n y c h  s y s te m a ­
ty c zn ie  od d w udziestu  la t za p isk ó w  sta - 
cy j o b se rw ac y jn y c h  w  połudn iow o- 
w schodn iej H iszpanii u sta lono , że n a j­
su c h szy  k lim at w  ca łe j E uropie m a w ą ­
ski sk ra w e k  w y b rz e ż a  H iszpanji m iędzy  
A lm eria a C ap P a lo s , w ra z  z sąsiedn ie- 
nii w y sp am i A lboran  i F o rm e n te ra . Na

tej o s ta tn ie j ilość o p ad ó w  nie p rz e k ra c z a  
p rze c ię tn ie  75 m m  roczn ie , a w  A lm e­
ria  dochodzi do 170 rnrn.

Ilość ta  w z ra s ta  je d n ak  sz y b k o  w  
m iarę  p o su w an ia  się w g łąb  k ra ju  (M ur- 
cia 380, V alencia 470 mm.),

Elcktr*>wnia Świr. Elektrow nia nad nr.ł- 
ką  Świr, jedna z największych w Rosji, 
jes t  już prawie zupełnie u k m e zo n a  Elek­
trownia, ta będzie dostarczać rocznie po­
nad  500 miljonów kilowatów ma przem y­
sł jj Leningradzkie-go. p ie rw szy  oddział 
elektrowni zacznie 'dostarczać prąd  już w 
dniach najbliższych. Od 'elektrowni lej do 
Leningradu  tj. na przestrzeni 2-10 kim. 
ciągną się przewody- wysokiego napięcia,
0 napięciu 220.000 volt.

Nowe zagłębie węglowe. Ostatnie b a ­
dania  geologiczne n a  Dalekim Wschodzie 
Sowieckim w ykryły  w  okręgu górnego do ­
rzecza Bure.ja (dopływ Amuru) nowa za 
igłębie węglowe. P rzes trzeń  zlóź węglo­
wych w  t.em zagłębiu określana jast ogó­
łem na 10 tys. kilometrów kwadratowych, 
jego zaś zapasy geologiczne obliczane są  
n a  110 m il jardów  tonn. S taw ia  ta  Okręg 
Górnoburejski w  szeregu największych za ­
głębi węglowych Związku Radzieckiego, 
W roku bieżącym na terenie zagłębia roz­
poczęto p róbną  produkcję. Jedna  z p ró b ­
nych odkrywek ukaza ła  waćstwę grubości
1 metry. Węgiel w calem zagłębiu jest 
koksujący, nadający się d ia  przem ysłu  m e ­
talurgicznego. ,

t
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gatunków drzew owoeowycti
la  n o w o ro c zn e m  posiedzen iu  R a d y  

.M inistrów  p od ję to  sca len ie  ró żn y c h  u- 
s ta w  i p rz e p isó w  o o ch ron ie  p rz y ro d y  
d la ca łe j P o lsk i. P o trz e b a  teg o  ro d za iu  
u s ta w y  je s t  k o n ieczn ą  ze  w zg lę d u  na 
w an d a lizm  n ie ra z  b ez  w ie d z y  n isz cz ąc y  
ró żn e  o b jek ty , szczeg ó ln ie  p am ią tk o w e 
s ta re  d rzew a .

U sta w a  o ochron ie  p rz y ro d y  w  P o l­
sce  po w in n a  szczegó ln ie  ob jąć  s ta ro p o i 
sk ie  g a tu n k i d rz e w  o w o co w y ch , k to rc  
pod  n ap o rem  k a ta s tro fa ln e j zim y  z r. 
1929 n a  1930 w  zn aczn e j m ie rze  i ilości 
z n iszc za ły . R ó w n ież  n ie ro z tro p n a  p ro ­
p ag a n d a  ro zb u d o w an ia  sa d o w n ic tw a  p o ­
w odu je  p ad a n ie  pod  s ie k ie rą  s ta ry c h  a 
z d ro w y c h  d rz e w  o w o co w y ch  d la chęci 
za sa d zen ia  odm ian  sz lac h e tn y c h  z za ­
g ra n ic y  im p o rto w a n y ch  a m oże w  w ielu  
w y p a d k a c h  uo naszeg o  k lim atu  n iedo­
sto so w a n y ch .

W  ty m  w y p ad k u  p o w in n a  b y ć  g ru n ­
to w n a  w ie d z a  i w ie lk a  ro z w a g a  z a s to so ­
w an a , c z y  d an e  s ta ro p o lsk ie  d rz e w o  o- 
w o co w e, zd ro w e , m oże b y ć  w y c ię te  
lub nie.

S ta re  d rz e w a  o w o co w e oile są  z d ro ­
w e  w  pniu, m o ż n a  o d m ła d za ć  zn an em i 
sposobam i p rz e z  w y c in a n ie  s ta ry c h  ko­
n a ró w  n a  pó ł u sch n ię ty ch , z a ś  ra n y  
n a leż y  za sm a ro w a ć  m aśc ią  og ro d n iczą , 
m łode p ęd y  z o s ta w ia ć  n a  n ow e g a łęz ie .

S ta ro p o lsk ie  d rz e w a  o w o co w e n a leży  
o ch ran iać  u s ta w o w o  z n as tęp u jący c h  
p o w o d ó w :

1) że  są  one o d p o rn e  na m ro zy  i ch o ­
ro b y .

2) żc  chociaż  d o s ta rc z a ją  ow ocu  nie­
z b y t na su ro w o  sm aczn eg o , to  je d n ak  po 
u su szen iu  na su sz a rn i i po u g o to w an iu  
je s t on zupe łn ie  d o b ry , z d a tn y  do  je­
dzen ia ,

3) że  s ta ro p o lsk ie  sam o sie jk i d o s ta r ­
cza ją  zn ak o m iteg o  n as ien ia  n a  dziczk i 
d la  z a k ła d ó w  sz k ó łk a rsk ic h .

4) że ow oc ich choc iaż  n ie z b y t efek­
to w n y , n ieh an d lo w y , je s t w aż n y m  a r ty ­
k u łem  do op ęd zan ia  p o trz e b  w  gospo ­
d a rs tw ie  w iejsk iem .

5) d rz e w a  o w o co w e p iękn ie  ro z ro ­
śn ię te , chociaż s ta re , u p ię k sza ją  g o sp o ­
d a rs tw o , og ró d  m io d y  i okolicę.

6) d rz e w a  s ta re  o w o co w e  są  n ie ra z  
b a rd z o  w a ż n ą  o ch ro n ą  p rz e d  w ia tra m i

iu irag an o w em i dla dom ów , z a ś  p rz y  g e ­
ste m  zab u d o w an iu  w si dom am i, za p o rą  
p rz e d  ro z sz e rza n iem  się po żaru .

7) s ta re  d rz e w a  o w o co w e są  sc h ro ­
nem  d la śp ie w a k ó w  w  cz as ie  burz, o raz  
m ie jscem  do b u d o w y  g n iazd  n a  w iosnę .

8) s ta re  d rz e w a  w  ogólności są  iiie- 
m erni ź ró d ła m i Iiis to ry czn ein i d la  h isto - 
ry j p o w s ta n ia  p ew n y ch  figur, ko śc io łó w  
cz y  te ż  o sad  ludzkich .

9) w końeu  p ie ty zm  dla p rze sz ło śc i 
n ak azu je  zach o w an ie  p ra s ta ry c h  g a tu n ­
k ó w  d rz e w  o w o co w y ch .

W  L ach o w icach  ko ło  Ż y w c a  w  ..Za­
g ro d z ie  S lk o ró w 11 Nr. 167. w  m iejscu  ro- 
dziiinem  au to ra , za ch o w a ło  się 10 sztuk 
staropolskich gatunków drzew owoco­
wych, k tó ry c h  o w o ce  są  zu p e łn ie  dob re .

D laczego  te  d rz e w a  d o ty c h cz as  nic 
z a c h o ro w a ły ?

O jciec au to ra , M arc in , 82-ietni s ta ­
rzec , ilek roć p o ru sza liśm y  sp raw y  w y ­
cięc ia  s ta ry c h  d rz e w , za w sze  nam , s y ­
nom . m ów ił! ..now e d rz e w a  sad źc ie , nie 
s ta re  szanujcie , bo  p rz e z  w iek i ch ro n iły  
nas od burz , w ia tró w  i p io runów , za ś

ow ocam i sw em i k a rm iły  n as  w  g ło d n y ch  
czasach . Z re sz tą  p am ię ta ją  one cz asy  
k ró ló w  P o lsk i. K ościuszkę, ro zb io ry , 
p o w stan ia . T e  s ta re  d rz e w a  to  d o b ro ­
dzieje  d la  ca łe j n asze j rod zin y " .

W ty c h  p ro s ty c h  s ło w a ch  m ieści się 
g łó w n y  pow ód, d la  k tó reg o  s ta re  d rz e ­
w a  ow o co w e p o w in n y  zna leźć  u s ta w o ­
w ą ochronę.

A by teg o  dokonać w  ca łe j P o lsce , 
trz e b a , a b y  o d p o w ied n ie  czy n n ik i, p rzy  
pom ocy  ludzi fach o w y ch , d o b re j woli, 
z e b ra ły  d an e  o k azy , u ję ły  je  w  odpo­
w iedn i spis, z a o p a trz y ły  poszczegó lne- 
mi n azw am i i tab liczkam i, co ze w zglę- 
dów  n au k o w y ch  i o św ia to w y c h  jcS‘ iz e  
cza  p o żąd an ą , ko n ieczn ą  i k u ltu ra lną .

Prof. Ludwik Sikora

Z s w i a ta k i ą z ki
M ar ja  K asp ró w tez o w a : „D zienn ik", 

część  V. „H are ii(ia“. (W yd . Dom  K siążki 
P o lsk ie j, W a rsz a w a ). P o jaw ie n ie  się tej 
p ią te j częśc i „D z ien n ik a"  b y ło  dó p e­
w n eg o  s to p n ia  n ie sp o d zian k ą . C hoć b o ­
w iem  w iad o m ein  by ło , źe  K asp row iczo - 
w a  k o n ty n u u je  sp isy w a n ie  sw y ch  p a ­
m iętników 7, —  z d a w a ło  się, ż epub likac ją  
sk o ń c z y  się  n a  d w óch  w y d a n y c h  po­
p rze d n io  tom ach , obe jm u jących  o k re s  
w sp ó łż y c ia  au to rk i z  p o e tą  aż  do jego  
śm ierc i.

C zęść  p ią ta  obejm uje o k res  czasu  od 
roku  1926 do la ta  r. 1933 tj. do m o m e n ­
tu u ro c z y s te g o  p rze n ie s ien ia  z w ło k  w ie l­
k iego  p o e ty  do m auzo leum  m a M aren- 
dzie. Z a w ie ra  te d y  n ie jako  Kronikę p rac  
ko ło  zb u d o w a n ia  teg o  m auzo leum  i p o ­
łą cz o n y ch  z tern zab ieg ó w .

O cz y w iśc ie  nie b ra k  i w  ty m  tom ie 
liczn y ch  c ie k a w y c h  sz cz e g ó łó w  i ce n ­
nych  w sp o m n ień  o K asprow iczu . O bok 
teg o  je d n ak  zn a jd u je m y  w  nim  dużo  re- 
flek sy j i u w a g  k ry ty c z n y c h  n a  te m a t 
w sp ó łc z e sn y c h  s to su n k ó w  w  P o lsc e  o- 
ra z  ludzi, z  k tó ry m i a u to rk a  m iała sp o ­
so b n o ść  b liżej się s ty k a ć .

C y p rja n  N o rw id : „ In e d ita "  (ed y c ja  
? funduszu  w y  d a  wr. L eo p o ld a  W ellisza , 
sk ła d  g łó w n y  k s ię g a rn ia  J. M ortkow i- 
cza, W a rsz a w a ) . P o d  zb io ro w y m  ty tu ­
łem  In ed ita  w y d a n e  z o s ta ły  w7 trz e c h  
to m ach  w sz y s tk ie  n iezn an e  i niepubli 
k o w an e  d o tą d  a u to g ra fy  N orw ida , jak ie  
m ia ł do d y sp o z y c ji M iriarn  - P rz e sm y c k i. 
A w ię c  poez je , ro z p ra w k i „e p is to Ia rn e“ 
i 3 -ak to w a  tra g e d ia  „P ie rśc ie ń  w ie lk ie j 
d a m y “, o d n a lez io n a  p rz e z  M iriam a w  
p ap ie rac h  T eo fila  L e n a rto w ic z a . C a ło ść  
w y d a n a  w y ją tk o w o  p ieczo łow ic ie , na 
c z e rp a n y m  p ap ie rze , z a o p a trz o n a  je s t w  
o b sz e rn e  k o m e n ta rz e  n ap isane  p rze z  
M iriam a.

J a k  s ły c h a ć  „ P ie rśc ie ń  w ielk ie j d a ­

m y " z a m ie rz a  w y s ta w ić  T e a tr  P o lsk i 
w  W a rsz a w ie .

J e rz y  B a n d ro w sk i: N a polskiej fali, 
pow ieść  d la  m ło d z ieży , w y d an ie  III. 
(Dom  K siążki P o lsk ie j, W a rsz a w a ). S a n  
fak t po jaw ien ia  się trze c ie g o  już w y d a ­
n ia  te j p ięknej k s iążk i św ia d cz y  n a jw y ­
m ow niej o jej p o cz y tn o śc i i trw a łe j w a r ­
tości. Z w ła sz c z a  obecn ie , g d y  w śró d  
m ło d z ieży  nasze j w z ra s ta  co ra z  silniej 
pociąg  do n asze g o  m o rz a  i z a in te re so ­
w an ie  d la  po lsk iego  w y b rz e ż a  i ludno­
ści kaszubsk ie j.

K c iążk a  m a dużą  w a r to ść  d y d a k ty c z ­
ną. a  dz ięk i in te re su ją ce j fabu le  i p ięk ­
n ym  zd jęc iom  fo to g ra ficzn y m  z a c ie k a ­
w ia  m łodocianego  czy te ln ik a .

Ksenia Ź y to m irsk a : Wiersze (S k ład  
g łó w n y  D orn K siążk i P o lsk ie j, W a rs z a ­
w a). Z b ió r pięciu cy k ló w  w ie rsz y , św ia d ­
c z ą c y c h  o p ra w d z iw y m , d u ży m  ta len c ie  
au to rk i, k tó ra  m a n a p ra w d ę  coś d o .p o ­
w iedzen ia , um ie p a trz e ć  na ży c ie  i jego 
p rz e ja w y  i ‘um ie m y śli sw e  u b rać  w e 
w ła śc iw ą  form ę. D o sk o n a łe  z w ła sz cza , 
p e łne  ży c ia  i k o lo ry tu  są  jej o b raz k i ze 

' w śi, gdzie  n ie ra z  w  k ilku  c z y  k ilk u n astu  
w ie rsz a c h  z a m y k a  kom p o zy cję  w rę c z  
a r ty s ty c z n ą , n ie s ły c h an ie  su g g e s ty w n ą

iąca się  w sze lk icm i b a rw am i palety 
m a i a r ,7ej

CZESŁAW NANKE: „Europa po kon­
gresie wiedeńskim (1815—1914)". P o-
d z ia łk a  1:2.500.000. R o z m ia ry  170 X  140 
cm . (K siążn ica  - A tlas, L w ó w  —  W a r ­
sz a w a  1933).

D la w iek u  XIX nie, is tn ia ły  d o ty c h ­
czas rnapy  h is to ry c zn e , a w  nauce  p o ­
s łu g iw a ła  się  sz k o ła  p o lsk a  przedw o.ien 
iiem i politycznem u m apam i E u ro p y , k tó ­
re  b y ły  pon iekąd  su ro g a te in  m e to d y c z ­
nej m a p y  szkolnej. A u to r m a p y  „E u ro p a  
po k o n g re s ie  w ied e ń sk im " p o ją ł ją  jako  
ilu s tra c ję  ca łe g o  w iek u  i m im o objęcia
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e j  p r z y r o J y
i ie d a w n o  d o n io s ła  p r a s a  w a r s z a w ­

s k a  o  p o n o w h e m  b a r d z o  s t a r a n n e m  
w y d a n iu  „ -B e id o n k a "  A d o lfa  D y g a ­
s iń sk ie g o .

D o  u w a g .  ja k ie  s ię  n a s t r ę c z a j ą  
p r z y  te j o k a z ji ,  d o łą c z y m y  s p o s t rz e  
ż e n ie , iż  n ie ty lk o  m i s t r z  n a s z e j  p o ­
w ieśc i n a tu ro z n a w c z e j  n a  ta k ie j  u z n a  
n ie  z a s łu g u je .  R z e te ln ie  z a ro b i l i  so b ie  
n a  n ie  z ty c h  s a m y c h  w z g lę d ó w  r ó w ­
n ie ż  ta c y  p is a r z e  j a k  K o rs a k  W ło d z i­
m ie r z  i J u l j a n  E js m o n d .

K o rs a k o w s k a  „ P ie ś ń  p u s z c z y "  ło ­
w ią c a  n ie w o d e m  p o e ty c k ie g o  n a t c h n ie ­
n i a  p ię k n o  p o le s k ic h  p u s z c z ,  zachow a, 
n o  d o  n ie d a w n a  w  n ie tk n ię te j  n ie m a l 
i n ie s k a z i te ln ie  d z ik ie j  p o s ta c i  le śn eg o  
p r a b y tu ,  z n a la z ła  g o d n e  s ie b ie  u z u p e ł­
n ie n ie  w  E js m o n d o w y c h  „ Ż y w o ta c h  
d r z e w " .

„ Ż y w o ty "  o w e  u ją ł  E js m o n d  g łę ­
b ie j ,  ju ż  n ie  k o n ta k t  lu d z k ie j  d u s z y  
z p r z y r o d ą  b o r u  je s t  t a m  g łó w n o m  
tw o rz y w e m , a le  ż y c ie  s a m e j  d u sz y  
d rz e w , te g o  le śn e g o  „ n a r o d u "  .— coś 
ja k b y  p o w ie w  u p a ln e g o  „ L a ta  l e ś ­

nych lu d z i"  R o d z ie w iczó w n o .). R ie k ló  
r e  f r a g m e n ty  z a k r o i ł  T w órca n a  m i a ­
r ę  ja k ie g o ś  d r a m a t u  ro ś lin n e g o . —  
W p r a w d z ie  w y b i tn ie  r ó ż n a  f o r m a  l i ­
te r a c k ie g o  w y r a z u  o d d z ie la  od  s ie b ie  
d o b i tn ie  te  d w a  p ię k n e ,  n a p r a w d ę  
p ię k n e  d z ie ła ,  p rz e c ie ż  p o p rz e z  ic h  
o b r a z y  i t r e ś c io w ą  z a w a r to ś ć  p r z e j a ­
w ia  s ię  ś e iś ie  id e n ty c z n y  s to s u n e k  d o  
p r z y r o d y .  T u  i t a m  a ż  w  o cz y  b ije  
r u m ie n ie c  i n e r w  b io lo g ic z n e g o  o d e z u  
cia. c z ło w ie k a  je g o  p r z y ro d n ic z e g o  p o d  
ło ż a  ż y c io w e g o , te j k o le b k i,  w  k tó r e j  
w y r a s ta  n a jb a r d z ie j  z a s a d n ic z a  s i ła  
w sp ó łc z e s n e j  sp o łe c z n o śc i —  lu d  w ie j 
sk i, n o  i r o d z im o ś ć  jeg o  k u l tu r y  i 
t r a d y c j i .

J a k k o lw ie k  k la s y c z u o ś e ią  i pe łn ią , 
p la s ty k i  o b a j m ło d z i D y g a s iń s k ie m u  
u s tę p u ją ,  je d n a k  o b u  po n im . a  n a  
c z e le  m ło d s z y c h  n a  tu r a  lis t ów s z la ­
c h e tn e j  s o r ty  p o s ta w ić  n a l e ż ą . S z k o d a  
ty lk o  w ie lk a , ,  że  je d e n  z n ic h  ju ż  n ie  
żyje, łśp . E js m o n d  J .) . O b a j z a s łu g u ją  
n a  b liż sz e  z a ję c ie  s ię  ic h  tw ó rc z o śc ią , 
te n ib a rd z .ie j,  że  d a j ą  w  s w y c h  dzio  
ła c h  l e k tu r ę  j ę d r n ą ,  u a w s k r o ś  z d r o ­

w ą  i r z e t e ln ą  w  s to s u n k u  d o  c z y te ln i ­
k a .  E js m o n d  w  s w y m  z a is te  g e n ja ł-  
n y m  c y k lu  o Ż y w o ta c h  1 d u s z y  d rz e w  
p o c ią g a  n a d t o  h a r m o n i ą  s ło w a  i s ty ­
lu  czystą , ja k  r o s a  z ich  g a łę z i zb ie 
r a n a .

K o rs a k  i  E js m o n d  z a s łu g u ją  n a  
s z e ro k ie  k o la  c z y te ln ik ó w  i w ie lb ic ie ­
li  n a w e t. P o n a d to  n ie  o d  r z e c z y  b y ło ­
b y  n a d a n ie  p ię k n e j  f o r m y  z e w n ę tr z ­
n e j w  s ta r a n n ie j s z y c h  (a ch o ć b y  n a ­
w e t  o z d o b n y c h )  w y d a n ia c h  n a s tę p ­
n y c h , Na rzeczy  n a p r a w d ę  p ię k n e  i 
r z e te ln ie  w y p ra c o w a n e  z n a le ź lib y  się  
je sz c z e  n a b y w c y .

D o w o d e m  —  p o m in ą w sz y  n ie r ó w ­
n o ść  m is t r z o s tw a  —  jest, G e b e th n e r a  
w y d a n ie  „D u o  v a d i s “ z r. 1931, k tó r e  
c h o ć  s k r o m n ie ,  m i le  o k u  i e s te ty c z n ie  
s p o rz ą d z o n e , (o j e d n a k  w c a le  n ie  t a ­
n ie , m a  s ię  ju ż  p o n o ć  k u  k o ń c o w i. 
B u b lie z k i n ie  z ja d ły  n a m , ja k  w i d m ,  
r e s z te k  d o b re g o  s m a k u ,  a  w ś ró d  33 
m il  jo  n ó w  o b y w a te li  je sz c z e  n ie  w sz y ­
scy d u c h o w o  z d z ia d z ie p  i scham iel-i.
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Aleksander Kośni iński

tak  o b sz ern eg o  tem atu , rzecz  ro z w ią z a ł 
p o p raw n ie . W y s z e d ł on  z sy tu a c ji pokon 
k re so w e j (1815) a z rę czn ie  operu jąc  
w s tą ż k a m i b arn em i i ró /n o b a rn e m i p is ­
m am i. p rz e d s ta w ił n ie ty lk o  s tan  z p rzed  
w ielk ie j w o jn y , a le  i z jed n o czen ie  N ie­
m iec o raz  W łoch  i ro zk ła d  T urc ji. P r a g ­
n ąc  zaś  p o d k reś lić  w a g ę  e lem e n tó w  go­
sp o d a rc zy c h  -w7 h isto rji now oży tne j, 
w p ro w a d z ił w7 m apę o d rę b n y m  zn ak iem  
n a jw ięk sz e  o śro d k i g ó rn icz e  i p rzem y s- 
•lowe. U m ożliw ił w ięc  w  te n  sposób  w p ro  
w ad z en ie  w  nau ce  h is to rji zupe łn ie  no ­
w o czesn eg o  p u n k tu  w idzen ia .

N ow ą m apę  cechu je  n ad to  p rócz  w y ­
ra ź n y c h  a  dosk o n a le  z ró ż n ico w an y c h  
b arw , o raz  n a leży c ie  z in d y w id u a lizo w a­
nego  ry su n k u , n ie z w y k ły  um ia r w  d o ­
b o rze  topografji. D zięk i tem u  m apa  po 
zb a w io n a  je st zb ęd n eg o  b a las tu , k tóry7 
jeuymie za c iem n ia łb y  jej cz y te ln o ść  a 
sz c z e g ó ły  jej są w  p e tn em  tego  s ło w a  
zn aczen iu  ce low e,

JO S E P H  P O N T E N : „D er M e is te r" .
W stęp em  o raz  ob jaśnen iam i z a o p a trz y ł 
H erm an  S te rh b ae h . (B ib lio teczk a  n iem ie­
cka . S e rja  I. T om ik  41). —  (K siążn ica ■ 
A tlas, L w ó w  — 1 W a rsz a w a . 1933).

Idąc  po m yśli p o s tu la tó w  now ego  
p ro g ra m u  i zgodn ie  z duchem  w sp ó ł­
czesn ej p edagog ik i i d y d a k ty k i w y d a la  
o s ta tn io  K siążn ica-A tlas now elę  Jó z e ta  
P o n tc n a : D er M e is te r. P o n te n  n a le ż y  do 
n a jw y b itn ie jszy c h  tw ó rc ó w  niem ieckich  
c z asó w  o b ecnych . K ażda  jego  k s ią ż k a  to 
dow ód  b o g a teg o  k u n sz tu  k o m p o zy cy j­
nego, io  w y ra z  siły  p ie rw o tn e j, ż y w io ło ­
w ej. Z w łasz cz a  w  now eli je s t P o n ten  
m is trz em  n ie z ró w n an y m , w  p ro z ie  n ie ­
m ieck ie j dziś  m oże je d y n y m . Je d n a  z 
n a jd o sk o n a lszy c h  jego  now el je s t :  „D er 
M c is te r" . Im puls do niej d a ła  poec ie  n o ­
ta tk a  ze s ta re j k ron ik i, a le  fak t, w  te j no ­
ta tc e  po tom ności p rz e k a z a n y , u ró s ł w 
w y o b ra ź n i p o e ty  do  zn a c z e n ia  sym bolu . 
Z nim  w iąż ą  się  g łęb o k o  w  is to tę  rz e c z y  
w n ik a jące , a  pod  w zg lęd em  w y c h o w a w ­
c z y m  w ie lce  w arto śc io w e  zag ad n ien ia , 
a r ty s ty ,  jego  s to su n k u  do  ży c ia , p a ń s t­
w a. św ia ta . Z w ięź le  u ję te  o p raco w an ie  
w p ro w a d z a  c z y te ln ik a  w  ży c ie  i tw ó r ­
czo ść  p o e ty , u ła tw ia  m u zrozum ien ie  
k u ltu ra ln eg o  p o d ło ża  akc ji (pod w z g lę ­
dem  ję z y k o w y m  i m y ślo w y m ) i pobu 
d z a  do 'za s tan aw ian ia  s ię  nad  p o szczę  
gó lnem i p ro b lem am i i —  co niem niej 
w aż n e  — do  m ó w ien ia  o nich.

(k. r.)
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Śmierć 
wsLułeL snu

83-letniu Z uzanna  Jhilł z W oiton-under 
Edg,5 w h rabstw ie  Gloucester w Anglji 
m iew ała  przez cale Zycie sny. i (o nie 
zrniernie żywe. Były przeważnie p rzy jem ­
ne. pam ię ta ła  ,je po przebudzaniu i dużo
0 nich opowiadała. Na lunatyzm  nic cier­
p ia ła  nigdy, pew nej nocy ok-oło godziny 
dwunastej,  najwidoczniej pod w pływem  
jednego •/. tych snów, wstała z zam knię  
tętni oczyma z  łóżka, podeszła do oknu
1 w ypadła przez n ii. Sąsiadów zbudzi! - 
wołanie: . .podnieście mnie!" Pośpieszon i 
jaj z pomocą, Na .zadawane py tan ie  o-dpo 
wiedziała,: .Tm był sen. Zawołajcie tas-
sówkę i odwieźcie m nie  do mego dom- 
ku". l ’o paru  m inu tach  umarła.
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ZaLurzenia w osinlorze rmliowyniJ
"ap e w n e  wszystkim czytelnikom zna­

ne są zakłócenia które towarzyszą od­
bieranym audycjom radiowym. Prze­
szkody te objawiają się przeważnie w 
postaci szumów, trzasków i warkotów, 
dochodząc czasami uo takich natężeń, że 
odbiór staje się utrudniony lub wręcz 
niemożliwy. Poza trzaskami atinosfe. 
rycznemi i zanikami t. zw. tadingami 
przeszkody mają swoje źródła w apa­
ratach leczniczych, tramwajach, w sprzę­
żeniu zwrotnem sąsiednich odbiorników, 
instalacji elektrycznej i motorach. W 
walce z zakłóceniami odbioru radiowe­
go niedocenia się zazwyczaj roli racjo­
nalnie zestrojonej anteny, mimo że prak­
tyka poucza, że antena prawidłowo ■za­
instalowana przyczynia się w znacznej 
mierze do stłumienia zaburzeń występu- . 
iących podczas odbioru; ostatnio dużo 
uwagi poświęca się konstrukcji anten 
przeciwzaburzeniowyeh. Na wstępie na­
szych rozważań musimy z całą stanow­
czością zwalczać pogląd, iakoby antena 
zastępcza, jaką jest 11. p. antena we­
wnętrzna lub tzw antena świetlna, mo­
gła zastąpić dobrą antenę zewnętrzną. 
Stopień w jakim zakłócenia przeszka­
dzają w odbiorze, zależy nie tyle oa siły 
samych zakłóceń, ile od stosunku siły 
odbioru zakłóceń do siły odbioru słu­
chanej stacji nadawczej. Dążeniem więc 
naszem powinno być takie skonstruowa­
nie anteny, aby ona odbiemła możliwie 
dużo energji wypromieniowanej przez 
stacje nadawcze, a możliwie mało ener­
gii wypromieniowanej przez przyrządy 
przeszkadzające. Anteną taką jest do­
brze wykonana antena zewnętrzna, za­
wieszona możliwie wysuko i zdała od 
przyrządów przeszkadzających, względ­
nie przewodów lub mas metalowy cli 
przekazujących zaburzenia. Kierunek 
poziomej części anteny jest również bar­
dzo ważny. Jeśli naprzykład w pobliżu 
przeszkadzają przewody tramwajów e- 
lektrycznych, to antenę należy zawiesić 
prostopadle do drutów tramwajowych; 
przeszkody będą wtedy najmniejsze. 
Odprowadzeniu anteny należy poświę­
cić specjalną uwagę, jest to bowiem ta 
część, na którą zaburzenia oddzialy- 
wują najsilniej. Odprowadzenie powinno 
być możliwie krótkie, a pozatem należy 
je tak prowadzić, aby było oddalone od 
innych przewodów, a wrazie koniecz­
nego zbliżenia, krzyżowało się pod ką­
tem prostym. Uziemienie naszej instala­
cji odbiorczej powinno być wykonane 
drutem względnie linką antenową, c 
przekroju dość znacznym (lepszy grub­
szy niż cieńszy). Uziemienie powinno 
biec jak najkrótszą drogą bez dużych 
wygięć i załomów.

Chcąc użyć sieci wodociągowej do 
uziemienia, należy rmę wodociągową w 
miejscu możliwie bliskiem naszego od­
biornika, dobrze oczyścić pilnikiem, a 
następnie przylutować przewodnik, 0 - 
kręciwszy go przedtem kilkakrotnie do­
okoła rury. Również dobrze jest zamiast 
okręcania i lutowania przewodnika na­
łożyć na to miejsce przecięty mosięż­
ny pierścień o szerokości 5 do JO cm. i 
ściągnąć go dwiema śrubami, do których 
przykręca się równocześnie przewodnik 
uziemiający.

Przejdźmy z kolei do źródła zabu­
rzeń Z wszystkich maszyn elektrycz­
nych będących w ruchu, działają prze- 
dewszystkiem ujemnie na odbiór radio­
wy te maszyny, które posiadają kolek­
tory a zatem: motory i dynamo prądu 
stałego, przetwornice i maszyny kolek­
torowe prądu zmiennego. Występujące 
iskry między działkami kolektora są 
źródłem fal wysokiej częstotliwość 
(frekwencji!, które to fale przenoszą się 
dalej częściowo przez przewody dopro­
wadzające działajace jak antena, a czę­
ściowo przez przewody świetlne. Często 
przyczyna zakłóceń leży w złej obsłu­
dze maszyn. Weźmy tak częsty wypa 
dek iskrzenia na kolektorze, iskrzenia 
będącego źródłem zakłóceń. Usunąć je 
możemy przez zastosowanie znanych 
środków jak: przesunięcie szczotek do 
osi obojętnej, obtaczanie i oczyszczanie 
kolektora wreszcie przez blokowanie 
kondensatorami do ziemi czyli przez za­
łożenie t. zw. filtru. Usuwanie zaburzeń

elektrycznych w odbiorze wywołanych 
przez aparaty elektryczne jest dość trud­
ne przyezcm da się przeprowadzić .sku­
tecznie jedynie przy samem źródle, trud­
niej względnie wcale się nam me uda 
tego dokonać w miejscu odbioru. Dlate­
go. że przy przeszkodach wpływają­
cych na antenę odbiorczą chodzi o nie­
regularne elektromagnetyczne impulsy, 
których częstotliwość rozprzestrzenia 
się na całym zakresie fal radiofonicz­
nych a nawet jeszcze poza niemi. Dla­
tego. przy każdej fali odbiorczej natra­
fiamy na falę przeszkód analogiczną z 
falą stacji radjoionicznej. Wszelkie p^ó- 
by zupełnego usunięcia przeszkód w od­
biorze po stronie odbioiczej spełzły do­
tąd na niczem. Zostaje tylko rozwiąza­
nie poiegająće na usunięciu przeszkód 
przy źródle ich powstania.

Akcja jest wtedy podzielona na dwie 
części: Pierwsza, polega na wyszukaniu 
nieznanego źródła przeszkód, druga

czynność to zaprojektowanie i zainsta­
lowanie odpowiednich filtrów. Wyszu­
kanie nieznanego źródłu przeszkód nie 
napotka na trudności. Przeważnie opie­
rając sie na znajomości stosunków lo­
kalnych oskarżenia ze strony radiosłu 
chaczy bywają wystosowane z poda­
niem nazwiska, nazwy fabryki itd. w ła­
ścicieli aparatów i maszyn elektrycz­
nych. Niezawsze jednak uda się odkryć 
sprawcę, zwłaszcza, że najgroźniejszym 
szkodnikiem są elektryczne aparaty wy­
sokiej częstotliwości, domowe i leczni­
cze. których właściciele rekrutują się 
często z pośród zwykłych mieszkańców. 
Wtedy do pomocy służą specjalne apa­
raty dc odkrywania żróała przeszkód. 
Podobne aparaty są zagranicą , w po- 
wszechnem użyciu. Używają <e elek­
trownie, urzędy pocztowe itd.. odkry­
wając w każdym wypadku szkoauika. 
Aparat taki np. wg. konstrukcji firnw 
Siemens (typ Rfss2l) jest do tego stop*

nja czuły, że udaje się nim odkryć szkod­
nika z odległości 300 m., zapomoca an­
teny ramowej wbudowanej w/ aparat. 
Aparat ten przedstawia odoiornik 3- 
lampowy, działający w Okresie fal od 
220 m. cio 1875 m., jest zamknięty cały 
w walizce i łatwy do przenoszenia i re­
gulacji. Natężenie siły odbioru, prze­
szkód wzmaga się przy przybliżaniu się 
do źródła przeszkód. Obserwacji tej siły 
odbioru odbywają sie nasłuchowo, na 
słuchawki i dają pewny obraz i orienta­
cję w pobliżu źródła!

Prąd silny i prąd słaby są synami 
jednej mamy elektryczności. Prąd silni7 
jako starszy (i silniejszy) płata wciąż 
figle swemu młodszemu bratu. Walce tej 
nie możemy przyglądać się bezczynne 
jeżeli nie chcemy dopuścić do powtórze­
nia historji z Kainem. Zatem wszyscy 
radjoabonenci na front! Do walki o czy­
sty odbiór, która to walka będzie tem 
skuieczn.ejsza, ,'ni większy obejmie ob­
szar, gdy odpowiednie czynniki zrozu­
mieją i uznają prawo radjofonji do 
życia. K. W,

Nowości tecliniUi raJiof
f l i o ś i i i k  „ d y n l i

radjotoił i cznej
99Lynharmdmi ewiy

-f* iidycie muzyczne transmitowane 
przez radio. Choćby wychodź ły jak- 
najezyściej. zawsze tnają pewien m an­
kament, me rażący może zbytnio uszu 
przeciętnego słuchacza, ale n*e ucho 
dzący uwagi prawdziwego melomana

Brakuje im tej pewnej wypukłości, 
tej „rzeźby i pełni ekspresji, jaką od­
czuwa się słuchając bezpośrednio np- 
koncertu rmeszanej orkiestry- Muzyka 
orkiestraltia. nadawana przez radjo, 
czy nagryw ana na płytach, jesl, wyra­
żając się technicznie, „płaska"-

Rużuica między audycjami słucha- 
hetAi bezpośrednio- a transmitóvva,.ę- 
mi przez radjo, jest mniejwięcej taka, 
jak między patrzeniem bezpośrednio 
na jakiś krajobraz, a jego zdjęcie fo- 
tog rafrczncni. I tu i tam brak — pla­
styki.

W ytłómaczenie jest bardzo proste, 
kiedy s 'e lz ;im  na sali słuchając kon­
certu orkiestry, dźwięki poszczegól­
nych instrumentów dochodzą do uszu 
naszych z rozmaitych stron, zależnie 
od rozmieszczenia tych instrumentów, i 
a dopiero w naszym organie słucho­
wym dokonuje się synteza wszystkie), 
tych dźwięków7.

Natomiast głośnik radjowy prze­
kazuje nam te wszystkie dźwięki odra­
za zebrane razem  i wychodzące z je­
dnego wspólnego źródła- 

* * *
Najprostszem lekarstwem na to by­

łoby ustawienie równocześnie tylu 
mmcjwięccj głośników, ile rozm aitych 
instrumentów hczy orkiestra. Każdy 
z ruch — zapomocą odpowiedniego fil­

tru — musiałby być nastrojony tylko 
na pewną nieznaczną ilość tonów, od­
powiadających skali i frekwencji od­
powiadających skali 1 frekwencji od­
nośnego instrumentu. W praktyce jed­
nak jest to rzeczą niemożliwy do prze­
prowadzenia: manipulacja to zbyt za­
wiła i zanadto kosztowna.

Jak jednak wykazały bczne p ró b y , 
podejmowane w7 tym  kierunku, — już 
dwa głośniki, odpowiednio cioorane, 
dają zupełnie zadowalniające rezulta­
ty. Jeden z nich transmituje grube to ­
ny kontrabasów7, bębnów harf 1 t. p., 
drugi natom iast tylko ostre dźwięki 
skrźypiec, fletów7, śpiew.

Posługując się takiemi głośnikami 
„bliźnaczemi" słyszeć będziemy dwie 
kategorie dźw ięków, płynących z dwóch 

-ych punktów pokoju; muzyka się 
uwyp"1-ia. dostaje swą ..rzezoę ■

Aby znowu użyć porównania: mu­
zyka transm itow ana nrzcz jeden głoś­
nik podobną jest do zwykłej fotografii, 
podczas gdy audycja z dwóch głośni­
ków bliźniaczych przypomina fotogra­
fie stereoskopowe, dające ziudzenie
plastyki i realności-.

*
Ostatnio technicy francuscy skon­

struowali nowy7 typ głośnika t- zw7. 
„dynharmoniczny", będący jedną z sen- 
sacyj jesiennej wystawy radiowej w 
Paryżu- Głośnik ten skonstruowany 
jest na zasadzie akustycznego reso- 
nansu. Zaopatrzony jest wewnątrz w 
cały szereg rurek resoi musowych, o 
rozmaite) średnicy i długości. Działa­
nie ich — podobnie zresztą jak w or­
ganach, — polega na tem, źe wzmac-

Upaństwowienie raaja w Norwegii
kinąl czas kiedy rad jo  t r a k ł owano

jako m iłą  ł nieszkodliwą zabawkę, da 
której zajęte w ielką polityką czynniki 
oficjalne, nie przywiązywały wagi wzglę 
ćlnie przywiązywały j ą  tylko w tej for­
mie, że sk rupu la tn ie  pobierały podatek  
od zarejestrowanych abonentów i od. udzie 
lanych k-onccsyj na budowę staryj .  N a. 
wet tak l ibe ra ln i  państwa jak .  Szwecja 
i Norwegja, z e r w a ł y  z systemem p ry w a t­
nej gospodarki radjowej i upaństwowiły 
radjofon.ję. Ostatnio na  posiedzeniu g a ­
binetu norweskiego mianowany został na 
wy dyrek tor  Nork> R ikskringkastinę,  
gdyż tak się nazywa obecnie państwowa 
rad jo  norweskie, które powstało z połącz.: 
nia. pięciu pryw .tnyc li  towarzystw rad jo .  
wych posiadających obecnie 1? stacyj *

nadawczych.
Norks Rikikringkastirig podlega bezpo­

średnio m in is te rs tw u W yznań  Rebgijnych 
i K ultury  i fięizie zarządzane przez pię­
ciu dyrektorów, m ianow anych n a  cztery 
la ta  przez króla. Technicznie podlegać bę­
dzie rad jo  norweskie m in is te rs tw u po cz t  
i Telegrafów. Najbliższe Osia stacje n a ­
dawcze h redr iks tad ,  H om ar i P nrgrund , 
będą transm itow ać główny p rog ram  sto­
licy, drogą re transm isji ,  inno zaś  przy 
pomocy Kabli. Nowa dziesięciokilowatowa 
s tac ja  nadawcza w Vadsd. k tóra  hędzU 
w najbliższym czasie u ruchom iona na  
najbardziej w ysunię tym  na północ krańcu  
Nurwegji, będzie, koi-zystać z urządzenia 
krótkofalowego do i-e transniN yj progra-

j mów ceni rui nej rozgłośni.

— c —
r . P

niają one każdy dźwięk, którego dłu­
gość fali dźwiękowej pozostaje w pew­
nym określonym stosunku do długości 
rutki.

Przez unormowanie długości 
i średnicy tych rurek, ów głośnik ,,dyn- 
harmoniczny" staje się doskonałym 
rezonatorem Że zaś każda z rurek 
reaguje tylko na pewne rodzaje dźwię­
ków. zatem  każdy z dźwięków trans­
mitowanych dociera do uszu naszych 
z  innego miejsca głośnika, i w rezul­
tacie słyszym y całą audycję muzyczną 
memal zupełnie taksamo, jak słvsze* 
libyśmy ją, siedząc na sali koncerto­
wej,

Budowa tego rodzaju głośnika jest 
obecnie jeszcze rzeczą dość kosztow­
ną- Niewątpliwie jednak, w m>arę co­
raz szerszego ich stosowania —  kosz­
ty  produkcji ulegną stoomowo znacz­
nej obniżce. — tak, że wkrótce już 
każdTT miłośnik i znawca muzyki be- 
dzie mógł zaopatrzyć się w głośnik 
„dynharm omczny1'. A wówczas wy­
starczy nastawić głośnik, zasiąść wy­
godnie w fotelu i przymknąć oczy... bv 
mieć kompletne złudzenie, że siedzi się 
w pierwszych rzędach foteli W arszaw ­
skiej FMhartnonii czy mediolańskiej 
„La Scaia“~.

* * *

Głośnik ten, którego skonstruowa­
nie wymagało blisko 15 lat nieustan­
nych prób 'i doświadczeń, jest w yna­
lazkiem francuskiego inżyniera d Al- 
tona.

Ma on pozatem obszerne zastopo­
wanie przv  muzyce autom atycznej, 
t. zw. elektrofonaeh, — będących kom . 
binacją gramofonu z amplif katorein i 
głośnikiem. Już obecnie wielkie ka­
wiarnie paryskie zanstaiowały u sieb'e 
głośn iki dynharmoniczne, który cli wy­
gląd zewnętrzny przypomina małe, 
eleganckie organy-

(L iś y )

łowieckie
k o n s e rw y

W  Sowietach zaszedł cały :zereg  w y­
padków za trucia  konserw am i z fnnryk 
państwowych przeprow adzone dochodze­
nia dowiodły,' źe winę ponosi n iech lu js­
two robotników. Wobec te-tp w prowaazno 
dla nich obowiązek mycia sie nrzed pracą  
sunnie ich poddaje si ■ dezynfekcji,  a po ­
karm y, z których robi się konserwy, b a ­
d a  się bakterjologicznie Kierownicy od- 
cizJalćw w fabrykach będą odtąd musieli 
zdawać egzamin z tak  zw anego „mini- 

1 rnum hygjeny '1.


